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Niech nam nadzieja z gwiazdką nie zagaśnie. 
gdy bowiem nie jest tak źle, żeby Iłie mogło 
ć lepiej. Pewnych kontaktów w życia prywat­

i służbowym życzy wszystkim Czytelnoikom 
ł ,R oii taktów". 
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JAN KtJLIU. 

- Tu Ic:h znajd~iesz - mówi. pan Stc:'szek I jedzie palcem od Kolna przez t.omię. 
Zambr~w .. W~sok.'e Maz~wleckle do Clechanowca. a patem w górę, wzdłuż granicy, któ­
ra oddzIelIła ZIemIę .Łamzyńsk~ od . Ziemi Białostockiej w dniu stworzenia województw. 

Panu Staszkowi wIerzę, bo WIem, ze szlachcic; a wiem od czasu, kiedy po wstępnych 
kOrl:sach .spytałem b~z ogródek: "A ty czasem nie szlachcic?" Slachclc _ rozbił pan 
Stos term m na sylaby I dodał z przyciskiem: ta bo co? I nie c z a s e m, tylko od wschodu 
do zachodu słonca I z powrotem". Twardo jakoś zabrzmiało z tym twardym sł.oncem" 
które pon Staszek wymów" bardzo ironicznie. Tat chyba powinno się '~ymawlaci 
gombrowiczowski palic, przy jego chlchach-śmldlach z panów hłablów. Pojąłem w czym 
rzecz: verbum nobile z dystansem do chłopskich słone:. 

CIĄG DALSZY NA STR. 8-0 
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Wkrótce (31 XII~ ~:el ~a~t~p~~oc~:~:w~e~~ ~s~!' ~ac na nasz kan: I dwa łyk'. 
kurs "Pamiętnik Nastolatka". Pęcznieje redakcyjna poczta. Otrzymujemy coraz ciekawsze pamiętniki 
młodych z całego kraju, Martwi nas jednak niewielki - jak dotąd - udział w konkursie uczniów szkół 
panadpodstawowych i ich pracujących rówieśników z województwa łomżyńskiego. r 

Pozostaje już mało czasu. Radzimy pospieszyć się. Jeszcze raz zachęcamy, namawIamy, zapraszamy. • 
Redakcja "KONTAKTOW" 

W ŁOMZY w 32 rocznicę zjazd u 
zjednoczeniowego PPR i PPS odbyło 
się spotkanie członków Sekretaria­
tu i Egzekutywy KW PZPR z wete­
ranami walki i pracy. Zamieszczamy 
fragmenty wypowiedzi uczestników 
spotkania. których wspólnym moty­
wem była wierność idea10m walki o 
SOCjalistyczną ojczyznę i jej po­
myślność oraz wiara w przezwycię­
żenie obecnego kryzysu. STEF AN 
SOKOŁOWSKI, prezes ZW 
Zl,JoWiD: "Jest w naszym woje-
wództwie ponad pół tysiąca 
żołnierzy d emokracji by ł YCh 
członków KPP. PPR. PPS, bojowo 
ników z GL, BCb i AL. Wszyscy 
ci ludzie pozostali takimi jak ponad 
35 lat temu. gotowi do poświęcen. 
zaangażowani. uczciwi. Mają oni 
czyste ręce, nie zbrukali ich. Bo­
lesne są. dla nas sprawy wewnątrz­
partyjne. Są to jednak nasze rodzin. 
ne sprawy i sami potrafimy wypro­
wadzić partię z zakrętu. To nie­
prawda. że komuniści zdeprawowali 
naród. Trzeba bronić naszych idea. 
łów, oczyścić je i pokazywac dzie­
ciom i wnukom, gdzie są prawdziwe 
przyczyny n aszego kryzysu"; łVt.A­
DYSŁAW NITA: .. Bez strachu wal­
czyliśmy o wolną Polskę, głodni 
bosi odbudowywal iśmy ją. z ruin. 
O takich ludziach powinno się pa­
miętać, trzeba im dodać otuehy. Po­
derwano Dam teraz opinię. powinno 
się to wy jaśnie. Jednak nikt z nas 
z partią się nie rozstaje. chyba że 
p6jdziemy Da »drngą stronęłl"; HEN­
RYK WISNIEWSKI: .,Nikt z nas 
kariery nie zrobił. Ale w oaszc Sle­
re,i wstępowano takif" t.ylko " I .. te_ 
gO, żeby awansować. Na takich lu­
dzi nie możemy liczvc . trzeba ich u­
suwać. Nie powinniśmy kapitu lować 
na wszystkich frontach, gdyż nie 
możcmy wą.tpić w ~ iebie samvch. 
To co mam y. wypracowa1iśmy ,~łas­
nymj rękam i. nic Dam z nieba ..p ie 
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Z UDZIAŁEM NAJWVZSZYCB 

władz partyjnych I państwowycb 0-
ras delegacją Episkopatu Polski od­
było się odlllonięcie w Gdańsku 
Pomnika Poległycb Sto ... niowców. 
Prsemawiająe podczas aroc.ysto'ci 
Lech Wałęsa weawał wszystkicb Po-
1.ak6w do ułnymania . pokoju, roz­
tropności I roowagl _ wsaystkieb 
poCE7Daniach dla dobra ojczyzny 0 -

ra do sacbowania esuJoośei w 0 -

broaie bespleCEe6st.... i ucbowania 
... werenności naszej oj""yzny. Ta­
deon Fissb"ch podkreślił, że pamięL 
o wydanenlacb Grudnia, cboć bo­
lesna, nie powinna dzielić, lecs jed­
DOCEye nar6d, by jut nigdy nie do­
wo do bkieJ tragedii. Wyrazn on 
pragnienie aby ras Da sawsze oos­
tała sapewnioaa pelaa spójnoś;; mię­
d.Q' nlaeheln'ł Ide_ locjalistycznego 
n .... oJu kraJu a aposobem wywlą­
aywania .tę wlachy o ei_żących na 
alej obowilpk6w - scodnie a prag­
Illenlaml obywatell . . 

WE W8POLNYM STANOWISKU 
Biuro Polił,.""ne KC PZPR I Preoy­
clIum CK SD usnały sa konieczne 
maezne przyspieszenie .... woju w 
łatach 1981--85 uspolecznionej drob­
nej wytw6rezo'cI orao nemiosła. 
Powiany mieć one latwiejszy dos­
tęp do środków produkcji i różnycb 
form pomocy państwa oraz zapew­
nione stabilne zasady polityki wo­
bec rzemiosła dotyczące między in­
nymi polityki podatkowej. W yma­
ga to także znies ienia limitowania 

spadlo"; TADEUSZ OLEJNICZAK: 
"Zarzuca się Dam teraz, nawet 
wśród najbliższych, jacy t.o ludzie 
trzydzieści paTę lat. lem u wstępowali 
do partii. A ja llłam w domu książ­
kę z rejestrem poleglycb party j­
nycb. Jest icb tam ponad siedem 
tysięcy. Tacy Judzie byli w partii! 
W obecnym, na.jtrudniejszym okre­
sie nie było naszej organizacji par­
tyjnej, sekretarze chodzili skołowani. 
Powinno to być dla nas gorzką lek­
cją"; JAN BRODZIK: "Elementy 
nam wrogie miały dobry grunt 
do działania. Dlaczego takie waruo­
ki im dano? Dziś, gdy mówimy »od­
nowa_ trze ba powiedZieć na' czym 
ma ona polegać. Niech każdy przy ­
stąp i do swojej pracy. A nie jak to 
jest obecoie, że rolnik sto~ z labo­
łam i w kolejce przed sklepem, a 
urzędnicy w biurach na niskich fo­
te lach zaczynają. pracę od sporzą­
dzania herbatki"; JAN DZIEN1-
SIU1\., przewodniczący WKKP: "Sa­
mo rozpamiętywanie wydarzeń o­
s tatnich 10 la t n ie wpłynie na szyb­
sze wyjŚCie z kryzySu. Każdy powi­
nicn się zastanowić jakie zrobił błę­
dy i co sam może uczynić, żeby by­
lo lepiej. Nasze kierownictwo popeł­
niło błędy. także szcr"eg instancji 
partyjn ych. Część tycb win wynika 
ze słabości ludzkich. Trzeba je roz­
liczyć wewnątrz partii. Natomiast te 
win y :- które wynikają z chęci zysku 
muszą być ukarane z całą konsek. 
wencją. do samego końca. To s i ę ro­
bi"; WALDEMAR SZPALIŃSKI, 1 
sekretarz KW: "Gdy przed laty po­
trafiliśmy zyskać dla s prawy socja.­
lizmu społec:;.zną. akceptację, to głów­

nie poprzez swoją postawę - nie 
brakowało wtedy odwagi, gotowości 
do walki. poświęceń. Potrzeba tego 
i teraz. Gdy dziś pytamy się co ro­
bić, by nie powt6rzyć bło:.dów mają­
cycb tak ciężkie skutki, to należy 
"T6cić do tycb najwainiejszych 
wartości komunist6w. Potrzebny 
nam jest nowy duch, krytyka i sa­
mokrytyka, demokraeja, z której 
kiedyś przecież korzystaliśmy. To 
nieprawda, że wszystko co było jest 
niedobre. zJe. Tak mówią przeciw­
nicy socjalizm u . Złe były błędy soc­
jalizmu a nie 00 sam. Oczyszczając 
partię z balastu przyjęliśmy d wie za­
sady - nie ma spraw j tematów za­
ka7..an ych oraz nie ma ludzi niety­
ka lnych. Dlatego rucb odnowy jcst 

świadczeń rzemiosła wobec odbior­
ców jak również - dalszych ułatwień 
w zaopatrzeniu w materiały. To 
wszystko powinno stworzyć także 
niezbędne warunki do przejęcia przez 
usługi. uspołeczni.oDą drobną wy­
łwórC'.lość i rzemiosło ludzi z\Valnia­
nych z innych działów gospodarki 
narodowej. 

Z POWODU BRAKU węgla i ma­
zutu wygaszono całkowicie 70 pie­
ców spośr6.d 91, jakimi aktualnie dy­
sponuje przemysł cementowy. 
Zmniejszenie . produkcji cementu 
spowoduje w konsekwencji zatrzy­
manie produkcji elementów prefa­
brykowanycb clIa budownictwa 
mieszkaniowego oraz zabamuje ro­
boty na wielu budowacb przem yslo­
wych j osiedlacb mieszkaniowych. 
Przewiduje się, że wyraźniejs~a po­
prawa W' przemyśle eementowym 
nastąpi w połowie lutego . 

W ZWIĄZKU Z OGROMNYMI 
trudnościami. a jakimi boryka się e­
nergetyka, zwr6cono się do całego 
spoleczeństwa a naglącą prośbą o 
ograniczenie oużycla prądu do niez­
będnego minimum, saczególnie w 
godzinacb szczytu U. od godz. 6.00 do 
8.00 i od 16.00 do 21.00. 

NAD BUGIEM I NARWIĄ utrzy­
muje się Iytuacja alarmowa w 
awiązku a wysokim stanem w6d. W 
woj. ostrolęcklm woda salala ponad 
30 tys. ba uiytk6w rolnych, a ,., 
woj. .ieclleckim wtarpęła do 23 
wsi. 

W DRUGIEJ POŁOWIE numeru 
"Polityki" (pierwsza ukazala się .. 
opóźnieniem) zamieszczona jest wy­
powiedź a cyklu "Moje lato 'SO": 
"A teraz pozostał żal I gorycz. Bo 
przez lata oszukiwani, nadal jesteś­
my tym kim byliśmy - roboczym 
bycllem. Nie mamy nic do powicdze­
nia, bo nie znamy się na tym czy 
innym problemie. Za oas... jak 
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wielką szansą dla. partii". Walde­
mar Szpaliński przekazał zebranym 
weteranom życzenia wszelkiej po­
myślnOŚCi i zdrowia w nowym roku. 

POSTAWY MORALNE czlonków 
partii byly tematem obrad Egzeku­
tywy KW PZPK. W Łomżyńskiem, 
WOjewódzka Komisja Kontroli Par­
tyjnej rozpatrzył", w IV kwartale -
jak poinformował jej przewodniczą­
cy - 78 różnych spraw (w tym 17 
dotyczącycb przestępstw gospodar­
czych), nadają.c im właśoiwy bieg. 
Komisja rozpa.'rywała i rozpatruje 
skargi. których napłynęło 31. Prze­
widuje się, że do 15 s tycznia zakoń­
czy się bada n ia wszystkich wymaga .. 
ją<;ycb wyjaśnienia spraw mieszka.­
niowycb i budowlanych. (bndowa 
domków jednorodzinnych j letnis­
kowych, podwójnych mieszkań oraz 
zakup dział ek o wartości ponad 100 
tysięcy złotycłl. \\1 drugim punkcie 
obrad Egzekutywa p.rzyjęła uchwa­
łę uwzględniającą wnioski i postula­
t.y zgłoszone podczas ostatniego Ple­
num KW oraz rozpatrzył a. tryb i 
zasady powolania do życia Woje­
wódzkie j K omisji Przedzja.zdowcj. 

PROBLEMOM WYCHOWANIA 
młodzieży pOŚWięcono szczegó lną u­
wagę na p lenarn ym posiedzeniu Za­
rządu Wojewódzkiego Zrzeszenia 
Prawników l'o lskicb w Lomży. Zo­
bowiązano Prezydium ZW do po­
wołania zcs polu w cel u bardzicj ak­
tywnej i odpowiadającej zapotr zebo­
waniu spo łecznemu popularyzacji 
prawa. 

WLADZE OSTROŁĘKI zwracaj'l 
się do sympatykÓW m iasta. i do in­
stytucji z prośbą o nadsyłanie mate­
riałów i dokumentów ZWiązanych z 
ludźmi i sprawami tego nadnarwiań­
skiego gro~u. ~ Z pamiątek i mate­
ria.łów powsl·anie księga pamiątko­
wa Ostrołc:ki. Dokumenty można 
nadsylać do Wydziału Ogólnego U­
I'"~ędu Miasta.. Plac gen. Bema 1. tel 
39-49. 

RKK NSZZ "SOLlDARNOSC" w 
Grajewie " podcza s spotka.nia z dy­
rektorem WSS • .społem" ustaliła. że 
wobec bra ków zaopatrzeniow ych -w 
słodycze i cytrusy •• Społem" ograni­
czy częściowo sprzedaź detaliczną 
tycb artykułów by przygotować pięć 
tYsięcy paczek cboinkowycb dla 
dzieci. 

przez te wstys tkie lata mówi~ 
istniejące jeszcze klasowe związki 
oraz NSZZ. Ale czy konsultują się 
z nami? Po co. skoro jesteśmy ciem­
ną masą, stworzoną tylko do pra­
ey". 

POP PZPR PRZY placów kach 
PAN w Gliwicach podjęla uchwalę 
w sprawie niezwło cznej interwencji 
prz"," KW PZPR w 'Katowicacb i 
Wydział Nauki KC PZPR w sprawie 
rozstrzygnięcia sporu, ciągnącego się 
od przeszło 10 la t, między tow. 
Franciszkiem Morawskim a resor­
tem górnictwa węglowego. Podsta­
wą uchwały (zamieszL"Zonej w 
"Przeglądzie Technicznym") jest pis­
mo skierowane do Stefana Olszow­
skiego. z którego wynika, że gór­
nictwo ponioslo na pnestrzeni os­
tatnicb kilkunastu lat straty sięga­
jące kilkuset miliard6w zlotycb 
wskutek podejmowania nieprzemy/i­
lanycb decy.Ji. 

rys. JERZY SWOIŃSKI 
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pr,ełomowych w życiu norodu I. kraju po~d~ć z jedne~ skr?j~ścl 
." drugq - z nadziel w zwątpienia, ze zwątplen w nadzieje. Mlehsmy 
także chwile w naszej historii I w latach ostatnich - w roku 1956, 
1970 .1 teraz. Chcielibyśmy rozpoznać, widziany poprzez pryzmat oso-

DoC. dr ·Andrzej Piekara, dyrektor Instytutu N~uk Społecznych WSI 
.'11 Radomiu 

W mojej odpowiedzi przez pojęcie dylemal rozum iem syluację, w któ­
rej istnieje alternatywna ~ożliwo~ wy~ol"ukilku roz~iązań trud~eJ sytua­
cji a każde l tych rozwIązań n Ie moze być w pelnl zadowalające. I co 
go~sza - rozwiązania te zaWierają w sobie ' potenc jalne skutki, których 
walory spoleczne (pozytywne lub negatywne) trudno w pelni i do końca 
przewidzieć. Tak przecież wiele nie od nas za leży .. . 

Mam p rzeto nadZieję, że ogromny LUDOWY ruch odnowy w Polsce bę­
dzie się rOl.wija ł, że doprowad zi on d o -pełnej AUTENTYZACJ J socjali­
,mu w mojej Ojczyźnie . 

Ale równocześnie boję s ię, że proceso wi USPOt.ECZNIANIA władzy i 
oraz przywracania socjalistycznego systemu wartości w naszym 

iyciu społecznym (równość, wolność. sprawiedlhvoś.ć) s ta ną na p rzeszkodzie 
ludzie, k tórzy poczuli się w minionym okresie właścicielami Pols ki Lu­
dowej . W tym polskim nierządzie, który Z ich woli i winy powsta ł rnogli 
oni s wobodnie (bo brak było rzeczywistej opinii publicznej oraz społecz~ 
nej kontroli j OdpowiedZialności) uprawiać swą prywatę. Na tę prywatę 
składaly sie nie ty lko wysokie i latwe- zarobki, przywile je, przysłowiowe. 
juŻ wi lle-pa ła cyki budowane spolecznym kosztem. lecz lakże - komfort nie­
odpowiedzialności. łatwość awansu i zaszczytów za cenę prostackiego spry­
tu, poslus'Zerls lwa i przeciętniactwa . W skład tej prywaty wchodziły także 
pocbJebstwa i klaka. tak mile podnieca jące miłość własną. przei stacza ją cą s ię 
, biegiem czasu w pychę i pogardę dla prostego czlowieka. Tak łatwo .ta­
wało się .. KlMS" ... $wiadomość tworzenia i nale7.enia do ELITY oraz czel'­
pania stąd wiadomych korzyści stały się specyficznym STANEM POSIA­
DANIA. Na gruncie l wokół tego s tanu posiadania powstała specyficzna 
grupa ludzi, którą jednoczy wspólna , mentalność, podObieństwo kariery, 
wspólnota ["teresów, a nade wszystko lęk p rzed odnową, przed demOkracj ą, 
prr.ed opinią- publiczną, przed odpowied z ialnością . przed bankruct..wem. 
Grupa ta, choć nie jes t k lasą, wykaZUje pewne cechy i zachowania klaso­
podobne. SzczegÓlnie w zakresie OBRONY SWEG.O STANU POSIADANIA. 
Ma ona wiele wspólnego % mentalnością i postawami klasycznego m iesl­
czań~twa , a nawet niegdys iejszej naszej magnaterii. 

Mechanizmem obrony stanu posiadania, będącego przywilejem wyobco­
wanej ze spo1eczeństwa grupy. która w sposób Illelojalny wobec reszty 
społeczeństwa gromadziła swó j materialny i polityczny kapitał , naruszając 
prawo i normy moralno-polityczne, pOSiada pewne \vspólne prawidłowości. 
Otóż, mechanjzm ten jes t zawsze (w każdej współcze~nej formacji!) wy­
mierzany przeciw dernokraC}r, przeciw humanis tyc7.nemu (socjalistycznemu) 
systemowi wartośc i , przeci w UPORZĄDKOWAN I U. DemOkracja bowiem 
uniemożliwj zajmowanie uprzywilejowanych pozycji, a co gorsza - do­
prowadzi do zdeluaskowania nieautentycznych, niekIedy wręcz p rzestc;p­
ezych karier j majątków. Humanis tyczne i deały zaś, .s tanowią ideOlogiczną 
i polityczną barierc; d la tego, aby być równiejszym wśród równych, aby 
oszukiwać. kraść i wyzys ki wać, aby kłamstwem i m istyfikacją ideałów rna­
nipulować społeczeńs twem. Uporządkowanie, w!'e:-:zcie \vprowadza jas ne 
sytuacje, autentyczne i rzetelne kryteria oceny i takież mechan izmy awan­
su; liczy się i oblicza wtedy jawni~ 'i zgo dn ie z dek larowanymi zasa d ami: 
Wówczas dwa razy dwa jest cztery, a nie tyle " il e "i.yc:.zy sobie pan kierow­
nik", balagan, sobiepańs two , prywata , marnotra ws two i złodziejstwo nie są 
nazywane enigmatycznie jako " tu i ówdzie występuj ące naruszen ia norm 
moralnych i pOl itycznych", ale widzi się je j ako zjaWisko o takim zakresie 
c;polecznym, ja ki r z e c Z y w i ś c i e ma m ie jsce. Wtedy zach owanie miesz­
el'lec się w ramach tego rodzaju zjawiska nazywa s ię jednoznacznie, po 
imieni u : p rzes tc;ps twem , karygodną głupotą lub lekceważeniem obowiąz­
ków, lekceważeniem (aktów i .opinii, bąd ź wreszcie zdradą ideałów i naro ­
dowych interesów. A za to się ODPOWIADA i to 7.azwyczaj - surowo. 

Dlatego obrona s tanu pos iadania - to wa lka nie tylko o utrzymanie do­
tychcza!;owej pozycji materialnej, to walka o d u ż o w i ę c ej. Tu moż­
lIa wygrać lub przegrać WSZYSTKO. Obrona wobec tego nie będzie prze­
bierać w środkach Ci nie p rzebiera) , tu - każdy chwyt. nawet najpodlejszy 
bf,;dz ic użyty. Oszczer st\vo, prowokacja, zacieranie d owodów , przekupstwo, 
szantaż to tylko n iektóre chwyty. Doświadczenie historyczne uczy, że ·mal!­
naleria ratując swą prywatę i przywi leje go towa i ojczyznę s p rzed ać. Niech 
lo n.ie przestaje być dla nas groźnym memento . 

Czy wobec tego powinniśl'ny w oba wie p rzed k o n l rak c j ą tej RE-
AKCJI NOWEGO TYPU, zahamo,wać i ogran iczyć p roces odnowy? Czy za­
mias t chirurgicznych c ięć ograniczyć się do slosowa nia środków łagodzą­
cych ból, do przylep!enia przysłowiOWYCh plastel·ków w miejsce zgnilizny, 
klórą ogniem wypalić by należało? . 

Otói uważam, że proces odnowy będzie kontynuowany. a le pod warun­
kiem, że obok naszych cech narodOWYCh , jakimi są patriotyzm, umiłowa­
nie wolności, sprawiedliwości i prawdy, połączone z boha ters ką gotowością 
do obrony tych ideałów, nawet za cenę życia, pojawi się na trwałe cecha, 
która już tak okazale wystąpiła w pełnych napięcia dn iach sie rpniowo­
-wrześniowych; cecha roztropności i racjonalności po1 itycznej . Jes t ponad­
to rzeczą niezwykle ważną, że za ruchem odnowy stoi n ie jakaś tylko wąs­
ka pos tępowa grupa s połeczna (np. inteligencka) a przeciwnIe - ruch od­
nowy w Polsce jest uosabiany przez miliony ludzi pracy, a w ty m - i prze ­
de wszystkim - przez s ilę najbardziej spolecznie znaczącą, przez s iłę naj­
bardzie j ludową - przez klasę robotniczą . 

bis tej refleksji, stan nastrojów społeczeństwa, pokazać je na tle naj ­
ważniejszych problemów naszego kraju. O wypowiedzi na ten temat 
zwróciliśmy się do polityków, twórców, naukowców I działaczy gos­
podarczych. Dzisiaj zamieszczamy pierwsze z nich. 

Dlatego oburzają mnie i lękiem - p rzed prowokacją ze strony reakcji -
napawają poglądy, jakoby w Polsce doszly do glosu w • P o s 6 b n i e.b e z­
p i e c z n y s ily antysocjalistyczne zagra7.ające socjalizmowi w Polsce l be!:­
pieczeń,twu' europejskiemu. Zachodzi pytanie: komu i dlaczego zależy na 
tym. aby przeciwne socjalizmowi. treści zjawisk m a r g i n e s o w y c h, nie 
mająCYCh szerokiego oparcia społecznego w Polsce przypisywać ludowo-so­
cja lis tycznemu ruchowi odnowy tycia spoleetno-politycznego i gospodar­
czego? Przecież NIE TO jes t istotną cechą aktualnej sytuacji w Polsce, Za 
socjalizI11em w Polsce są miliony lud zi pracy, jest klasa robotnicza, a prze­
ciw - gars tka z marginesu życia społeczno-politycznego. 

Kto tego nie widzi - krzywdzi Polskę , krzywdzi polskie masy prae\łją­
ce. Kto za~ n i e c h c e tego widzieć i n i e c h c e zrozumieć r z e c z y­
w i s t e g o sensu aktualnych przemia n spolecznych w Polsce wykazuje złą 
wólę i nieprzy jazne dla nas stanowis ko. 

Wacłow Redliński, wi~eworewoda łomżyński 

pr.cow.~ .. n •• e ..... Y 
. _WIele może być przesłanek polskiego buntu, najważniejszą jeot chyba 
prote~t przeciw wynaturzeniom w tormach sprawowania władzy, przeciw 
s kostnialym sy, temom ekonomicznym i efektom dzialań wynikających l' ich 
wprowad zenia. 

W pewnym sensie tragiczne jes t to , że frustrację przeżywało. wielu ludzi 
rep rezenlujących wlad zę , chociaż to właśnie przeciw niej skierowany był 
glówny nurt protes tu. Większość z nich dos t rzegała niemoc I bezład funk­
c jonowania Slruktur społecznYCh i gospoda rCZYCh , wied<iała, że jest źle, ale 
nIe zna jdowala w so bie sil zdolnych do dokonania autonaprawy, Musiały 
WIęC 7.adzialać siły z zewnątrz tych s truktur. I zadzialały. 

S to imy ten" przed wielka szansą. Czy ją do końc .. wykorzystamy' Od­
powiedi. nie jest pros ta. Optymizm przeplata się z pesymizmem, Ileż to ra­
~y w his tor ii '\awal naród przed taką szansą2 Ile razy ją wygrywał, a ile 
przegrywał? 

Przede wszys tk im powinniśmy zas tanowić się nad tym jaki jest stan 
świadomości społecznej , ja kim jest polSkie społeczeństwo. Decydenci po­
w inni zdawać sobie spra wę z tego, co może usatysfakcjonować Polaka. Bel 
tego znowu doczekamy się sytuacj i, kiedy us lyszymy - .. Chcieliśmy dob­
rze, ale Oni nas nie rozumieli". W tej chwili najważniejsze są problemy 
ekonom iczne. 1m l:izybciej opracujemy i wdrOżymy system ekonomiczny, 
zrozumialy i logI czny dla każdego, tym bliższy będz ie termin wyjŚCia z kry­
ZYS)J . Nie można jednak wprowadzać go bez kompleksowej regulacji cen, 
a to związane jest również I odpOWiedn i ą regulacją płac. Trzeba jak naj­
szybCie j wyeliminować bezsensowne układy cenowe jakie występują w gos­
podarce ż.ywnośclowej . N ie może być takich sy tuaCji , kiedy wysokoprzetwo­
rZOIle artykuły zbożowe (np. kasza) są tai1Sze od paszy. Mus imy tak uksz­
ta łtować· relac je między cenami na żywność a płacami, żeby żywność za­
częła być <zanowa na , oszczędzana, żeby ' każdy ka walek chleba, każdy litr 
mleka by l p rzeznaczony mrspożycie, a nie tra fiał do kos za na śmieci czy do 
z. lewu. 

Kied y gospod"rstwo rolne d osięga klęska nieurodzaju, rolnik skrzętnie 
l iczy wszystko to co ma , zacis ka pasa i pracuje na nowe plon,. Jego pracy 
towarzyszy w ia ra w dol:Jre zbiory za rok i ona jes t motorem jego działania . 
Nieurodzaj wy< tą pil lue tylko w ro lnictwie, ale tak jak rolnik mUSimy 
wszyscy mieć nadz ieję na lepsze zb iory. 

Ks, pr oł. Antoni Soszko, Wyższe Seminarium Ducn owne w Łomży 

a gIIz •. e· .Japna 
,Ba rd zo zawal.y ły na na szej umysłowości te ostatnie lata. Tak tnld.no 

o autentyczną warto~. Do tej pory o pra wdach wolimy mówić z rezerwą . 
Bo za co nas rozlfczano? Właśnie za prawdę . Więc przemilczaliśmy to, co 
słuszne, :i.cby nie powieszono na m n a plecach tabJiczki - "Wr6g Polski 
Ludowe j", Mówiono nam - naród, z narodem, dla narodu. Wer balizm. Nic 
poza nim. A gd zie ojczyzna? Ta naprawdę o dczuta. Nie dyskutUje nad kie­
rowniczą ro lą partii , ale przecież z ka '>'dą ponadjednostkową decyzją wią­
Że się pytanie o auten lyzm miłości do ojczyzny. Bo co jest jej przedmiotem? 
Nie drzewa, kwiaty, ptaki ale lud zie. Czy nam zależy na ojczyźnie, lu­
d ziach'l W wielu sercach może rodzić < ię wątpliwość: co będzie d a lej. co 
się s tanie, gdy ktoś nagle powie : "Dosyć tego otwarcia", Co się stanie, gdy 
znowu zecl1ce się wepchnąć nas do tej nory, z której dopiero się wychyli­
li śmy? W której nic nie widZieliśmy? Bo co można widzieć w ciemności?1 
Ludzie jednak zbyt długo t1umi.li swój wewnętrzny bunt, zbyt długo upo­
minali się o prawdę, teby tera1. mogli z niej zrezygnować. Tylko jak dojść 
do czegokoi wiek, jeżeli wśród nas sa mych zabrakło zaufania, jeżell patr~ąc 
na innych nie. potraCimy uwolnić się od tego spojrzenia retro: "Gdzie pano­
wie byliście przerltem?" 

Ba rdzo latwo jest oczywiŚCie za postępowanie kilku, kilkunastu czy kil­
kud ziesięciu tysięcy , krytykować w szys lkich. Ja to odczuwam jako zgrzyt, 
wewnętrzny protes t. W większości ludzie znów stracili wiarę w jeszcze je­
ejen autorytet, a wiedZą! że w o!~~es ie, w jakim ~yją, nie je~ łatwo, o inny. 
Ale mImo wszystko maJą nadzleJę, bo w gruncle rzeczy trudno wyobraZiĆ 
sobie, by moglo być znowu tak, jak bylo do tak niedawna. 
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BOŻE NARODZENIE 
-ANNO DOMINI 1876 

radość wszelkiego 
stworzenia 

W kronikach .api.ano: ,)Ul/mia­
nie [ •.. J pieTWSZI/ dzień każ­
dego mieliqcQ nazllwali CQ­

lendae. Stqd i poczqtek Toku, cZ1/1i 
Nowy Rok tllm słowem nazwano, o 
obchodzono go 'więtem hucznI/m i 
weso111m. W wiekach śTednich No­
WI/ Rok zoczl/nal się 24 gTudnia. 
TTadyc;e Rzymu przejęli więc FTan­
cuzi (La KaLend.) i PoLa CI/ i Rusini, 
gdzie w czasie świqt Ko!ady posyla­
ne sobie upominki. Podobno mial 
się tak też nazywać jakiś bożek, CZl/ 
bogini, czczona 24 grudnia". 

W Polsce samą uroczysto.sć pożeg­
nania starego i powitania Nowego 
Roku nazywano "Godami u . Jej tra­
dycja sięga czasów pogańskich. Ale 
oddajmy głos znawcy przedmiotu. 

"W Polsce, gdy przyszly Gody _ 
pisał Zygmunt Gloger - nie bylo 
końca najrozmaitszym za oawonl, po­
w inszowaniom, podarkom, przebie­
raniu za Zydów, Cyganów, niedź­
wiedzi, kozy, tury. chodzeniu po do­
mach ze śpiewem kolęd, z witkiem 
żywym, a w braku takowego, z 
chlopcem przebTanym w wilczq 
skóTę. Od Bożego Narodzenia do 
Trzech Króli świętowano wieczory, 
któTe dotqd lud w wielu okolicach 
»~więtymi« nazywa. Przez cale wie­
czory .śpiewano kolędy o n.arodze­
niu Chrystusa Pana, proste, naiwne, 
piękne. Chodzono z szopką, czyli ;a­
selkami, z »gwiazdq« itd. Dotqd w 
wielu stronach młodzież. przebrana 
za Heroda. jego hetmana, żołnierzy, 
ńn;erć t d iabla, przedstawia scenę z 
podań Pisma $więtego. 
Pięknq TozpTawę o pieśniach ko­

lędowych ""pisa! Stanisław TaT­
nowski, a także ksiądz Stanislaw 
J amiolkowski. O kolędzie polskie; 
powiada Tarnowski. że jest ona 
pieśnią Te!ig i ;nq, ale prawie nigdy 
moalitwą . Nie mówiąc JI tych, co 
ma;q chaTakteT więcej świecki; a 
nawet humoTl/styczny i po kościo­
lach nie śpiewa;q chI/ba że przez 
nadużycie organisty. bo się tam 
śpiewać nie powinny. Na;poważ­
niejsze, na;pobożnie;sze, które się 
słyszy zawsze PTZY uToczyste; chwili 
b!ogosUlwieństwa' PTzena;świętszym 
Sakramentem, te nawet nie są na­
prawdę, a pTzynajmniej nie sq cal.e 
modlitwami, ale opowiadają, że " A­
nia! pasteTzam mówi!« lub pytają 
.KtÓż pobieżlI kolędować malemu • . 
To jest charakteT glówny kolędy, to 
jest podstawa, a z tei dopieTo wy~ 
Tosly Tóżne je; rOdzaje i formy { ... J 
lud sam m6g1 na tę gmpę pieśni 
kościelnych wplywać bardzo si lnie i 
zupełnie ją po swojemu .. przero­
bić. { ... J 

Kto przygląda! się uważ" .. ko!ę­
dzie, ten musi dostrzec, że jej właś­
ciwym przymiotem i największym 
wdziękiem, samą jej istotq, jest ta 
poufałość naiwna, z inką mówi o 
naTodzeniu Pana Jezusa [' .. J Ten ko­
!OTyt lokalny polski. nadany scenom 
betlejemskim, to iest caly wdzięk na­
iwności kolęd, a pouf a/ość, prostota i 
Tozrzewnienie , z jakim te sreny są 
opowiadane, to jest ich piękność 
wyższa i wewnętTzna . Ci pa.,terze 
zbudzeni przez anio!ów i śpieszqcy 
do owej szopy, to sq polskie paTob­
ki, ta szopa jest taka sama, jak 

, każda stajnia przl/ wiejSkiej ,.a szej 
zogrodzie, i kto bil dzieje Nowego 
Testamentu zna! tll!ko z kolęd , ten 

mÓl/łby myAleć, że Pan Jezus "ro­
dził się gdZiekolwiek w Polsce, w 
pieTwsze; lepsze; wsi, bo kaida jest 
podobna j ak dwie kTople wadI/ do 
tego Betle;em, iakie iest w kolędach. 
2y;e w nich caly ten wieiski świat, 
ze swoimi zwyczajami i stosunkami, 
uczuciami i sposobem mówienia. A 
ta wie~ka oryginalno.ść~ ta ze sta,w­
wiska literackiego największa war­
tość kolęd, jest skutkiem tego, że 
one nie byly samq tylko czystq 
modlitwą, ale i opowiadaniem. Każ­
da kolęda Tobi ta/de wrażenie jak 
szopka, gdzie w glębi stoi wpTaw­
dzie złobek i Najświętsza Panna, i 
Sw. Józef, ale na pTzodzie sceny 
rozmaWiają żołnieTze, chłopi i Zy­
dzi~ . niewiele się tTosZCZqc o to, co 
w glębi. W kolędach na pieTwszym 
planie sq zawsze ci pasteTze, ci pa­
,.obcy i ich ,.ozmowy nieraz baTdzo 
długie. Narodzenie służy za HOI a 
obrazem jest polski świat, poiSka 
wieś. ze wszustkie1n. co do niej na­
leży; jest i mróz grudniowy, i 'kożu­
chy, i bu.ty. i czapki, i różne domo­
we SPTZęty, i zapasy. Rozwija jq się 
zaTazem różne rOdzaje kolęd, bo je­
żeli wszystkie nieodmiennie majq 
chaTakter idyllicznYI to w formie 
Taz będzie ia idyUa opowiada­
na i opisująca z epiCkim pierwiast­
kiem, innym razem dialog we dwie 
lub kilka osób, a w nim (;ak w 
szopce) jakieś źdźb/o pierWiastku 
dramatycznego. 

Od baTdzo dawnych czasów is tnin l 
zwyczaj dawania podarków- w wigi­
lię Bożego NaTodzenia. W Tachun­
kach .zygmunta l przechow a/ s ię Te­
jestT wydatków . na ko!ędy«. 1 tak: 
panom wikariuszom dano zlotych 10, 
TataTom winszującym - z/ot lich 3D, 
'lakom, gra;ąt!ym niemieckq k ome­
dię, grzywnę l i gTOSZy 24. Gdll Taz 
Zygmunt August nie dal żadnej »ko-

Lędy ł! staremu Sta1tczykowi, on, adll 
przybyli senatorowie z powinszowa­
niem do monarchy. chodził smutnll . 
i głośno wzdychał, a zapytany o po­
wód tToski, odpowiedzial tak, iebl/ 
król uslyszał: »D Za mnie rok nie no­
WY. bo suknie mam stare<(. Dobry 
król uśmiechnql się i kazał dać 
Stańczykowi nowy żupan. pas i bu.­
ty. Dawni magnaci bywali hojni i 
rozdawali dworzanom swym ~na ko­
Lędy/! konie, rzęd y. pasy, bobrowe 
kOłpa ki, szable itd. Sz /a chta dawala 
.ko!ędy" , na iakie bylo iq stać. 
Francis~ek Zablocki w ;ednei ze 
swych komecLii z czasów Stanisława 
Augusta powiada: ~ Mamy tyle cze­
!adzi, każdy c/tce kolędy. TTzeba 
wszystkim coś wetknqć, taki zwy­
cza; wszędy. Rok też na to czekali. 
raz w Gody ta la .ękfl(f. 

Jest to daw.ny zwyczaj, że pro­
boszcz lub wikary od Nowego Roku 
do wieLkiego postu nawiedza »po 
kolędziecl domy wszystkich parafian, 
ogłaszajqc zwykle w niedzielę z am­
bony, kiedy do któTej wsi pTzYiedzie. 
Slusznq robi uwagę ksi.ądz Stani­
staw Jamiolkowski. że wiele kolęd 
musieli tworzyć początkowo ci ple­
bani, klech.owie, kantorowie i orga­
niści. którzy z plebanem Jeździli po 
kolędzie i śpiewem kolęd rozwesela ­
Li parafian. Tq też dToOą upow­
szer/mi/y się ko!ęd ·y między ludem, 
co niewątpliwie nastqpilo w wieku 
XV l , bo już synod gnieźnieński z 
Toku 1602 zakazuje śpiewania kolęd 
niestosownych, po kościolach,". 

W '9 czasie adwentu - czytamy 
w pracy :D Wigilii przez mi­
s trza Zygmunta Glogera 0-

pisanie« - powstał zwyczaj pow­
szechny w naszym kraju trqbienia 
na ligawka ci', czyli wieLkich trq­
bach drewnianych., na znak pobu.d-

k i, ktOrq ma dać !wiatu 
w ch wUi nadejścia sqdu oSl~at',czne_ 
(Jo. M a to zwiqzek ze s łowami 
Swiętego : Canite tuba Sion -
wa;cie tTqCą Syonie. Zwy kLe 
dzież wiejska przez ciqg 
z nade;!ciem ciszy wieczornej, 
g łasza proste, przejmujqce tony: 
c, e l g, c, a, g, c itp. -

Zwyczaj ten poetyczny. poważny 
religijny, a zas lugu ;qcy na 
cie duchowieństwa, zachowuje 
wielu wioskach nad Narwiq, a me­
!odyjnll glos ligawki biegnie nie­
raz W promieniu pałmilowym i 
szym i dolatuje z okolicznych 
w miarę od leg/ości Słabszy lub 
nie]szy, mily dla ucha czyniqc 
Podobno ata!i najuroczyście; wystę­
})OlnatW na sqsiednim ł.omzyiŁskiem 
Mazowszu w Zambrowie. gdzie pro­
boszcz miejscowy ks. Stanisław 
Choromański, późniejszy arcybiskup 
metTopolita WaTszawski (1767-1838). 
si lnq opiekq swo;q ten zwyczaj ota­
cZał. Tam o północy na Pasterce 
młodzież całe; parafii . 
ludne; i Toz!ęg/e;, popisywala się 
ligaWkach w wybieraniu melodyj, 
nych i czystych tonów. 

Jak wiadomo, glównym obrzędem 
domowym Wigilii Bożego Narodze­
nia jest w kraju naszym postna 
uczta wieczorna, zwana »wiliqlf lub 
.k~C;q •. Nad NaTwiq do koniec2-
nych potTaw wigili;nego obiadu 
licza się kucję i kisie!. 
przyrzqdzajq te potrawy w 
bardzo rano w dniu wigilii. 
Toui się z pęczaku t; . ;ęczmie1lia ob­
tŁuczonego z łuski w ręcznej »stę­
pie«, który gotuje się na gęsto i 0 -

s/adza miodem. Do tak 
ne; kucji dodaj q uwierco­
ny mak lub mZeko makowe. rozcieil­
czonE! wodą . Kisie l robi się trady­
cyjnie z mąki owsiane;, którq 102-

I;C1bia się wodq n a Tzaclko, 
gotuje i zlewa na misę, gdzie 
kTzepnie w Todza;u kToch11!.a!u lu b 
ga!aTety, któTą pTzed samą ucztq 
km;e się i podlewa m lekiem mako­
wym. Kucję stawia się na ca!y 
dzień w ga r nku na ławie za stoŁem 
w TOgU izby, czyli na t ak zwanym 
»pokqciu«, Jako miejscu najbar: 
dziej dostojnym , od któTego te: 
otTzyma!a swoją nazwę. Kisiel 2 
mis~ stawiajq w niektórych 
kach obok kucji, w inn1iCh zaś 
»tramie«, czyli siestrzanie (pod 
walq). Jak kucję uważają za 
wę gospodyni, tak kisiel za potrawę 
gospodarza. Bez kucj i nie masz ~l­

' ochie uczty wigilijne j , ani u krme-
cia, ani u szl achcica, ani u magnata 
polskieg.o, z tq tytko różnicą, że w 
domach możniejszych miejsce pęcza­
ku jęczmiennego zastąpiono kas2ą 
jęczmienną, zwaną perłowq, będqCq 
lepszym gatun kiem pęczaku, a . na­
stępnie kaszę tę znowu zastąptOn~ 
T1/żem z rodzynJtami, m.ie;sce .za 
m iodu lu b m leka makowego ZOl ę/a 
po/ewka m ig da/owa, z czego utwO­
rzyła się powszech",e dziA uŻl/won• 
"" pierwsze danie wili i polewka (ZU­
pa) migdałowa Z Tyżem i rodzynka­
m i. 

Lud w stTonach , z którllch poda: 
;emy opU, powiada, że kto "ie zaAJ!' 
,., wigilię Bożego N aTodzenia, t!" 

• Jl'Tzez cały Tok Tono wstawać będZI~. 
a która dziewka tTze mak Ul d ..... 
powyżśzym, ta niechybnie pojmie 2. 



czasem 
gToch z żu­

one 
wigiliinego 
,ię winien 

ni.macrz,uslej liczby po­
u kmieci i ZQ-

~~~~:~:~f,~~.~ z potraw siedmiu .t domae!, zaś moż-
z .potTaw dziewięci.. lub 
Liczba tale znaCZ1łC jest 
"Todzaju tych wszystleicll 

UCZt1l UŻlltych i pożqda­
nbfit,o.!.,; chleba na .tole w Tok .. 

letÓTy w ob.rządleoch 

~i'~~~~,~z:Z·~0f.c:%~yna .ię już od Bo­
~ Chodzi -.tu jednole 

o "ość doń, przypisonq pTa­
zwyczaju, nie zaś objętości ;a­

j stqd oby liczby dopelnić, go­
niektórych potraw zaledwie 

,J".sztolva'nic . Obole leucji i lei­
bywa zw ykle : barszcz z Qrz1/­
kapusta, k luski pszenne z 

lub olejem , kasza jaglana, 
groch i gruszki, a n'iekie­
Kapustę (podalvanq jaleo 

w dniu poprzednim, 
ile można) naj-lnnie; używać 

w wigiLię. 
zbliianie-m się wieczoru aospo­
zaściela stół drobnym sianem, 

przyleTywa siano bia­
oarW,e~~. Z wyczaj ten, jak wia-
"c;~:;~~;~ł na wzniosłq pamiąt-
u ubóstwa, 10 jakim 

na świat Z bawiciel ludz­
kqcie izby staWiają snop 

ma przypomnieć wnętTZe 
szopki Betle jemu p a 'Zara­

symbole'm urodzaju pTzy­
Ilor<,czne,go, Wesola młodzież pod­

pod obr ,.s "icletóye 
".a.m,:o<:w, np. male z galganków 

tOl'ÓŹbę zamqżpójścia 
n;','l'I.i'~n.iil dla tego, letóTY w tym 

W domach moż­
leartki z dOwcipny-

w,~:;i~:'~~~~~~'; co wsz.y stko póź-
" wywoŁuje prz y ucz-

weso.:os,c, śmiecl~lI i stanowi nib1l 
k ladq tam podaT­

bo tak zwa'na 
jest zw yczajem niemiec­

któ r y dopiero ID wieku bieżą ­
zostal prZf?'2 klasy wyższe nie­

przy;ęt'ym i rozpowszecn­
W przeciwstawieniu. jakby 
potraw, Liczba biesiadników 

lIĆ zawsze parzystą. bo nie pa­
jest wróżbą śm.ierci j ednej z 

oo,eC1W"/l . W d omach obywatel­
a pięknym zwyczajem 

!i<"·',J.prasza jq w takim razi~ do sto!u 
osobę ze s łużby. Mieszczanie 
dat·y ubiegai" się w zaproszo­

na wilię dziada, baby szpitalne; 
. że braka, a s'łla~hetny ten zwy­
powstaŁ "a p •. ęknq pamiątkę, 

~"r1J:"U'S jadal spolem z ubogimi. 
się pierwszej gwiazdy 

nieba ogłasza światu u­
Toc:::n icę narocl ::in Zbawi­

Jest to haslo do sercl.ecZlThj i 

radosnej uczty w domu polsk.im , 
którq Tozpoczyna gospodaTz, przy 
wzajemnycĄ żuczeniach , łamiąc i 
dzieląc się ze Wszll.tleimi oplatleiem, 
S1lm bolem owych poświęconllch 
przaśnych chlebów [ ... J Gdy się 
wszysc1l wzajemnie podzielą, zasm­
dają do spożycia leucji i leisiei .. (na 

-2imno], a na"tępnie dań gO'TQ.C1,Ich, 
roczqc się piwem domowe; robotv 
ze słodu jęczmiennego ! .. b jagód ja­
lowcowych. Prz ł/ spożywani!, gTochu 
rzucajq wszlIsClI (a głównie gospo­
daTz) ziarn'kami jego do gÓTy, aby 
dobytek Tozmnożyl się licznie, jale 
ten gToch, i zdrowll wllbTlIkiwol tak 
WyJOM. Po domae!, obywatelskie" 
na koniec UC>tll podojq kluski z ma­
kiem. PoWiadajq, że kto ilu. potraw 
z wiQilii nie ;e~ tyle prz1ljemności tA.) 

roku następnym go ominie. Po skoń­
czone; wieczerz y uospodaT~ z biera 
skrzętn.ie siano ze stoŁu i rozdziela 
pomiędzy dobytek, aby, iale m ówiq: 
leażde bydlątkO dostalo gars tkę 
sianka z wieczerzy pańskiej, Ze sno­
pu żyta, w 1'ogu izby stojącego, r o­
bią późn'iej powrós[a, którymi 1D 

d ziel' Swiętego Szczepana tub 
TrzecI, K r6li, obwiązują w sadac!,\ 
drz ewa owocowe. aby obficie obro­
dzily. Nicleiedll także z boże to od­
dają do spożycia bydlu, które "'edJe 
starej powieści ludu. otrz ymuje od 
Boga w uroczyste j nocy świąt,..e"'znej 
dar mowy ludZkiej. Z tej oleoticzrw­
.§ci opowiadajq o pewnym ciekaWi/m. 
a niedowierzającym lemieciu . któ ry. 
aby przekon.ać się, czy to mniema­
nie jes t p1'awdziwym . i o czym zwie-
1'zęta między sóbq rozmawiają, po­
tożył się na noc UJ oborze i udawał 
śpiącego. Jakoż okolo pó lnocy sły­
szy, ja k jeden wól m ów; do drugie­
go tQwarzy sza: . Odpoczywajmy, bo 
;ut1'O odwieziemy naszeuo (Jos poda­
,.za na cmentarz«. Kmieć roześmiał 
się i wyszydzi! bezrozumne zwieTzę­
ta, ale istotn.ie naz aju.trz u.marł i 
woly powiozlU go do gTobu. 

Zacnll ,Znanll z rozumu i dowcipu 
les. MOTcin Krajewslei (UT. o le. 1740 
T.), letóry by! proboszczem na pogra­
niczu dawnej ziemi Bielsk.ie;, UJ 
swojej ksiqżce do naboże;,stwa (Wl/­
danej po roz pierwszy '" 1771 T.) 
gani surowo -na Ju.trzni , w nocy Bo­
rzego Na'rodzenia. rzu.canie w koś­
ciele grochero., a często i kamuszcz­
kami, i udawanie świ-er(Jotania róż­
nego ptactwa«. 

W święta Bożego Nar odzenia roz-, 
poczynają się wszystkie obchody z 
szopką, czyli jasełkami, gwiazdq, 
króLem 11 erod em i kolędami. Drugi 
dzień Bożego Narodzenia poświęco­
ny iest, iak wiadomo, Swiętemu 
Szczepanowi, pierwszemu męczen­
nikowi za wia rę Chrystusowq. W 
dniu tym lud w okolicach, o któ­
rych to mówimy; .. znosi do świqtyni 
różne dary dla proboszcza i do po­
święcenia owies, któ"'!Jm, wraz z 
grochem, w niejednym jeszcze koś­
ciele obsypują kapl ana. czyniąc to 
jako ofiarę z tego ziarna. aby Bóg 
pobłogos!awil iego urodzajow i, a za-

ra~m na pamią.tkę u kamienowania 
Swiętego Szczepana. Jale Boże Na­
Todzenie ltul tutejszy nazywa zaw­
, ze »Godami«, tak dwanaście wie­
CZOTÓW od tycn świqt do Trzecn 
K róli nosi u niego m i ano .świętllCh 
wiecz orówK. W domach, gdZie wie­
CZOTl/ te święcq, przestrzegajq, obli 
po zachodzie sŁońca nikt nie przqdl, 
nie motal, nie szyi i nie strugał. 
Cza s przepędzają przy ognisku no 
$piewaniu pieśni nabożn.ych i świa­
towych, opowiadaniu starych klechd, 
baśni . na il1n1lch 'rozrywkach. do­
mowych i wzajemnych. odwiedzi­
nach. Jest to, rzec można, nie;aleo 
dalSZY ciąg starych . G6d«. Z pogody 
w tychże samych d wunas tu dniach, 
czyli z sześciu dni leończqcych rok 
stary i sześciu zaczynających nowy, 
przepowiadają stan atmosferyczny . 
dwunastu miesięcy rozpoczynające­
go się roku. N a zakończenie przy­
słowia, odno~zqce się do świat. 

* Na Adama i EWl/ 
Miej dobre cholewy. 

W igitia piękna, a Jutrznia jasTla. 
Będzie stodola ciasna. 

We wigilię 
Dzieci biją . 

",edU GadU ;08"., bo 3todołll 
ciemne (będą pelfte). 

Kiedy Gody cie mne, to nodolv 
jasne (będq puste). 

Boże Narodzenie bi ale, Wielleaaoe 
zielowG, 

Boie Narodz enie zielone, 
W ie l k anoe biała. 

Jeśli pola zielone, gdy się 
ChTYstus Todzl, 

Gdy zmartwlIchwstanie, śnieg z 
mrozem leołaczom przeszkodzi. 

N a Boże N a rodzenie 
Weseli się wszelkie stworzenie . 

Rodzi się Syn Boży - co TOIe to 
.. bożej, 

Na $więty Szczepan każdy sŁuga 
pa". 

Na Swiętego Szczepana. 
K to co Tok odmienia pana. 
Zła na nim sukmana," 

. Fot. C"ABOR LtJRINCZY 
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kontakty kontaktów 

kilka 
pytań 

D pralWorządnośc 
W odpowiedzi na polemlkę B. Po­

lesińskieg9 z wypowiedzią ProkuTa­
tora WOjewód zk iego zamieszczoną w 
23 numerze ,..Kontaktów" otrzymaliś­
my lis t z-c,)' Prokuratora Woje­
wódzkiego J . Fra nciszk iewicza, któ­
rego obszerne fragmenty drukujemy 
poniże j: 

Obywa tel Bolesław PolesiflSki w 
numerze 25 łomżyńskiego tygodnika 
społecznego "Kontak ty" podjął pol,,_ 
mikę 1 wypowiedziami w artykule 
"Kilka pytań o praworządność". 

Dyskutant Polesiński negatywnie 
ocenił zjawisko tzw. łapo'łrłlictwa i 
stanu ścigania tych przestępstw, 
lctóry, jego roaniem. nie odpowiada 
potrzebom chwili i społecznym ocze­
kiwaniom 

W zasadzie glos ten naletaloby 
OQenić pozytywnle a krytyczne uwa­
gi przyjąć do u$rawnienia działal­
ności organów ścigania g,dyby nie 
takt. te wYPowiedzi mają ton na­
pastl iwy i znieWCIżający, a .rady tam 
udzielane organom ścigania, co do 
metod >:walczania pnestępstw, nie są 
do przyjęcia, mimo It autor przed­
stawił swoje dobre in tencje, że dzia­
ła w Jnteręsie odnowy 1 r.god.nie r. 
zasadami moralnoścI. 
Padło .twlerdzenle, te .ja wlsko 

łapownictwa jest powszechne i 
wskazówka l! "bakC%y"x pobieraja 
ekspedientki, panie w przedszkolach 
i .. kołach, oł.u.żb<> &drow.a, Urzędni­
cy itp' 

Tu już chyba autor tej wypowle­
Ib.!. delikatnie mówi_c, przesadził. 
W myśl IeIy oby wa tela Plllesiń.,kle­
go, skoro "ludzie nie ą:taszaj~ o tych 
faktach sami, naleiałoby W7.1ąt tylko 
&tę l'OdzJCÓ'w """ruów szkół. 
względnie pacjentów npltaU I po 
kolei przesłucha': wsl;)'s tkieh jako 
~wiadków. a r""złą w eharakterm 
podejrzanych. Być może o.iągJł i~to by 
bl lżej ~ie określone wyniki. 

Tylko że metoda la, zupełnie 
śred niowieczna. byłaby nie tylko 
5pn.ecz.na t. zasa da mi proeesu karne­
go ale 1 n.iemoralna. Zwykłe awan­
turnictwo. ) 

Da l.:ty zarzut to, roantem autora. 
atnoralna postawa organó,.· Proku­
,."tury zawarta 'IV >Ocleniu cytuję : 
,dziwi mnJe rowniet, te instytucja 
POWOIaM do łcigania pnestępców 
czek:a na sygnały od ludzi, te Ia­

m ierz,a konystat: s anonimóW'. 
Osobiście tet .. le lubię ftnonlm6w, 

wolę, Jako prokurator, oficjalne 
zgłoszenia. 

Zgod nie ~ obowiązującym art. 2~6 
, l Kodeksu Po.tępowania Karnego. 
a 13m go n ie wymyśliłem, cytuję: 
.,Kaidy dowiedzia w:n:y się o popel­
n.Ierua przestępstwa łciganego x u ­
rzędu ma """łeany obowiązek za­
wiadomić ° tym proku.ra:tora lub 
Milicję Obywa telsk,,". 
Skąd się w..ięlo otw1erd~enie , te 

Prolruratura Lom1yń.ka bagatelizuje 
ą.rawy .karg kierowanych do Pro­
kuratury Generalnej- PRL:. TylkO 
cam autor m6glll1' ~ o co mu 
ollodu 

Czy motna .,."",cle ProIrtrratoTo­
wI Wojewódzkiemu, te ten udzielał 
wykrętnych odpowiedzi i "iyje w 
wyimagJnowanym świecie baśI:ti. zaŚ 
trudne t;pt'S wy przemi:lcu. 

Nikt • prokuratorów i nigdzie nie 
powiedział , te wykrYWI\!ność .prllw­
eów przes tępstw odpowiada obiek­
tywneJ rzeC%ywlstośc~ Problem 
l<waJczanta łapownictwa to nie tyl­
ko obowi ązek wyłącznie prokuratu­
ry. 

W:rzelkie pom6wienia zawarte w 
protokołach z rebrań. zbiorowych 
petyc jach i notatkach p rasowych nie 
mogą w myśl procedury karnej ,ta­
nowić jeszcze pełnowartościowego 
dowodu dla lądu a jedynie oą .yg­
nałem do dzialań podejmowanyeh 
prze>; organ,. kigania. 

• 
Pl&blnru~ JÓWDlel b.cmenł) 

a.t6... od ayłełD!Wlw pcIIemizu"'-

tych .z wypowied ziami prokuratora 
Jerzego Kubraka , 

Nie w iem czy to mial być dow~ 
cip, ._' . żeby oświadczyć, te w Lom­
~y?skiem pro~lem łapownictwa nie 
.-=... - -,,~ 
-- .. __ : _ -..,: .......... A... '- Pan proku-
rator wie o tym, ie istnieje w na­
szym województwie instytucja, do 
której przychodzą wszystkie donosy, 
te podpisane i te niepodpisane, i że' 
tam właśnie .kończy s ię ich żywot. 
Na UCZCiwego człowieka nikt nic. 
uego nie powie. Jeżel i jednak o 
kimś mówi czy o Czymś mówi całe 
miasto, coś w tym musi być. Pan 
prokurator o nieprawościach słyszy 
tylko w kawiarni, na ulicy. Poza 
tym, jest dla niego obojętne, że ktoś 
komuś d ał kilkadziesiqt tys.ięcy zło­
tych. Ale cóż, do Łomży od nowa 
jeszcze nie dotarła. 

* 
Nie wiem czym pan prokurator 

Bię kierował "usprawiedliwiając", a 
jednocześnie .. rozgrzeszająell z budo­
wy domu byłego wiceprezesa 
WZSR Witolda Urbanowskiego. 
Przecież w tej sprawie nie chod zi 
tylko ° JO lub 50 tYSięcy . W . Urba_ 
nowskl jest winien popełnienia nad­
\lźycia SIc;:gającego ki l ku milionów 
złotych. W'pólme 1 ówczesnym 
komendan tem MJlicji Obywatelskiej 
'Ii 1976 roku pos tanowili budować 
will~-blI żniak. Mając podporządko­
wany sobie Zaklad Inwes tycji i Bu­
downictwa WZSR .obowiąza ł dyr. 
Jus\a do wykończenia tejże budo_ 
wy. Ten osta tm zlecił budow~ Od­
działowi Budowlano-Mon tażowemu 
w Ciechano\ł:CU. Budowa n ie z.o s t ała 
"jęta - do planów IechnlCzno-ekono­
micznych, ""kladu . Inne budowy w 
tym C1'.ał>le stały z b raku materiałów, 
sp rz(tu i lu dzi. In westorzy naliczyli 
kary za JII1elerminowe w ykonywanie 
budów I "" .łą jakość , a Ba nk rąbał 
odsetk i karne. I tu są miliony stra t 
poniesIone p rzez ten zakła d . 

Willa posiada okolo 600 ",' po­
wierzchru a jej wartość w chwili 
obecnej wynosi około 3 milionów 
uotych ~atomlast Urbanowski i je­
CO wspólnik, po wkroczeniu otgan6w 
kontrolnych, w<tali obciążen i kwotą 
350 tysi~-cy dotych. 'WilIa przy ulicy 
Kwiatowej 26 I 28 od trzech lat 
s to i nieuiytkowana, nie ukończona . 
Urbanowskl I Klonowski nadal 
mieszkają w budownictwie loka­
torskim. 

Stworzono jednak pozory , ze wy­
k.ończona połowa jes t z..'lmieszkana 
- powieszono w oknach firanki. 

* 
Jeżeli budowa Urbanowsklego by­

ła lega lna. %godna x nikom u n ie zna­
nym i przep isa m i resortowym i. to 
dlaczego P!' wkroczeniu organów 
kontrolnych, w tym i WojeWÓdzkiej 
Kom isji K ontroli Partyjnej, Urba­
Mwski .os taJ odwołany ze otano­
wiska wicepre7..esa? I dlaczego, jak 
na ironię, lostał on mianowany na 
lIyreIftora za"'ladu budującego jego 
wilię? Zeby mógł ją ukollczyć? 
Następna kontrola to uniemożliwi­

ła . ZaJecono odwolanie Urbanow­
skiego :te stanowiska i pozbawienie 
możJiwośc i 'tajmowa nin kierowni­
czych .tal')owisk. Wyniki kontroli 
przekazano m ilicji. Co się z tym 
stało , pan prokurator był uprzejmy 
odpowiedzieć. Na pods tawie takich 
,twie rdzen głównego rzecznika 
przes tJ;,Zeganis prawa trudno mieć 
nadzJeję, że k;ontrole będą rzetelne 
a nadUŻYCIa uka rane . Czyżby na­
prawdę w świetle obowiązujqce~o 
prawa wykoTzys tanie s tanowiska do 
prywatnych celów było niekaralne? 
Można przypuszczać, że UJ"banowsk i 
po tej ,rehabilitacji" dokonanej 
publicznie przez pana prokuratora 
zostan ie powołany na stanowisko 
dyrektora i by~ może będzie mógl 
dokończyć budO'W( IWojej willi . 

red. 

Zawsze najbardziej lubiłem gru­
dzień. To ten najstarszy , naj­
mądrzejszy z dwumlstu braci. Nie 
w iem dlaczego, ale chociaż zawsze 
niós ł ze sobą mróz i śnieg, wiedzia­
łem , że musi mieć ba rd zo ciepły, 
miękki głos. Chyba coś z głosu i 
dotyku matki opiekuńczego, za­
troskanego. 

Kiedy spadł pierwszy śnieg , wa­
riowałem % rado,ści. - Idzie gl'U­
d zien. Idzie grudZień , - A przecież 
często było do niego jeszcZl! tak 
daleko. Sn ieg topniał, powracala je­
sienna, obrzydliwa mżawka. Cala 
radość ginęła gdzieś w szarych, bu­
twiejących rozkolis kach zewsząd 
spływającej wody. Pozostawa ł' jed­
nak odprysk nastroju. Nastroju ocze­
kiwania. Bardzo podnios łego, p rawie 
sakralnego. 

inne. Przecież wtedy nie potrafiłe 
tego nawet nazwać. Czy POtT rn 
dzisia j? Czy w ogóle ktokolWiek arię 
tra ti? Po_ 

A potem znowu. NapięCie ro ł 
Dojrzewało . Eksplodowało każd s o. 
dnia malymi odkryciami. Be~o 

. gwiazdką na witryn ie sk lepo ,. ~ 
znowu śniegiem, przypadkowo ;~J, 
sluchaną rozmową . KtóregoŚ dO

. ­
zaczynały się porządki. Zabiegani. 
nerwowe. Krzątające się z ką ta n:: 
k.ąt, mę.to~yczne, umęczone. PojaWił 
SIę gorzki zapach pokostu , słodko 
grzybów, kapusty i cias ta . Wreszc' I 

tak długo oczekiwany, ŻYWiczny leI 

lasu i i~liwia . To była zawsze na~ 
radośnie J sza , szalona chwila uP<> ' 
nego tańca wokół m~łego , zielonei~ 
drzewka. A potem lUZ tylko na dł 
go przed zachodem słońca gOdZi~~ 
wYpatrywania nla łej, Wigili jne'. 
gWIazdy. l 

Zmieniło się. Z każgym rokiem 
jakby czegoś ubywało. Niby wszyst_ 
ko pozos tawało podobne, ale już nie 
takie samo. Najpierw braklo kogoś 
przy stole, potem nie s tarCZYło 
czysto dzieCięcego, szczerego unie_ 
sienia. 

Lubię w da lszym ciągu grudZień 
Lubię jego niepowta rzal ną aurę, za: 
dumanie. Lubięl kied y za oknem 
pada śnieg, mróz trze<zcz)' pod plo_ 

oczekiwanie 
Nie wiedziałem wtedy jeszcze, co 

to jest "sacrum ", lecz przeczucie 
(je~tem tego teraz pewien) było peł_ 
niejsze, z pewnością szczere. Nikt 
n ie stawal przed alternatywą, n ie 
żąda ł wy boru. To nawet nie pyła 
w inra. Dosyć szybko zor ien towałem 
s iE: vi tym njewinnym _ matactwie. 
Jakże'często mialem ochotę schwy­
cić rękę Wsuwają",! si~ pod podusz­
kę i rozpoznać . Przecież w iem, że 
to ty tato, mamo. COŚ jednak prze­
magało . Udawałem . Radosny, pod­
niecony. A może po pros tu jednak 
nie chciałem burzyć tych resztek 
ruelogicznej, nierac jonalnej wiary-?­
Nie w iem. Nieważne . Najważniejsze 
było 9QITlO oczekiwan ie. Nawet nie 
prezent. Oczekiwanie. Jakby coś n.­
prawdą m ia lo się spełnić . Zmienić 
na n iezwykłe , kolorowe. Po p ros tu 

zaml pędzących sanek , a ja mogę 
patrzeć na m igotanie chOinkowych 
świateł. Wierzę wtedy, że grudZień 
jest miesiącęm szczególnej bl iskości 
ludzi, wiary w ludzką aobroć, bez_ 
Interesowną serd eczność. Wienę i 
chcę wierzyć, że pozostanie takim 
zawsze, że zawsze będzie w nim 
jak najwięcej z. niecierpltwego, Ta; 
dosnego oczek iwania nt} malutką, 
lludną gwiazdę. Bo w gruncle rze­
c-zy człowiek zawsze był i pewnie 
jeszcze dlugo poz,Qs tanie małym , nie­
rozsądnym dZieckiem, dla którego 
w jata to nie sprawa takich czy in­
nych przękonań, lecz ch w ila t rochc: 
nierealnego, n ielogi cznego un iesie­
nia . 

ALEKSANDER WRONISZEWSKI 
Fot. GABOR I.ł)R1N(:ZY 
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Napisałem go jeszcze dawniej. 
przeczyta? 
naprawdę narod1l 

powstaną, 
!Ii.. będzie mialo już miejsca, 

lecz ogłupieje 
AO my§l o Prawdzie 
I wieści będq z wicnrami cnodzi!1I, 
• /o;a żda będzie serca lUdzi 

wzmacniaćJ 
"iedll powstanq wielkie" mqdre 

hasl4. 
1 cieszyć się będq ludy 
Wsch odu, Zacnodu., Pó!noC1/, _ 

.Poludnia, 
te jak o Jedn<> s tanowić będą." 
• grudnia 1980 r. świat donosił: 

W Zawadach (gmina Zakroczym) 
podpalił stodołę". 
przyczyną tragedii 

'arsZ!.wie·' . "Eksplodowały dwie 
podło7.one w Londynie". 

komandosów izraelskich na 
pa lestyńskie". "Artyleria 

.. Ahwaz". "Zda­
ów Ciang Cing kazała 

aresztowanych". "Józef 
~Iengele winien śmierci 300 tys ięcy 
Zydów". 

W ów piąlek Al eksander mówił: 
_ Chcę; bardzo chcę; staram się 
pomóc l ud zkości; dążę do stworze- o 
nia międzynarodowej re ligii; religii 
lączącej lud", w d ążeniu do pow­
"echn ego d obra; pragnę wzmocnie­
nia woli bli źnich w kierowaniu s ię 
tasadam i Prawdy i Miłości ; zabie· 
gam o u-mocnien ie wary każdego 
człowieka w możliwość budowania 
!zczęścia o!'obislego przez szczęście 
innych; chcę wedh.g słów poety 
"żebym móg!, jak nie mogę, pchną!­
bym was wszystkich n a wlaściwq 
~TOaę, "ie SZlibyście iak stado zb!q­
kon.ych owiec do ech ... "; pragnt: od 
dwudziestu siedmiu lat doprowa­
dzić do stworzenia programu, na 
wiele wieków naprzód, \vskazujące­
go sposoby zintegro\.van ia mieszkań­
ców Ziemi, w woli czy nienia Dobra. 

en 
Chcę us ilnie przyspieszyć proces 
scalania mas ludzkich w .bliczu 
nadchodzących kataslrof ekologicz­
nych, zapowiadających przymus 
zespalania się ludzkości w roz­
strzyganiu podstawowych kwestii 
bytowych na kra wędzi ""glad y 
świata i w obliczu nieuchronnego 
wówczas pogodzenia się % nakazem 
powszechnej Miłości. 

Nawied zenie. Tydzień zmagań o 
adekwatność. Słów . Składni. Kom­
pozycji. Osobowości. 

- - Rok 1955. Mówiłem do innych: 
stwprzmy społeczeństwo wzajemnej 
Miłości. Nie p",ekonałem. Pragnę 
rozpa lania w umysła ch coraz 
ostrzejszego krytycyzmu myślenia 
wyzwalającego z-.odwiecznych po­
wrozów masowej kultury, będącej 
rezultatem działan ia na przes trzeni 
wieków uprzywilejowanych dylelan­
tów, zabijającyc h świadome indy­
widualności od kolebki po wiek 
starszy i przyzwyczajających po­
szczegolne jednostki z osobna do 
a probaty powszech nych (gdyby to 
autoryte t głosi !...) d ogcnato rów ' fi lo­
zoficznych jako kryterium rozslrzy­
gania problemów życiowych. 

Nawiedzenie. Bezradna szamotani­
na w fatamorganie znaków. Prze­
cież nie napiszę: "Poznatiśmy się 
przypadkowo. Zmrok zapad,a!, gd1l 
rozpoczyna! swq opowieŚĆ . Z tOo!na 
wy1a..niaŁ się obraz tego nietuzinleo­
wego.. ... itepe. Byloby mniej pracy, 
dluższy leksI, większe honor ari u m 
Większa bzdura. 

- Brak dostępu do publikalorów: 
nie moglem podać odezwy do świa­
ta o potrzebie integracji ponadnaro­
dowej, więzi ludzi na gruncie na­
czelnych wartości, umożliwiających 
lepsze d ążenia do Dobra, a zaprze­
paszonych przez nauki humanistycz­
ne ich specjalizacją, która odbiera 
wartościom pierwotne i zrozUmiałe 
dla ogółu znaczenia (nie w ieny się: 
oddolne zjedn oczenie n ie ma s,zans). 

iej 
Pragnę podjęcia przez ludzi apelu 
o Kon ieczności jednoczenia s ię w ce­
lu ja k najszybsze j napraw~ świata, 
przede wszystkim przez naukowców, 
zmierzających dotych czas indywi­
dualnie do odbudowy sensów w 
egzystencji ludZkiej (unikano ze 
mną dialogu). Dążę d o uwieńczenia 
moich wieloletnich , łzami i udręką 
trawionych, przemyśleń, a mając kil 
temu ogólnie sprzyjające warunki, 
postanowiłem (załamywałem się 
psychicznie) założyć międzynarodo­
we (byłem materialnie leż źle usta­
wiony) studium (mówiło się : here­
tyk5 życ i a. 

Ma j 1980 roku. W Łomży ruszyła 
bud owa pl'ywatnego domu miesz­
kalnego, w którym jedno z po­
rh ieszczerl o powierzchni 70 me­
trów kwadratowych ma zajmować 
Swiatowa Szkoła Życia. Budynek 
zosIanie oddany do użytku w dru­
giej połowie 1982 rok u . 

- Mówiłem z profesorem uniwer­
syteckim ze Szczecina. Zaintereso­
wany sprawą . Przyjedzie latem. W 
stud ium powinno się m.in. opracować 
koncepCje dietetycznego (będę ku­
po.wał ławk i, pomoce dydaktycZJ1e) 
żywienia . Każdy może być uczeslni­
kiem stud iu m. Program szkoły -
do usta lenia. Będę stwarza!... robię 
nabór ... Warunki d o pracy myślo­
wej ... w Łomży . Nieważne, gdzie 
zacznie s ię dz iała lność. Tworzyć 
będziemy filie, aż szkoły zrodzone 
ze studium ... Jest w tej chwili co 
najmniej milion (obejmą cały 
'wiat) ludzi zdecydowanych zmienić 
świat na lepsze. 

- P rogram? 
- Wymiana przemy~l eń o uni-

wersalnych wartościach , potrzeb­
nych do zbudowania Nowego, Do­
brego Swiala. 

- Forma pracy! 
- Dialog ? 

Bo? 
- Sokrates : iJLttdzie prowad zqcll 

dialog zawsz.. dochodzą do je~ 
w spólnej Prawd1l". 

W ogóle nie napisać. Kto uwierz:y 
w jego szc~ery dramat? Jak oddać 
nabrzmiałą problemami intensyw­
ność głosu, układu kadencji i anty­
kadencji, oznakową funkcję gesty­
kulacji? 

- Metoda pracy? . 
- Dogłębne przeżycie Pra wd od-

krywanych przez jednostkę w dro­
d ze d ialogu. Przeżycie jes t auten­
t yczne, gdy prowadzi do konse­
kwentnego postępowania, opartego 
na tych Prawdach . 

- Wypracowan e pojęcia' wartości! 
- T a kie: 
" Dobro - II wartości mo#iwycJ\ 

do wvboru, wartość największa.; 
Niebo - pelnia szczęścia spo!ec»-

nego J osiqaa.1la przez z1qcze-nie si, 
lu.dzi w Dobru; _ 

Niewierzqcy - Sen, k to nie wi~ 
rZll w możZiwojć powszechnego kie­
rowania się przez ludzkość Dobr em; 
takich ludzi nie ma na Ziemi; 

Religia - Ż1lcie zgodne z Pra ....... 
dq, Sprawiedlitvoścźq, Mi/ościq, Od­
powiedzialnością , dążeniem do Iq­
czenia się w DobrU; 

- Z/o z wartości możliwych 
do wyboru , wartoU' najmniej-
sza [ ... l'. , 
Powiedział na koniec: - Niech 

pan nie kasu je taśmy. Mogę prze­
cież dzis iaj umrzeć, a to będzie do­
kumen t. Niech pan tra k tuje \ treŚĆ 
zapisu jako swoją. ' 

P szeni'ecki Aleksa nder. lS 
kwietnia d wud zies tego drugiego r0-
ku. W Łomży. J an , Zofi a. 

Dowód osobisty. Dowód osoby? 
- Żonaty. -Dzie,,'ięcioro dziecI. 

Wykształcen ie : zasadnicze zawodo­
we. Rolnik . 

Zyclorys. Rys życia? 

JULfUSZ SWJREDO 
Fot. GABOR LO łUN czY 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

I. JAK TO LUDZIOM 
DZIWNIE 

No i kogo mi radzisz? 
Najlepiej od razu jechać tam -

stuknął w punkt na mapJe opisany 
jako Wysokie Maz. - ale można i tu 
pogrzebać. Ro,zumiesz: muzealnicy. 
naukowcy, archiwiści... Może wie· 
dzą . Tylko jakby mówili , że szlach­
cianki groch pielą w rękawiczkach , 
to powiedz im od razu: gówno 
prawda. Sroga się na to na brał l a 
moja matka pazurami potraCiła gnój 
rozrzucać. Serio. Nie daj s ię. 

Po wyjściu pana Stasia przycho­
dzi Jan Leończuk, poeta i. poszuki­
wacz prawdy o diabłach trzech wo­
jewódZltw, pracov.rnik naukowy Fi­
lii Uniwersytetu Warszawskiego w 
Białymstoku i - w tej samej oso­
bie - rolnik spod Bialegostoku. 
Obiecuje mi pewne dokumenty, po­
kaZUje drogę do Kulesz Kościelnych , 
.a jego kolega , też z Filii , dyktuje z 
glowy literaturę i nazwiska, Hele­
na -Czernek z Łomży. Józef Maro­
szek z Filii , Adam Dobroński też z 

Filii, warszawska katedra etnografii 
(caly zesla w), a niezależnie od tego 
Gloger i Dworakowski; ci dwa j prze­
de wszystkim. Kto jeszcze? Moina 
by długo, ale już nie trzeba: rozsy­
pał si-: wOTek ekscytac ji. komplek­
SÓ\lł ze znakiem plus i minus. wy­
chynęły garby (Osmańczyk) i fumy 
(Wańkowicz). tradycje (Wyczański, 
Cywiński , T azbir) i przesądy (Ka­
czyńska). Zatlynam wierzyć moim 
informatorom, że można nie wyściu­
bić nosa z Bia legostoku, a ha sło "co 
zostało ze szlachcica" opracować bez 
pudla. Chociaż Bialystok składa się 
• substancji przede wszysUdm od­
miennej. 

Na dTUgi dzień rano piję ka wę "fil 

gabinecie sekretarza FJN w Bia łym­
stoku, Antoniego Grześkiewicza . w 
latacb 195~1959 ,-sekretarza KP 
PZPR w Łomży, a w latach 1959-
-1962 I sekretarza _KP właśnie tam, 
gdzie pokazywal pan Stasio, w Wy­
sołe·jem. Czy to prawda, że w oko­
licach Wysokiego było ich najwię­
cej? Prawda. Tych wstec:z.nych. za­
cofanych, ciemnych ja k ta baka w 
rogu i tak reakcyjnych . że aż im 
czarne szło na podniebienie? 

- O, hola. hola - przerywa 
Grześkiewi cz. - Kto tak panu mó­
wił? 

" Nikt mi nie powiedZla!. Dosta łem 
W""Muzeum Okręgowym materialy l 

sesji naukowej, poświęconej drob­
nej szlachcie, i wynotowałem: "nie­
chęć do inn.owac;i. Tuiyna i konseT'­
waty2m gospodarc211 cechowały 
dTobną Jzlachtę { ... l. 0$2czędność, 
kt6rq można też z1'ozu.mieć jako nie­
chęc do wydawania pieniędzll na­
wet celem pomnożenia 2ysku, była 
na peu.mo pTu;awem tTad1lC;OnaLiz- ' 
mu. Wiadomo było , że s2V'cllcic sta­
Tał olę iak najmniej kupować i jak 
'lta,więce; sprzedawać. Nie ku.powa­
no nawet nowszych naTzędzi posłu­
gu;ąc $ię przes tarzałymi { ... J. Cha­
raktery$tycznq ceellą spolec2no-eko­
nomicznego postępowania drobnej 
szlachty byla niechęć do wspólnego 
działania, obse1'wowana we wsiach 
mazowiecko-podlaskich zarÓwno '" 
XIX, jak i '" XX w. { ... J Wielu ob­
serwatoTów, nawet przychylnie u­
sposobionych wobec zagrodowców, 
podkreśla ich ciemnotę i ho(dowa­
nie zabO'bonom~. I tak dalej , w sty­
lu tych próbek, pobranych l refera­
tu ' "Drobna szlachta i szlacheckość 
w spoleczeństwie kapitalistycznym". 
jaki Elżbieta Kaczyńska wyglosiła 
na sesji zorganizowanej przez Filię 
UW. 

- Ni" potwierd'Zam - m6wi 
Gtteśkiewiez. - Z persp"lrtywy 

czasu nie potwierdzam. Przecież 
gdyby te tradycje były takie ciem­
ne, glupie i niechętne nowości, to 
chlop mazowiecki nie bylby .. licza­
ny. jeżeli chodzi o świadczenia Tol­
nicze, do przodujących. To była 
tzw. Białostocka Wielkopolska, a 
chłop otwarty na nowinki, jak rzad­
ko gdzie. Szly nawozy, i to na pola, 
a nie w rów ; szly traktory tak, że 
gazeta aż o tym pisa la. Chyba tylko 
do wapna nie mieli przekonania . 
Ale, to chyba· bylo Czarnowo-Undy, 
nawozy własnym przemysłem potra­
fili sprowadzać. ~organjzowali dosta­
-wę wagonami. 

- Idylla , sielanka ... 

- Proszę? Jaka sielanka? Z jed-
nej strony jeszcze w~zono w trak­
torze podstęp, bo na ttaktorze może 
wjechać d o wsi kołchoz, z drugiej 
zostało coś niecoś~ z reakcyjnego 

. podziemia. W jednej z pomajątko­
W,Ych wsi byl taki Mazur, Chyba 
Stanislaw. Nawiązaliśmy nić sym­
patii, został naszym k andydatem, lo 
mu szyby powybijali. A zdarzały się 
jeszcze napady na sklepy. rabunki. 

, Pamiętam pokazową rozprawę w 

bowskiego, prezesa WSS "Społem"; 
wtedy byl przewodniczącym Powia­
towej Rady w Wysokiem. 

No i nie wyszło. Jeszcze wczoraj, 
podjudzony referatem Kaczyńskiej . 
płonąlem jak jakobiński święty i 
chciałem wyrinąć po czerepie ru­
basznym tych zagonowych, zagrodo­
wych, zaściankowych, · szaraczko­
wych, chodaczkowych, kapotowych, 

..-siermiężnych , bosych, parcianych, 
łykowych , drążkowych i okolicznych. 
Tę grzeszną szlachl~, którą diabel 
zebra I do worka - wedlug świa­
dectwa Aleksandra Janows kiego -
i niósl oa piekielne męki, ale worek 
pęk] mu nad Podlasiem. Tych 
aspolecznych , odgtadz_jących się od 
chamów zadzieraniem nosa, wolan­
tami na ja:-marku i przed kościo­
łem , kapeluszem szlachcianki pa ra· 
so jką. tym i,CZY waspan myśli, że 
waspan to waspan? A ja waspano­
wi mówię, że waspa n nie waspa'l'l.. 
ale waspan : ty!" No i masz: trzy 
palce i niech sobie siądzie, zlewnia 
w Swiecku i traktot w Wojnach. 
Nawet nie imponder:lbilia. I nawet 
nie n ie('hJu je, bo naciskany w kwe­
.Ui brudów w szlacheckich obei" 

ostatki 
FRANCISZEK PIĄTKOWSKI 

sa li kina ; dwa dożywocia , jeden na 
pięt.naście lat. 

- No to jak: reak<:ja i wstecz­
nictwo czy otwarcie i postęp? 

- Bo ja wiem? - Grześkiewi cz 
szuka chwilę właściwego terminu. 
- O, komplikaCJa, redaklorze, czy ­
sta kompiikacja. Robię, na przy­
klad , zebranie z chlopami, walkuje­
my zakup Iraktora. Przy mnie jest 
dyrektor s~p-u i, jak zgoda, od ra-' 
zu skr)'!>t d/uwy na ten traktor 
szedł do podpisu, na miejscu. Gdzie 
komplikacja? A tu, że 'kilkanaście 
razy musiałem być żyrantem, bo 
szlachcic włościaninowi nie zawsze 
chciał podpisać, a wkJścianin szlach~ 
cicowi też nie bardzo. 

Nabrali pana? Płacii pan porę-

Nigdy. Oni byli uczciwi, bar­
d zo uczciwi. 
~ A jak ich pan rozróżniał? Skąd 

pan wiedział . klóry szlachcic. który 
kmieć? 

- O tym się wiedziało, tak jakoś.,... 
Na wet przy przyjmowaniu do partii 
było wiadomo, kto błękitnokrwisly. 
Ale uczylem się też po herbach, po 
tym, że w domu szlacheckim mąż do 
żony nie mówił .,przynieś wody" 
czy ;,zrób obiad", lylko "niech przy­
niesie", "niech zrobi"; zawsze w 
trzeciej osobie. O jednym długo nie 
wiedziałem: że szlachc ic temu) kogo 
niżej cen-i, pOdaje nie calą dloń. tyl­
ko trzy palce. "A, dran,\)' - pomy­
ślałem, jak się wydało - mam cię!" 
Znalem takiego jednego i przy naj­
bliższej okazji zajechałem do jego 
domu . Na powitanie wciskam mu je­
den palec. Ten patrzy, zba·raniał i 
przeprosi!. Potem spotkałem jeszcze 
ta~iego trójpalczastego portie)'a w 
ważnej inslytucji . społeczno-poli­
tyc:z.nej w Bialymstoku, ale tego tyl­
ko zbeszta lem. Najłatwiej bylo we 
wsiach mieszanych, takich jak 
Swięck-StrumianJ( i Swięck Wielki, 
jeden szlachecki, a drugi wlościań­
ski. Tam bylo od razu wiadomo, 
gdzie, Chłopi, a gdzie s'llachta, bo 
jak zlewnia mleka stanęła w części 
wlościańskiej, to stlachcice przez 
jedną noc też zbudowali zlewv.;ę. 
Obok, ale w swojej części. O, albo 
Wojny ; pamiętam jak kupowali tam 
traktor. Jestem na zebraniu i widzę, 
że coś mało ludzi. Potem się okazu­
je, że - przyszla sama szlachta , bo 
"tamta część się nie liczy". Ale resz­
la Si>raw szla jak z platka: buraki. 
drogi przy udziale czynów, elektry-' 
fikacja bez oporbw, 7lWalczanie gruź­
licy bydla przez półtora roku jedY-1 
nie, szkoły ~ o, szkoły szczególnie, 
bo to była jakaś niezwykla ambicja. 
Niech pan popyta zresztą Edka Dę-

ściach - Grzeskiewicz odparł: .. A 
bo to prawda? Nie wiem, skąd ta­
kie opinie. A w ogóle czym oni róż­
nili się od chłopów?" Ratuj moje 
matko jakobińska. Elżbieto Kaczyń­
ska, bo zginę. Były l sekretarz. któ­
rego chciałem mieć za świadka os­
karżenia , odmalował mi laurk~ . a 
czas mam tylko do jutra. 

Jutro D~bowski zabiera mnie w 
teren, na Zjazd Absolwentów i Ucz­
niów Szkól Zawodowych w Wyso­
kiem Mae.owieckiem - w 47 rocz­
nicę' zorganizowania pierwszej śre· 
dniej Szkoly Handlowej Koeduka­
ey jnej. T :l.m pewnie trafię w sam 
środek żywiołu, który będzie mnie 
obmacywał trzema palcami j wy­
alienuje z siebie, bo szarak gardzi' 
chłopem, a ja - w ankietach perso­
nalnych wszed:me mam wpisane po­
chodzen.e c hlopskie. O tej pogar­
dzie, ,,iaką [ ... J szaTak odczuwa I dla 
chlopa, pisze się bardzo szeroko. 
Konsekwencjq by ta calkowita izo la­
cja, wyrażająca "si ę przede wszyst­
kim w braku małŻe1l.stw mieszanych. 
Kiedy w jedne; z pOdlaSkich UI!i 
córka zamożnego chłopa wyszła za 
mqż za biednego szlach.cica, pamię­
tano D tym przez wiele Lat. Jeden z 
informatorów {. .. ] urodzony w 1967 T. 

stwieTdzi!: »;akby się Odzie ślachcic 
.t włościankom zenU, to ludziom tak 
dziwne by/o, jakby konia do ' kTowy 
puścił c:" (Kaczytlska na s tronie 270). 
Rasizm. ksenofobla! A1e Qd..wracam 
dziełka o stron 35 wstecz i czytam: 
,.tablica 1 informuje o małżeństwach 
m ieszanych - PTosent tych mal­
żeństw okazał się nadspodziewanie 
wysoki [ ... J W przededniu TeJoTmy 
uwlauczeniowej (tzn. wlatacll 1860 
-62) !tanowilll one w parafii Rutki 
15 proc., a w parafii Sz-umowo aż 
25 proc. ogólne; liczby małżeństw 
zawartych przez osoby drobnoszla­
checkiego pochodzenia" (Jerzy 
Szumski : .,Problem i'Zolacji społecz­
nej drobnej sZlachyt prted 1864 r .... "). 
Raz jes~cze czepiam się "ciem­
noty i hołdowllniu zabobonom", bo 
"pozostawiona $obie drobna szlach­
ta malo miała okaZji, by ""uczyć się 
czytać i "iMĆ" (Kaczyńska, strona 
264), a ~2 strony dalej, i • znowu w 
labełkach. Adam Dobroński udo­
wadnia, że najmniej analfabetów 
bylo w najbardziej szlacheckim po­
wiecie, tj. mazowieckim. 

n. TO TRZEBA SPRAWDZIĆ 

- Nie będą się przyznawać­
ostrzega Dębowski, kiedy przed 
"Przepi6recką" wsiadamy do fiata 
126 p, l jego synem, studerr\em Fi­
lii UW za kiero\vnicą . - Zresztą, ~e 

pan , u nas byla bieda, a u nich 
slo jeszcze gorsza, lo czym się 
chwalać? Trochę anegdot, ot 
problem. 

To by się zgadza lo. Marta 
nacka, w pracy o wsiach 
szlacheckich na Mazowszu 
siu, wyliczyła, że "średnia 
gospodaTstw we wsiach. cZYSto 
checkich" wynosiła w guberni 
żyńskiej 31,3 morgów". Ale .' 
ka (za Tadeuszem 'Lu 
zwraca też uwagę "na 
wie w każdej wsi bardzo '''nh •. . , 
gospodaTstw, liczqcych od KlIkudz,p_ 
sięciu prętów do pa-ru 
mi. Szlachta będąca 
tych drobniutkich 
szona była ' trudnić 
lub po PTostu szła na 
zapewne opiewa anegdota 
drzalski monołog : "jestem ;~ 
MaZUT bogaty, śWicq się na 
prześlicne saty: kosulke 
liskowq, wlaśnie jakby 
dratwq sytą { ... J. Mam i 
od świenta. co w nim 
pasał cielenta; jest 2 
litej, ;ezowem ful rem 
Według Biernackiej (a takie 

na, K ieniewicza i Sreniowskiego, 
których Biernacka sję pOWO łuje 
swojej pracy} zgad7a się i to, co 
wiedział Dębowski : że u nich 
sto byla jeszcze gorsza bieda. 
pierw w zachodnich guberniach 
sji przetrzebił szlachtę Paweł l. 
tern Aleksander l ; delikatnie 
cze, tylko adm;n;,dr,,",,;n;. 
skreślenia z rejes trów 
"tych wszystkich osób, 
pHlI uznania gOdności 
jedynie na podstawie 
Mikolaj l, po powstaniu 
wy m, nacisnął mocniej: 
nich guberniach skonfi 
majątków, a ukazem z n,7n7;.'rn;k". 
1831 roku zrówna! tę polską 1 

rosyjską generalnie. 1rermin ,.szla .. 
chta" został wykreślony z 
wego ję .. yka, a pojawili się .. 
stwienni" i .. liczni". Ważna 
informacja, podana przez ~r.n; n"J­
sk'iego. a zacytowana przez bada 
.k-: szlaCheckiego drobiazgu. że 
powstaniu lis topadowym .,bUsko 
tysięcy rodzin przesiedlono w 
Rosji (nad Wołgę, na Kaukaz 
SybiT)", a lakże kolejna ;,. ,f"rn"a,:; •. 
ze po powstaniu styczn 
wyliczył Korzon, zesłano na 
18637 osób. wśród których 
nie wąt.pi Biernac·ka -r- trzon 
wila szlachta. Dalej już 
Biernacką powt6rzę: "niesU .. ,nl'W"­
na swoboda drobnej szlachty 
poTządzaniu swoją tortunq 
wadzila w ciągu wiekÓ'w 

wielce skomplikowane,j' ;~~~~;,~~;'~~ 
ich ziemi. Podobnemu 'r 
nie ulegaly nawet 
chłopskie, ponieważ 
siadal-i nieograniczoneoo prawa 
porzqdzania użytkowaną przez 
bie ziemiq" - to po pierwsze, 
nowaly s .. raków procesy 
d rugie. Nie korzystali z o.,cWltUIU" 

dworskich po roku 1864 
trzecie. Mieli ograniczone 
ei k orzystania z kredytu - to 
~warte. I grunty w szachownicę 
to po piąte. Dębowski też . 
II panów szlach ty działki 
$k.ib szerok ie i na trzy lri ll n1Jle." 
długie, takie, że "jak się 
położył na ,woim, to nogami 
dowi właził 10 szkodę". 

Byly przewodnicaący 
Rad y w Wy.okiem wie, jak 
Nawet bez Biernaekiej, bo z 
nych studiów nad dziejami 
ziemi, z wlasnych przeżyć I 
wacji do wojny i po wojnie. 
nla, co to była szlachta ="l~~it:y­
mo-..zana przed Haroldią I 
szlachta, która zachowała 
mięć herbu i pochodzenia. 



coraz bardziej w dóŁ. sz<,zuta i za­
SZCzuwana, zagubiona przez świado­
mOŚć przywilejów zape~niających 
prawa i pomyślność magnaterii, 
właścicielom folwarków nawet, a nie 
jej. Niel'ealna, nierzeczywJsta, przr­
równywana przez niektórych publi­
Cystów d<J synów [zraela, pozbawio­
nYch wlasnej ziemi choćby pod sto­
PY. trzymająca się kurczowo herbu , 
I<tÓry. na.kazywal honor. a honor nie 
pozwa-lal kOfl.ystać z ziemi .. cudzef ' ~ 
tej parcelowanej przez kolejne u­
właszczenia i reformy. aż po ostat­
nią. tę z roku 1944. " Jak wariat 
brzytwy. tak s i ę trzymali. No cze­
go? Że ta k powiem - powietrza, bo 
to powietrze w ko,;cu było, te her­
by". To już nie Dębowski. a jego oj­
ciec, osiemdziesięciooś~ioletni s ta 4 

ruszek , chlapski Cola s Breugnon z 
OsLp. do klórego pojedziemy po 
Zjewzie Absolwentów. 

III. ZABAWA 

Pezcz kilka godzin kolei.eflsklej 
fety. która nazywa się oficjalnie [ 
Zjawem ' Absolwentów, jestem tylko 
przy jacielem, znajomym D~bow­
sk iego. Zachowaniu incognito sprzy­
ja Leż obecność dziennikarza z bia­
lostockie.j .,Gazety Współcze:;nej ". 
który pracowicie zae,.isuje wystąpie­
nia i dramaturgię akcji. 

Ale w kont li ~iG sy pię : - Co zo­
ItRło t.e .szJ:\c hcica? 

- Dziennikarz? 
domu Dąbrowska 
Słucham oana . 

1,\1aciejewska, z 
herbu Za ba wa. 

Myśl"łem. i.e nię będą się przy­
r.nawać, zgodnie z zapowiedzią Dę­
bowskiego. Może ten Zjazo ich roz­
miękC'ql? Te kaliny. ostróżki. ru­
mianki i niezapominajki w bukie­
tach rozda wanych przez uczennice 
czy r7.ewna-Y!) inuta ciszy. dana tym, 
co polegli? Widzi a łem , jak ścierali 
wilgoć z o.czu. kiedy szkolny zespół 
śpiewał .. Nie zobaczysz matko sy ­
na ". 

- WieJu nas nie r!");a - mówi Ma­
clcjew~ka , z domu Dąbrowska. ·­
Wie pan, my nie mielism.v innego 
wyboru. jak tylko AK. Tak nam się 
przynajmniej wLro.v wydawało. A 
skąd wiem, iem herbowa? O, to s ię 
wie. Zreszlą i herb nam s ię zacho­
wał w sposób pnnvie cudowny. Oj­
ciec schował ~o w budynku gospo­
darczym za pod-wójny szalunek, a 
ki edy brat wt6cil ze WSChodu i po­
prawiał budynki. odnalazł go w cal­
kiem dobrym sŁanie . lVl yszy obgryz­
ły mu tylko brzegi, ale niewiele. Czy 

. byliśmy inni od ch lopów? Trochę . 
troszeczkę· Z tego, cO pa_m iętam, to 
u na s by lo swięte i przeklęte "nie 
wypada. boś szlachcic". Swięte. bo 
zabaw.v były spokojniejsze. bo trze­
ba było podciqgać się w staranności 
o gospodarstwo i o siebie, ale prze­
klęte w mniemaniu, że szla chcirowi 
nie wypada zajmować się handlem 
czy rzemiosłem. To na s gubiłO: len 
bardzo zly przesąd. kardynalny błąd. 
No, co jeszcze, co jeszcze? Aha: na 
nac;z.ych zabawach był biały maZUT 
nad ranem. 

- Pięknie tańczyłaś - wtrąca 
prawie rozmarzony Zbigniew Sko­
limowski, d z i ałacz sportowy ze 

Szczecina,- podobno he,-bowy, ale nie 
chce się przyznać. - Trzeba o tym 
zapomnieć - odpiera. każdą próbę 
ustale';. . 

- Tak, nie ma co się wstydzie, 
ale i a(eklacja C'1.y afiszowanie są 
calkiem zbędne. OpOWiem panu 
anegdotę o szla chcie na d.zis iaj. Mój 
braI, Dąbrowski, otrzymuje niedaw­
no (za zaliczeniem poczto.wym, a 
j akże) fQtograficruie wykonany herb 
Dąąrowa. Pcmieważ dołączony byl 
adres autora fotografii, idę do nie­
go i mówię, że wprawd'lie my Dąb­
rowscy. ale herbu Zabawa. a poza 
tym: po co nam lak; herb?- Autor 
przeprosił grzecznie, ale ja byłam 
ciekawa. jak on na lo wpadł: fot{1-
kopic, masowo, za zaliczeniem. Więc 
pytam . A on mi na to. ż.e próbował 
ostrość obiektywu, zdjął sobie przy­
padkowy rysunek herbarza i po­
chwalił się jakością odbilki znajo­
mym w eleganckiej resta uracji. P o­
nieważ kupili od ręki i za grube 
pieniqdze, a przy tym złO'lyli dal­
sze zamówien ia , lo on zajął się pro­
dukcją herbów. Ma świetny biznes! 

- A gdzie rniesz.k a? 
- W Bial.ymslok,u. 
- Szkoda: Myś lalt'1l1. j.e w War-

szawie. 
- K.upiłby pan? 
- Nie, ale mam kilkudziesięci u 

klientów. Często dobrych znajomych. 
którZy mają już wszystko , czego 
szczęśeiu trle ha, prócz herbu. -

- To pewnie tacy. którzy widząc 
w miejskich sk lepach albo w szko­
ł ach n a~ze spracov·;une, zgrubia~od 
roboty I cza rn e od grzebania w zie­
mi pazury mówią o nas: Chamy? 

- Skąd pani wie? 
Ma ciejewska, z domu Dąbrowska 

herbu Zabawa, rozpromienia "Się w 
~~miechll . a ja myślę, że była kiedyś 
s lt czną dziewczyną, która pięknie 
tańczyla. 

Dopiero po Zjeździe Dębows ki po­
wie mi o tym, co widział, a czego 

. j~ nie w id zialem. Że ten w komple­
c ie 'Z texas u lekko Iysiejący blon­
dyn. bylego dziedzi ca syn - rżnął 
pana. Ze drugi też trochę. ale jakby 
mniej. lnni może w ukryc iu . po ci­
chutku, tak żeby .,ani widu. ani 
słychu". A wszyscy? W,;,;zyscy roz­
czula Ji się do szko lnych murów i 
chwa lili władzę ludO'wą za mury no­
we j za taką młodzież, jaka jest le­
raz. "Co za młodzież, co za m ł odzież 
- powtarzał Skolimowsk.i .- myśmy 
nie byli tacy. Zdrowi. szlachetne 
twarze. No, zabij, w mieśC"ie takiej 
nie masz" . 

Przy obied?,;e mój sąs iad od tale­
rza. Jan Wojtkowski, pyta, czy czy­
tałem .. K?nopielkę'J. Czytałem. 

- To tak bylo - zap.l:.wnia .· -
Jeszcze moja matka chodzila żąć 
s ierpem , a. kosa była niecodzienną 
sprawą. Mój wuj , Paweł, wżenił się 
w sz} achciców, a kośni k był pierw­
szorzt:dny, i kiedy do 7...niw \·vyszedł. 
to mówili: zobaczymy, jak ten cham 
będzie kosą kosił. 

- Ta cy byli zaco!ani? - dop.vtu­
ję· 

- My tu wszyscy byliśmy po jed­
nych pieniądza('h. Wie pan, już po 

wyjei.dzie stą<! (od 1948 roku jestffil 
w Warszawie) pojechalem w Kielec­
kie. Rozmawiam t wiejską kobieci­
ną , a ta mnie pyta, skąd nogi ros­
ną. No to ja mówię wie pan co . 
A ona: .. Nie, mój s)'ll'lu. Nogi rosną 
l ziemi. Tylko z ziemi, synu". Ni~ 
widzi pan związku? A Ja widzę. Oni 
tam wszyscy byli jakby bard'liej o­
l rzaskani, do~rzatsi s.połecwie , wy­
pyskowani w dYSkusjaCh . T o jesl 
wskazówka. 

Po obiedzie (zupa grzybowa, zraz 
z fry~kami. kompot i po jakieś 70 
gram na gl owę. co to jest?) kOllczy 
się Zjazd. "Gwiazda Syberii". czyli 
Rembiszev.'ska z domu, odczytuje 
szkolną encyklopedię: ,,»AwantuTlI 
arabskie!1 - czesne nieoplacone; 
l;Ogllietn i mieczem u - posiedzenie 
rady pedagogicznej: »Bez dogmatu« 
- )Joli/y/w Wysokiego Mazowieckie­
go". \Vłae1ysław Grabiliski, ich nau ­
czyciel. ich kochany nauczyiel. d zię­
kuje inicjatorom 1 organizatorom, 
a szczególnie podkreśla występ mło­
dzieży , który byl .,taki nasz. taki 
pols15i. taki podlaski; stąd - z za­
ścianka". 

Kon iec za bawy. Stani s ław Goła­
szC'w:,ki z Gola sz, dov.ródca oddziału 
AK w powiecie Bielsk Pod laski, od­
prowadza na s do samochodu: Dę­
bowskicgo, są~ia da z Os ip i mnie, 
któr.v ma napisać . O czym? O lym. 
że jego ojciec wyjechał za chlebem 
dą. USA i że on, Gola sze.wski. tam 
sj~ urodził. ale Stany ma \V dużym 
poważaniu. O tym, i.e w Brzóskach 
Brzezińskich był pastuchem, a po­
tem, żeby Jakoś SkOl'1CZYĆ szkołę, 
pracowa ł w zlewni od trzeciej do 
siódmej. No. nie po południu, a nocą, 
co moi.e mleć niejakie znaczenie. O 
tym. ie przed październikiem pra­
cował w PRK-6 w Szczecinie jako 
kierownik wydziału zaopatrzenia i że 
za najmniejszy defekt musia ł sie­
dzieć. A kto lepiej nadawal się na 
sa bota żystę , jak nie on - byly do­
wód ca z. AK? To jasne. 

- Więc nie pisz pan o lym, choć 
powiedziałem. Napisz pan, że jesteś­
my, żyjerny. wśród swoich. --To waż­
ne ! 

- W Gola szach to byla szlachta. 
o ho ho - twierdzi d ziadek Dębow­
ski. a to "o ho ho" ma w sobie du­
żO trcścj. - S zlachcianka ze mną 
ta,;czyć nie chciała . bo chłop bylem. 
a chłOP . wiadomo, surowcem śmier­
d zi. 

- Ale zakochal s ię dziadek w 
sz la chcian ce? 
-' l\. jakże. 
- No i co? 

- A co mia ło być. Przerżnąć 
można I:)yło , pObawić się , ale spać 
na jednej poduszce nie. To j po co 
I'ąi laki inter~<:;? 

IV. OSTATKI 

Tym i il.:ik i z Ciec-hanowca, szef 
miejscowego GOK-u, otrzaskany i 
wygadany. upewnia się, czy ja nie 
kpię. Bo jeżeli tak, lo proszę, na­
opowiada mi bajek. O tym, jak 
szlachcic pi sa ł li st do papieża i zre-

, 

dagował go tak: "Wasza świątobli­
wość! tV ie piszę bracie, bo n.ie wiem. 
czyś szlach.cic". Może mi te'ł po­
wiedzieć. co zoslało ze szlachciea-:-

- A co? 
- Owa poy w tarczy. Jedeo sra. 

a drugi warczy. 
No, a na serio? 

- Wiem i nie wiem. 
- A co pan wie? 
- Tyle tylko, że dowiedziałem się 

o tym w pierwszej klasie podsta­
wówki. Dzieci z Kuczyna, % Malino­
wa i Gródka, pl~eciągaJl\c tak za­
bawnie .. ę", wułaly na nas: "Ęęl:, 
Z1>lchta, biała płachta". 

- A wy na nich? 
- Ojciec w domu mi powiedział : 

" Mów na nich grace". A kolega pod ­
powiedzial, żeby tak: "Bryd%, kic . 
nie ma nic, tylko jedno koze. co sie 
wysrać nie moze". 

- Zabawne ... 
- Zależy komu. Uczyl się pan hi-

storii? Włas nie: ile razy na lekcji 
padało słowo "izlacbta". ile razy 
pada Iy oskarżenia o wYPrleoaż pol­
skich interesów. o warcholstwo, o 
szlachecką ciemnotę i wyrządzaną 
przez sz la c hlę ltrywdę innym sta­
nom - ci z Gródka.... Malinowa i 
Ku czyna patrzyli na nas jak na dra­
ni. Dlatego w naszym odczuciu, dzi­
s iejszych 30-40-latków, określenie 
.,szlachci c" brzmiało zawsze nega­
tywnie. 

- Przejmuje się pan? 
- Ani trochę. Kto sial, oral i pa-

zurami trzymał się ziemi. tymi sa-
- mymi pazurami. którymi gnój roz­
walał i szarpa ł śię ze swoją biedą. 
będzie szarpa l się z nią dalej. Zna­
lazł pan w okolicach Wysokiego 
gospodarslwa zle? Albo Państwowy 
F'undusz Ziemi? Nie? A widzi pan­
tradycja. 

i'~ot. BA BOR LlJRIN"CZV 
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Polaków 
przeszłości 

czytanie 

Tak się złożyło, :te bezpośrednio 
przed wyjazdem do Łomży o­
trzymałem egzemplarz sygnał~ 

ny świeżo wydanej ksiąilki Pt. "Zy­
ciorysy historyczne. literaj!kie i le­
gendarne" . Pozycja ta uKazała sie 
nakładem PWN - u . a jest ona rezulta­
tem redaktorskiej wspólpracy poło­
nisty. pani Zofij Ste!anowskiej. i 
historyka tzn. mnie. Wspomniana 
książka zawiera życiorysy wybit- · 
nyeh postaci. od Bolesława Smiałego 
aż po Jarosława Dąbrowskiego. 02Ó­
łem - 11 biografii. Nie chodzi jednak 
o nie. lecz o ich .ż.ywot pośmiertny" 
Rótni autorzy pokazują w tej ora­
cy. Jakie były zmienne koleje sławy 
i opinii O osobach orzedstawionych 
w owej książce. ja·k w niektórych 
okresach bistorii szły one w zapom­
nienie, a w innych stawały się sztan­
darem aktualne~ij kierunku w pa­
trzeniu na d zieje. W sumie jednak 
można powiedzieć . że orzy zbieraniu 
materiałów do tego wydawnictwa 
ootwierdziła ~ie raz jeszcze prawda 
bardzo charakterystyczna dla pol­
skiego stosunku do tradycji history­
cznei. mianowicie pewna stabilność 
ciągu bohaterów. Swego czasu zada­
łem sobie trud i porównałem zestaw 
postaci, któryc h monografie, na proś­

b<: Stan isława Augusta Ponia­
towskiego. napisali ówcześni histo~ 
rycy (a chodziło mu m.in. o Jana 
Karola Chodkiewicza. Stanisława 
ZÓłkiewskiego Jana Sobieskie~o) z 
nazwiskami bohaterów. którym Bi · 
blioteka MON-u w seri i " Bitwy -
Kampanie - Dowódcy" poświeciła 
iuż kilkanaście tytułów. Właści wie 
wszystkie postacie. któ re nasz ostat~ 
ni król uzna} za ~odne uwiecznien ia . 
weszły do oocztu bohaterów 
MON-owskiei serii. Z drugiej zaś 
strony nie powiodły się na dłuższą 

mete oróby dopisan ia nowych boha­
terów do tei listy ludzi za służonych 
dla kraju . Myśle tu przede wszyst­
kim o Kostce Napierskim, który 

.<jak to wynika z naj nowszych badań) 
by} kondotierem sprzymierzonym Z3-

oewne z Jerzym II Rak{j['zvm. Mam 
również na uwad ze J akuba Szełę, 

co do któreJ:!o nie ule~a d ziś watpli­
wości. że odeJ(rał z ł owrogą role 
gdyż wystaoił z inspiracii a ustriac­
kieLDrzeciwko ruchowi oowstaJi. t"i' 
mu. Dałem te przykłady . by ooka­
zać, że stabiln ość ocen zy!'kuje po­
twierdzenie po prze ba d aniu nowycp 
materiałów źrÓdłowyc h . i to nawet 
w okolicznościach . w których. zda­
wałobv sie. powinniśmy dokonywać 
najbard ziej radyka ln ych rewizii. je­
teli chodzi o w ybór tra dycji. 

Nie jesteśmy jednak oierwsi w ta­
kim podejściu do przeszłości. Swia ­
towy wybór tradycji hi storycznej po 
raz p ierwszy następowa ł już za cza ­
sów Oświecenia. które programowo 
odwróciło się od wieku XVU i nie­
iako manifes tacyj nie nawiązywa ło 
do epoki Renesarisu. Z kolei. przez 
wiele lat po drugie; wojnie świato­
wej. jako ~odne przypomnienia tra­
dycje. były lansowane czasy Odro­
dzenia~ ' Oświecenia i P ozytywizm u . 
~dy dzisiaj Widzimy. że zaintereso­
wania łudzi zmierzają w stron e epok 
programowo im przeciwstawnych: 
sarmatyzmu. Jako okresu. w którym 
kultura polska uzyskała wysoki sto­
oień oryginalno ści oraz samodzielnoś­
ci j Romantyzmu. Jeżeli spojrzy­
my na wystawę "Po łaków portret 
własny" . zorganizowaną przed ro­
kiem w Muzeum Narodowym w Kra~ 
kowie przez Ma rk a Rostworowskie­
go. to zauważymy że jest ona ,zdo­
minowana brzez portret sarmackI. 
Ekspozycja ta ściągnęła ogromne 
rzesze widzó w podobnie ja k - nie 
tak przecież dawna - w ysta wa .. Ro­
mantyzm j roma ntyczność", prezen­
towana w warszawskiej .. Zac heciell 

O~zywiście . przyk ła dy dzisie jszej !,o­
oularności tyCh dwóch eook mozna 
by mnożyć". 

Jakie dałsze zmiany nastąpiły w 
naszym stosunku do tradycji? Od­
chodzimy chyba w ostatnich la tach 
od czarnowid ztwa. które rozwija10 
si~ w dwóch kierunkach. Jeden z je­
go nurtów wypływał z pewnego n!· 
hilizmu narod owegn, z negowanIa 
sensu jakiegokolwiek zbr01negO wy­
siłku w obronie utracone; niepodleg­
łości. Mam tu na Owadze głośne SPO-

Ty z szydercami, pOlemiki wokół 
.. Smierci porucznika" Sławomira 
Mrożka. utworu mówiącego o Ordo~ 
nie. Drugi - brał się z wąskiego. e­
konomicznego widzenia minionych 
czasów. W tej optyce podkreślało 
się . że dawna. przedrozbiorowa Pol­
ska to ciąg katastrof politycznych i 
ucisku chłoPskiego. Swoją drogą. nie 
bardzo można było zrozum ieć. jak 
ów chłop mógł dożyć d o okresu u­
właszczenia, skoro w szkolhych pod­
recznikach historii. w cześciach poś­
wieconych stosunkom społeczno-go­
spodarczym pisano, iż śruba ucisku 
panszczyźnianego ustawicznie się 

zaciskała. Z tych dwó ch oesymi s ty­
czn.ych kierunków iednak w ychodzi­
m.y. przy czym owo czarnowidztwo 
miało bardzo niedobre skutki właś­
nie dla wsporn-ni anych szkolnych 
komoendi6w. Przemieniał v one zary­
sy historii z k s i ą.;;ek, które powinny 
m6wić o b1ask ach i cieniach pr ze ~ 
sz}ości niemalże w podręczniki me­
dycynv. Otóż. ieżełi czytało sie 1)a­
wet rozdziały poświęcone Odrodze­
niu, to autorzy uważa li za swój 0-" 
bowi<:lzek powiedzieć. jakie przeja ­
wy nieuchronne~o upadku Pol ski 
można już było dostrzec we wszy­
stkich dziedzinach renesansowego 
życia. Ten kliniczny sposób widzenia 
minionych epok (gdyż. jak wiemy. 
leka rzy interesu je ch ory, a nie zdro­
w y człowiek) dominował w rodzi­
mych ujęcia ch przeszłości aż do lat 
sześćdziesiątych. 

Oczywiście . można pow ied zieć. że 
zmiana perspekt.ywy badań. zmiana 
naszego stosunku do tradycji wypły­
wa także z aktualnych zainteresowań 
badaczy. Jakub Burckh a rdt. wybitny 
historY'k szwa jca r ski. zajmujący się 
dziejami kultury. powi edzia l kiedyś. 
że wła~ciwie każde pokolenie two-

. rzy histo..rie swojej własnej ~ene­
racji. woisując jedynie dzieje w ra­
my tej czy i"'nej epoki. Stąd 00 cześ­
ci biorą się nowe syntezy historycz­
ne. Donóki istnieje hi storiografia 
polska, dopóty będą powsta wać no­
we ujęcia rodzimych dzieiów. nie 
tylko dlatego, że wciąż są odkrywa­
ne n owe źródła his toryczne, ale rów­
nież z powodu stawiania przeszło ś~ 
ci nowych pytań. Tu trze ba powie­
d zieć. że w ostatnim dziesięcioteciu 
wpływ terainiejszości na tradycje 
n a brał soecyficznych form . Wskutek 
ogranineń cenzurałnych była to 
dysku~ja o przeszłości w dużym 
stopniu szyfrowana, dyskusja. w któ­
rej mówiło się o wieku XIX czy 
XVIII . ponieważ nie można było 
powie(zieć pewnych rzeczy wprost 
o aktua lnej rzeczywistości. Zresztą. 
w Poł sce pOlemiki historyczne by­
wa ły dość często sz.y fro wane. szcze­
gÓlnie dotyczące faktów. które co 
iakiś czas powtarzają sie w paszych 
dz iejach. Mam na myśli rozbiory . 
któ(e Pol ska przeż.Yła nie t.Ylko u 
schyłku XVIII wieku. oraz powsta­
nia' narodowe. To wpisanie na szej hi­
storii w powstania i rozbiory spra ­
wiło zresztą dod a tkowe umocnienie 
się pesymistycznego kierunku pa­
trzenia na dzieje. Trzeba sobie bo­
wiem uprzytomnić, że jeżeli wypo­
wiadamy się o wielkich wydarze­
niach naszej kultury czy gospodarki. 
to przeważnie mówimy tąk: było to 
w okresie międzypowstaniowym (a 
więc między Jednym kalaklizmem a 
druginU. Owe podkładanie pod pow­
stania i r ozbiory różnych treści inte­
resujących ludzi współczesnych spra­
wiło m .in .. że sztuka Jerzego Mikke­
go .. Niebezpiecznie. panie Mochnac­
ki" . nrlpisana w 1973 r . dopiero te-

raz mogła mieć swoj:} emiSje t.ele­
wi zvina. 

RO l biory były faktem kt6r.Y zde­
terminował myślenie Polaków i 
przeniknął nasza t radycje hI s torycz­
ną. Z licznych na to- przykładów 
przypomnijmy tylko. że od schyłku 
XVlIl w. kaŻdy spór o rolę szłach­

ty w naszych dZlejach kończ.ył sie 
py taniem: przyczyni1a sie do upad­
ku Polski l rozbiorów czy nie przy­
czyni1a? Każdy spór o źródło rozbio­
rów kraiu był zarazem wielka ba­
talia miedzy oesy mistaml a optymi­
stamJ'. pomiędzy tymi. którzy twier­
dzi li. iż Polska upadła 2. winy włas­
nych obywateli . a tymI . którzy tak 
pisali . iak Hugo Kolląta i pod koniec 
XVlIJ stulecia. mIanowicie że padła 
ofiarą spisku. sprzymierzonych prze­
ciwko nam potężnych sasiad6w 
Zresztą . ",vbItnv historyk polski. 
Władysła w Konopczyńskl. oo.drugiej 
wojnle ś wiatowej powiedział . ż.e nie 
wszystko to. co legło pod a rmatami, 
było zmursza łe ; czasem. po prostu 
zosta ł o rozbite przemQcą. Otóż. trze­
ba tu powied zieć na pochwałe ak­
tualnvch podreczni ków szkołnych 
że nie ma w nich obecnie ujeć trak­
tUlacych rozbior y iako tra~edie wy­
nik ła wyłączn ie z winy samych Po­
laków Tego tyPU interpretacje wy­
steoują TU Ż iedynie w oodrecznikach 
obcych , m .in. zach odnio-niemieckich 
chociaż i 2. nich powoli uste-pują. 

ODrocz sprawy rozbiorów central­
na " była także kwesti~ powstań. Je­
żeli uznamy. że Konfederacja Bar­
ska była osta tnim rokoszem szla­
checkim i zarazem pierwszym pow­
staniem narodowym. jeże li zgadza­
my sie z opinią Kalabińskiego i Ty­
cha, że l:ewolu cja 1905 r . była czwar­
tym powsta niem narodowym j 
o ierwszą rewolucją . to moina po­
wi edzieć. że od dwu stu lat wy bu­
cha ł y w POl sce-co 30- 40 lat nowe 
powstania . Stosunek do t.vch oow­
stań, d o ich za sadnośc i i !iz~lns. sta­
wa~ sie za wsze okazją do wielkiej 
dyskusji na tema t na sze~o stosunku 
do tradycji polskiego losu narodo­
we~o czy też najlepszych sposobów 
oracy dla społeczeństwa. Myśłe :te 
obecnie obchodzona' rocznica Powsta­
nia Li stopa dowego znowu te same 
wątki oode im ie. 

Co mnie najbardziej z hi storii Pol­
ski w wiekach XVI- XVII intereso­
wa ło I interesuje. jeżeli id Zie o wy­
bór tra d .yc ji? Otó ż: próba stworzenia 
na teren ie RzeczYPosPolitei szla­
checkiej innego niż u sp.siadów mo­
delu pańs twa. Pol ski eksperyment 
był potrójny: u s trojowy . wyznaniowy 
i kulturowy. Pierwszy z nich pole~ 
gał na pr zeci wstawieniu sąsiednim 
despotyzmom s wobód jednej war­
stwy (ale ~dzie w ówczesne; Europie 
był krai. w którym by wszystki e 
warstwy m ia ły te same swobody?), 
drugi - fI'8 budowie .. państwa bez 
stosów", trzeci - na próbach stwo­
rzenia form cywilizacyjnych. które 
stanowiłyby stop woływów w schod­
nich i zachodnich . a znal azły wy­
raz w - tak s ilnie przenikniętym 

wplvwami orientalnymi - sarma­
lyzmie. 

Patr zą c po wiek ac h na kultrurę 

szlachecka. na jbardziej aktuałne w­
świetle wydarzeń XIX i XX stule­
cia wydają sie elementy Ideologii po­
litycznej tei warstwy. kró cei mówiąc 
- elementy antytotalitarne tejże 
ideologu . Z nich bierze się m.in. 
wałka o wolność słowa. Warto tu 
przypomnieć . że gdy w 1534 r. szła­
chta zbiera ła się na sejmiku 'Ił Sro­
dzie i uchwali ła postulat swobodne­
go głoszenia Słowa Bożego. to był on 
iednym z sygnał6w powstawania 
polskiego ruchu reformacyjnego. 
Niedługo potem szlachta wystąpi o 
orawo nieskrePOwan"ego druku ksiąg 
dotyczących wiary i o zniesienie cen­
zury Kościelnej . Zresztą. jeszcze w 
sto lat później. w dobie nadciągają­
cej kontrreformacii . kiedy Samueł 
Bolestraszycki zostaje skazany za o­
publikowanie dzie ła propagującego 
ideologię ka lwiń ską , w sej mie wybu_ 
cha ołbrzymi protest. Roztrząsa się 
problem, co stanie s ię z państwem , 
w którym wolny obywatel - szlach­
cic - nie będzie mógł s!"ohodnie 
publikować dziel i swobodnie głosić 
swoich poglądów. 

Dalszym. bardzo istotnym wyróż­
nik iem ethosu szlachecl!iego było 
umiłowanie wolności. poczucie. że 
społeczeństwo zawiera pewne pa'k­
ty z władzą np. "pacta conwenta" 
czy "artykuły henrykowskie", które 
muszą bYć przez obie strony prze­
strzegane. oraz prze'konanie. że oby­
wate le szłacheccy maja prawo od-

mów! ć władc,y po~ł us.zeństwa . ieiel 
złamIe to DOrozumIenie. l 

Tak sie zlożylo . ż.e wskutek SPe­
cyficznych warunkow ustrojoWYch i 
historycznych ujemne cechy ideo_ 
logii szlacheckiej dały o sobie znać 
dodatnio w XIX wieku. w dobie roz_ 
biorów. Konserwatyzm. ldący prze_ 
cież za daleko. zamienia} się w przy_ 
wiązanIe do tTC:l'dycji f:1i storYCUlej 
apoteoza opozycji Doli tycznej - w 
opór wobec wszelkich zaborców. po_ 
czucie nadrzednoscl obywatela nad 
oanstwem dawało asumpt do kolej_ 
nych prób wa lk o niePOdległośc. 

Państwo . które nie było tak sil. 
nie rozwinięte , jak abSOlutystYCzni 
sąsiedzi w XVII w ieku, jednocześnie 
zapewnilo swoim Obywatelom moż_ 
liwość inicjatywy oddołnej, która 
okazywała sie dla Polski zbaWienna 
w chwilach ciężkich. Przypomniel: tu 
wypada zdarzenia . co do tragizmu 
których nie bardzo zdajemv sobie 
sorawe. W roku 1655 orzychodzi na­
jazd szwedzki. król wraz z dworem 
ucieka na Słąsk. orze.taia działać 
centralne władze RzeCZYPOspolitej 
wojsko koroone przec hodz.i na stro­
ne Szwedów- wszystko wskazuj. 
na to. że nadszedł kres państwa Dol­
skiego. tym baTdziej że iuż są zawie_ 
rane pierwsze trakta ty rozbiorowe 
dziełące cała Rzeczpospolitą comie­
dz.Y sąsiadów. W tej. zdawnłoby sir. 
beznadzieinei sytuacjj szlachta zbie­
ra sie DO powia tach. uchwala na włn ­
sną rek e podatki i nospolite rusze­
nie. wvsteoule zbroinie orzeciwko 
najeldźcv . Kiedv krÓl wraca do Pol­
ski. zastaie ;uż ~romadnv ruch ludz' 
wałczących o niezawisłość. 

Wiemy dohrze . że tradycje histo­
ryczną kształtują w tej chwili środo 
ki ma sowego przeka zu. Chciałbym 

zwrócić uwage na pewien rakt. Z 
naszych statystyk wynika. że trzy 
filmy oołskie zyskałv naiwiek ' 
ilość widzów. Są to wymieniając w 

POrz~dku epok . których dotyczy ł y 

"Potop", .. Popioły" i "Hubal". Do­

tyczą one tego sa me~o DrobIemu; ('O 

ma robić szeregowy obywa tel Rze · 
!=zypospoliiei w momencie. kiedy ca· 
ły kraj zalany jest przez w roga ,. a 
centralne instytucie i regularna ar­
mia p.rzestałv i stnieć: gdy poiawi­
się konieczność in ic jatywy oddolnei . 
konieczność samodzielneg:o wystą­

pienia; w obliczu narodowei klęski 

na skraiu orzepaści. 

Wskutek słaoości mi ast i ueisku 
chłopa . chociaż nie ta k silnego. iak 
da wniej O tym pisano. właściwie 

kultura szłachecka była bez alter­
nat.ywy kulturowej. tzw. inne war­
stwy społecznE!"" nie wytworzyły pew­
nych typów cywilizacvjnych. któ re 
mogłyby z lą kulturą konkurować 

Stąd strój szlachecki staje sie stro­
jem ogółnonarodowym, co w XIX 
wieku miało s woją silną wymowe 
literatura ziemiańska wyraża r6w­
nież pewne postawy mieszczańskie 

a .. sarmata". który oznaczał w XVIJ 
w. szlachcica. w XIX stułeciu staje 
sie synonimem wolne..,go Polaka. poz­
bawionego Ojczyzny. ale robiącego 

wszystko. aby te Ojczyznę . wywal­
czyć. 

To. co powiedziałem. ni'e znaczy 
że kulture szłachecką nałeżało uwa­
:!ać za wyłącznie. pozytywny i ideal­
ny dorobek naszych ·przodków. No 
oewno tak nie było i podobne uie­
cie byłoby nienaukowe. Z dru~iej 
jednak strony nie mOżna sobie Wy­
obrazić kułtury ogółnonarodowej bez 
istnienia w niej i przetrwania ele~ 
mentów kultury szlacheckiej. Po­
znanie tych elementów jest niezwyk­
le istotne w procesie narodowej au­
toidentyfi:kacji, poszukiwania hi­
storycznej tożsam<>ści. 

' J 
Prof. dr JANUSZ TAZBIlt 

Powy"iszy tekst Je.t autorY'Jowanyl1l 
skrótem wyst4ptenia prof. dr. "anuP~ 
Tazbil'a na spotkaniu w Lomy, z ołta~)l 
wr(czenta Mu nagrody wojewodY 10111-
ły6sklego, przyznawanej dorocznie •• 
najlepsze prace naukowe l literackie o 
tematyce staropolskiej. 
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Uczuciowo nie mogę pogodzić się 
myślą, że cudowne zjawisko życia 

z jego odczuciami chwil 
rad.oscnych i smutnych, przeżywaniem 

nadziei i t ragedii, upadków 
. poniżeń, a zwłaszcza ~dz.iwi.ają~a 
praea mózgu na.sz~go ~onczy su: ni-
cością wraz ze smlecmą · . 
Wewnętrzny nakaz zmusza mnIe 

pisania wspomnień, żebyście mo­
dli gruntownie poznać swego ojca , 
:dy mnie już nie będz.ie. Obrazy 
;rzeszłości są fragme~tami prz~la­
tanymi szarzyzną dni powszednlch, 
dni pracy i l. jadania chleba cod;r,ien­
oego. Jednak rzucają one · światlo na 
wartość człowieka, który je przeżył. 

Wierzcie mi, że we wspomnieniach 
moglem &ię oomylić w niekt6rych 
:;zczeg6łach, ale nic nie skłamałem 
świadom ie. 
Urodziłem się w Łomży 29 grud­

ni. 1887 r . Ojciec byl telegrafistą. 
W d om u bylo nas sześcioro d;deci: 
pięciu chłopców i jedna dziewczyna. 
Trzy dziewczyn ki zmarły przedtem. 
Łomża jako miasl.o guberniaJne 

była sledz-ibą carskiego gubernatora, 
oliała sąd okręgowy, urząd skarbo­
wy. urząd kontroli, urząd pocztowo­
-telegraficzny, gimnazjum męskie, 
gimnazjum #ńskie i więz,ienie trzy-
piętrowe. -

DZIECIŃSTWO 
Pam,ętam sloneczny dlień, żółty 

piasek dookola wykopanego grobu 
i trumienkę, którą na sznurach spu­
szczano do dołu. RwaŁem 9ię do tru­
mienki i krzyczałem "Nie dam He­
lęnki". Miałem wtedy C'Ztery lata_ 
ByłO to w Grajewie. Wkrótce po­
tem przyjechała babcia z Łomż.y w 
odwiedziny. 'Gdy po odw.iedzinach 
zajechala po babcię ka retka, upac­
lem się . że poiadę z babcią da Lom­
iy. Po krótkiej naradzie mama zgo­
dziła się. U babci w Łomży pny ul. 
Krótk·reJ l bardzo dokazywałem. Wo­
bec Lego babcia ~umieściła mnie u 
prywatnej nauczycielki, pani Goni­
szewskiej, która mieszkała naprze­
OIwko kościoła .. Panien". [ ... j 

U pani Gon;,,"Zewskiej były dzieci 
w r6żnym wieku. Jedne uczyły się 
grać na fortep ianie, inne pisaly dyk­
tando lub przepisywały z książki, a 
ja kaligrafowałem kreski i kółka, a 
potem wodziłem piórem po literach 
zaznaczonych wodnymi lnakami na 
papierze Mimo tej wczesnej nauki 
kaligrafii mam nier6wny charakter 
9isma . 

Pani G. była małego wzrostu i gar­
bala, a męża miała wysokiego wzro­
stu. Gdy stali obok siebie, sięgała 
mu nieco wyżej pasa. 

Potem uczył mnie nauczyciel szko­
ly powszechnej, Weryho, który mie­
szkał na Krzywym Kole. Później rok 
chodziłem !lo szkoly powszechnej. Tu 
uClyli mnie ZOanowicz i Emil Jan 
Gundlacki. Po roku zdałem do wstę­
pnej klasy gimnazjum. Dwa budyn­
ki poklasztorne 0.0. Pijarów stały 
równolegle do uliczki prowadzącej · 
l Nowego Rynku koło naroinej res­
tauracj i "Rembielin" do szpitala św. 
Ducha. Restauracj, prowadził Pą­
gowski, a w czasIe Polski między­
wojenne j - Józef Iwanicki, były 
ulan, który uC"Zestniczył w szarży 
PiJsudczyk6w na piechotę ..rosyjską 
?od Rok'tną. W tych budynkach mie­
ściło się gimnazjum. W pgrodhie, 
który sięgal do Nowego Ryn ku i ul. 
Zjazd, były stare lochy. [ ... j 
Dużym przeżyciem była dla nas 

przymusowa wyciecZlka do stacji 
Czerwony Bór na spotkan ie cara Mi­
kołaja lI. Już w klas-ie pierwszej 
gimnazjum wpadła mi do rąk ga­
zelka "Polak" (naturalnie tajna) o 
charakterze powstańczym r dem o­
kratycznym. W tym czasie wzrusz.y· 
Iy mnie reprodukcie Grottgera o 
Powstaniu. W klasie drugiej stałem 
się kolporterem "Polaka". W klasie 
trzeciej l.l\cząłem czytać "Przegląd 
Wszechpolski". Ohydwa pi&ma wy­
da wała .,Ligar Narodów". prowadzo­
na przez Romana Dmowskiego, Zy­
gmunta Br'llickie~o i innych. Od ra ­
lu z.auwai.yłem inne nastawienie w 
"Polaku" i i n :'~ w "Przeglądzie 
W~ZP(·11 · f)1~kif1;". f'ohllnziło to moją 

czujność. Byłem gorą'cym zwolel)ni­
kiem powstania narodowego, a w 
"Przeglądzie" napotykało się o rea­
HLmie i liczeniu s ię z rzeczywistoś­
cią. Otworzyły mi się oczy, gdy prze ­
czytałem "Myśli nowOC'l.esnego Po­
laka" i "Egoizm1 narodowy wobec 
etyki" Balickiego. W dyskusji z ko­
legam-i uznal i śmy stanow isko .. Ligi 
Narodowej '~ za zdradę ideałów pow­
stańczyeh. 
Ktoś dostarczył nam broszurę: 

"Kr.o z czego żyje?" MIota. Zaświta­
ły w naszych mÓl.gach nowe myśli. 
Przeczyta łem .. Kobietę i soejalizm" 
Bebla., .. Program EW'furoki" Kaut-z­
kiego. potem artykuły Libknechta i 
w-iele innych broszur. Wkułem eko­
nomię pOlityczną Grabskiego itp. W 
roku 1903, będąc w czwartej klasie. 
zo.rgani-zowałem z kolegami Koło 
Związku Młodzieży Socjalistycznej. 
Człollkami byli: Witek Suchodolski, 
Romek Jabłonowski , Władek Czy­
żewski, Stefan Piekarski. Stach Sie-

niczka z telegrafu zobaczyła, że 
wysiadam z dorożki , i powiedziała 
memu ojcu, z którym pracowała. 
Dostałem lanie za to, że przynoszę 
wstyd urzędn·ikowi. Ale pięciu ko­
piejek nie mogłem oddać, bo wraz 
z kolegami z podw6rka zdążyliśmy 
jllŻ zjeść chałwę kupioną u Szejnko­
pa. Innym razem po wyjściu pasaże­
rów znalazłem w karetce paczkę z 
serdelkami. Nie namyślając się, 
skonsumowałem wszystkie. I mowu 
była przeprawa z oj cem. M-imo pe­
cha z serdelkami wspominam je z 
przyjemnoscią. bo takich smacznych 
serdelk6w jak w Łomży nie spotka­
łem ani w Stanach Zjednoczonych, 
ani w Austrii, an~ w Szwajcarii. ani 
w Anglii ,. ani w Niemczech, anj we 
Francji. 

Czeladź rzeźnicza 

Najweselszym ze wszystk4ch Cl.e­

ładników był C'Zarny Janek. Spie­
wał bardzo często róme piosenki. 

ojcollrskie 
przesianie 

nicki i ja. Nawiązaliśmy kontakt z 
robotnikami : Zagrobą , Jastr~ębskim 
i innymi. 

Dorożka 

Z dziedziilca poczty w Łomży co 
dzień jeździła karetka zaprzężona w 
trzy konie, która odwoz·ila pasaże­
rów do d worca kolejowego w Czer­
wonym Borz.e. Stary wożnica Cieś­
nielewski przed wyruszeniem wy­
grywał na trąbce sygnał. Na wygry­
waną melodię ułożono słowa. : "Z 
Wi,lrsla wy do Łodzi karetka odcho­
dzi, siada jc·ie. panowie, bo to ju ż 

. czas, bo to już czas ... " Tą samą ka~ 
retką, która mieŚ'ciła dwanaście o.: 
sób. wracali przyjezdni z Czerwone­
go Boru. Któryś z pasażerów z pa-' 
kunkami zwrócił się do mnie z 
prośbą , żebym sprowadził mu do­
rożkę. PObieg łem na Nowy Rynek i 
przyjechałem dorożką, za co dosta­
łem srebrne pięć kopiejek, a za pięć 
kopiejek można było dostać chałwy, 
czekOlady lul;> dwie bułki z serdel­
kami. Na moje nieszczęście urzęd-

Np. "Ka i to były one lala, co edek 
użył na nich świata. jadał , pijał, po­
śpiewywał, co niedz·iela w karty gry· 
wał. Oj jody, jody, oj da dana, oj 
jody, jody, aż do rana". Brać rzeź­
nicza miała tez swoje ambiCje. Każ­
dy szczycił się swoją siłą fizyczną. 
Gdy do Łomży przyjeżdżaJ.i siłacze i 
zapaśnky, rzeźnicy występOWali ja­
ko amatorzy w zapasach na arenie 
w cyrku z Kodorowskim w wa lce 
szwajcarskiej , na pasy, a z Jankow­
skim i innymi we francuskiej. Wal­
ka szwajcarska pOlegała na tym, że 
obaj zapaśnicy mieli na sobie szero­
kie pasy z dwoma uszan1i, czyl,i u­
chwytami. od przodu. Chodziło O to, 
żeby trzymając przeciwnika za "u­
szy" pasa przeważyć go w bok i po­
łożyć na plecach. Walką francuską 
nazywano dzisiejsze zapasy, w kló­
rych przegrywa ten, który da się 
położyć na obie łopatki. Zdarzało 
się , że zawodowi siłacze nie mogli 
dać rady amatorowi rzeźnikowI. By­
ła też raz ·walka z amatorem w ma­
sce, który położył siłacza na łopatki. 

poznaliśmy w zamaskowanym ofice­
ra BrofC'Zenkę· 

Rok 1905 zaraził i brać rzeźniczą 
chęcią walki z caratem. Gdy pewne­
go razu oficer żandarmerii areszto­
wał rewolucjonistę, czeladnik Adam 
Zaręba bez broni wyrwal go z rąk 
żandarmów. Wściekły oficer ciął Za­
rębę ",ablą w prawe udo. Zaręba, 
mimo rany. złamał mu sza.blę i u­
ciekł. 

Wyroby masarskie 
Lomżyńskie firmy masarskie mia­

ły am bicję i konkurowały ze wbą 
.makiem wędlin. Na .C1t0ło wysunął 
się J .. kubowski. za /Um Moenke I 
Switajewski. Bo też rzeczywiście 
smak k·iszki kaszanej n a gorąco był 
taki, te wszyscy jedli ją z przyjem­
nością, ",ynka była soczysta i mięk­
ka, Okalający t1usczc. roz;puszczał się 
w ustaeh i był zostawiany tylko dla 
amatorów, bo w zasadz..ie tłuszcz &e 
skórą wędzoną szynki był sprzeda­
wany oddzielnie jako skwarkL Dro­
bno siekana kiełbasa .,krakowska", 
wzbudzała podczas jedzenia jesŁcze 
większy apetyt. Dz.isiejscza serdelo­
wa nie umywa się do niej. Morta­
dela, baleron , salcesony w różnych 
gatunkach były nie tylko smaczne, 
ale i robione w piękne wzory. Szczy­
tem doskonałości były serd elki- Mo­
cno wędzone, podhajcowane i pod­
grzane na gorąco, rozpływały się w 
ustach i ociekały rozkosznym den­
katnym tłuszczem. Serdelek za pięć 
groszy z bulką za dwa groscze był 
ucztą luksusową. Dziś niC'Zego podo­
bnego nie wyrabia się. Dzisiejsze 
kiełbaski to niemieckie Wiirstle, or­
d ynarne w smaku. Parówki, zwane 
let z rosyjska sosyskami, były leż 
doskonałe. N,le więc dziwnego. że 
gdy Bronisław Jakubowski otworŁył 
sw~ sklep w Warszawie, nie mógł 
nadążyć z !>"zysyłaniem wędlin, bo 
tak szybkO były rozchwytywane 
przez wars7.awiaków. 

Duchy 

-

W kótku samoksztatceniowym dy­
sku l.owaliśmy wSŁyst·k"'e problemy 
interesujące młodzież. O Bogu .... o ży­
ciu pozagcobowym, o cudach, o du­
chach itd. Ja i Leon Jakubowski po­
stanowiliśmy łść w nocy na cmen­
tarz, żeby przekonać si~, czy są du­
chy. Noc było księżycowa. Punktu­
alnie o godzinie 24.00, kiedy zegar 
na kościele ewangelickim wydzwo­
ni ł cztery kwadranse, a potem 12 
godzin. staliśmy obok wieży stra­
iackiej o kilka melrów od muru o­
kalającego cmentarz. Ja posŁedłem 
pierwszy. Po przejściu przez mur 
szedłem główną aleją , wiodącą od 
bramy w głąb cmentarza. Bacznie 
oglądałem się na boki. Raptem z 
prawej strony zamajaczyła mi pos­
tać kobieca. Stanąłem jak wryty. 
Jednocześnie wewnątrZ' mnie jakby 
odezwał się głos: a widz.isz, boisz 
się . Wledy uświadomiłem sobie, że 
sloję nieco pochylony ku przodowi, 
ręce trzymam do tyłu i mam zaciś­
nięte pięści. Przemogłem się. Wy­
ciągnąłem prawą rękę do przodu i 
powoli zacząłem zbliżać się do wi­
d ziadJa. Dotknąłem zimnego głazu, 
który wyobrażał figurę Matki Bos­
kiej. Uczułem falę odprężenia w ca­
łym organizmie. Idąc dalej, z lewej 
strony muru nad grobem zauważy­
łem z profilu głowę lud'Zką, kiwają­
cą się podobnie jak to czynią Zydzi 
modląc się. Już bez silnego napięcia 
nerwowego zbliżyłem się i po przej­
ściu chmury, w świetle księżyca 
stwierdziłem, że 1.0 kwiat w donicz­
ce poruszany przez wiatr. Zgodnie z 
planem skierowałem się w prawo, 
gdzie ł1yło miejoce niepośw·ięcone -
dla samobójc6w. Przed tym miejs­
cem kończyła się żwirowana droga. 
Rosły tu trzy duże drzewa, a pod ni­
mi stała ławka. Gdy zbliżyłem się 
do ławkI, raptem usłyszałem nad 
głową piekielny szum, aż przysiad­
łem do ZIemi. Przyezyną szumu by­
ID stado wron, którym przerwałem 
nocny sen. Posiedz.iawszy chwilE:, 
przywiązałem chustkę do tylnej 
prawej nogi lawki > powoli wr6ci­
łem tą samą drogą. Gdy wskOCZY­
łem opierając się rękami na muro­
wany płot, posypał się tynk. Odnio­
słem wrażenie, jakby cały tuman 
gonił za mną. Przerzuciłem nogę na 
drugą stronę muru i usłyszałem glos 
Leona. Teraz ja zostałem pod mu­
rem. a Leon poszedł i przyn·iósł mo­
ją chusteczkę. Gdy opowiedziałem 
mu o swoich złudzeniach, roześmiał 
się·i powiedział: "Ja nie miałem żad­
nych wrazeń, bo w ręku trzymałem 
rewolwer gotowy do strzfllu" 

Opracowała: 
TERESA POLECKA 

Fot. RYSZARD PIECHOCIlQS1l1 
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A
strologią parały się w każdej 
epoce naj wybi tniejsze umysły . 
Na liśc ie twórców nauki i 

sztuki bardzo mało można znaleźć 
nazwisk ludzi nie obeznanycn z a­
strologią. I choćby ze względu na 
tych ludzi, budujących wspÓłczesny 
gmach na1.'lki, nie powirmiśmy wy­
dawać zbyt pochopnych sądów o 
astrologii. 

Tdczy się sp6r, ~y nie powinno 
się w sposób naukowy wykazać za­
sadności astrologiI. Niektórym wy_ 
daje się, że nadanie temu przedrnio­
\owi znamion nauki podniesie r.asięg 
i rangę społeczną astrologii. A p rze­
ciei. nie za wsze coś , czego nie udaje 
się aciśle ująć w ramy nauki, jes t 
bez wartości. Muzyka np. należy do 
sfery kultury i nikt nie tan"erza 
naukowo uzasadniać wartości d zieł 
Chopina czy Mozarta. Wystarczy, że 
Dam się podoba, Przez to nabiera 
znami<:n użyteczności. Podobnie jest 
z astrologią - ni~ poSiadającą sta­
tusu naukowego. Może wynika to z 
niedoskonalo~ci metodologii i metod, 
jakimi dysponuje współczesna nauc­
ka, nie potrnliąca nImi ogarnąć zja­
wisk bliskich astr.ologil. 

DzisIaj najWiększą popularnością 
cieszy się astrologia w USA. Tam 
też najwIęcej osób zajmuje się 
astrologią na użytek domowy. W na­
szym kraju przyjęło się, że o astro­
logii kompetentnie mogą mówić tyl­
ko astronomowie. Otói nic błędniej­
szego. Współczesna astrologia ma 
bardzo mało wspólnego z astrono­
mią . Kiedyś naleznło 2.l1ać astrono­
mię. pon ieważ każdy sam musiał 
mozoln ie obliczyć polożenie planet. 
Dzisiaj mamy precyzyjne tablice s lu­
tące temu celowi. Na dobrą spra wę 
współczesna astrologIa Jes t przede 
wszys tkim dZIełem psych iatriI, me­
dycyny i psychologi I. Czym ~tem 
jest as trologia? Nauką, :sys temem 
wied zy czy wre~zcje sposobem życia, 
fiłozofią , sztuką, -rel igią? Chyba 
wszystkim po trochu. Ale nic nie 
rioi na przeszkodZIe, żeby traktować 
jq bard ziej filozoficznie nit rrorłuko­
.. o. 

J 

• _caN ~ 
Astrolog ię zawsze można rozpa­

trywaĆ w kilku pOZIomach . Jako 
wróżbiarstwo - odnosi się to do 
horoskopów gazp.towych, bazujących 
na pozycji Sł.ońca. Traktują one 
jednakowo Olbrzymią l.'l'U pę ludzi 
urodzonych w ciągu tego samego 
miesiąca . Jest lo ogrom ne uproszc7..e­
nie, którego poważnIejszy a.c;trolog 
unika . Jeśli .,,~ coś tam zgadza, to 
wszyscy mamy uClCchę, i t).' lko jako 
formi: tabawy historyjkI owe nale­
ty traktować . As trologIę da się też 
rozpatrywać w systemIe psycholo­
gic7.no-medycznym ora z symbolicz­
no-rytualn ym, duchowym. 
Poważniejszych astrologów tntere­

,uje poziom drugi : psychologiczno­
medyczny. l WÓWC7.aS można mówić 
D as trOlogii jako p.,ychologii mate­
ma tycznej, opartej o astronomię. In­
ni potNi.adaj ą. te astrologia stanowi 
jut dziś system Wiedzy informujący 
nas o współdziałanIU Zierru ze swym 
kosmicznym środowiskiem. Ale nie 
bez podstaw stawiane jest pytanIe, 
ny astrologia bard"ej jest nauką, 
czy raczej .ztuką? Pytanie równie 
trudne. jak w przypadku medycyny, 
o którą także moiem,. .ię spierać, 
e2:y jest nauką, C%7 aztuką. Na Jed­
nym roku studia medyczne może 
.kończyć trzys ta osób.. Teoretycznie 
posiądą tę ""mą wiedzę . A p r .. >eież 
spod ' jednej ręki pacjent wychodzi 
zdrów, a pod drugą mamie końqy. 
~odstawą wszelkie; I!7.tuki jest na 
pewno wiedza . Ale dopiero Intuic ja 
i sztuka interpretacjI zadecydują o 
kla.ie O'ly fachowości medyka. Po­
dobn ie jest. astrOlogią . Potrzebna 
lu ogromna wiedza, w dodatku % 

wielu dziedzin, I tałent. Często 
przemęczony lekan .tawia .Ią 
d iagnozę, przepisuje nIewłaściwe 
leki. Używając wahadełka , popular­
nego wśród astrologów, m6g1by be2.­
błędnie oszacować, e,y przepisane 
tabletki pomo!!ll, ny nie. W tym 
przypadku, oczywiście, nie talent sa­
decydowałby o sukcesie, ale otwar­
!ość na Innowacje:. 

NDDZ~ 
Kto _~ poba!bute ..ero-

logii? Chyba dzieci. Wprawdzie już 
3-4-letnie d ziecko może wykazywać 
specjalne uzdolnienia, ale bez astro­
logi i nikt nie może bezbłędnie oce­
nić, czy ma sens gonienie biednego 
malucha do fortep ianu lub palety. 
Również horoskopy porównawcze 
mają ogromny sens, Fascynujące 
jest porówna nie d wojga ludzi pod 
kątem ich wspPlnego losu. Tą drogą 
możemy dowiedzieć się, kto i za co 
w tym >Związku jest odpow iedZialny, 
do jakiego finału dojdzie znajomość, 
w jakim jej okresie jedna ze s tron 
będzie przeważała w okreś1onej dzie­
dzinie życia. Astrologia na te i po­
dobne pytania daje dokłacfne odpo­
wiedzi. Jak na dłoni otrzymujemy 
d ynamiczny obraz stosunków mię-... 
dzy tymi ludżmi. 

W wielu innych sytuac jach mO:le­
my również korzystać :l wiedz.y 
astrologicznej. Wyobraźmy sobie, że 
w jakimś przedsiębiorstwie zachodzi 
potrzeba wybrania wiceprezesa. 

Na jedno stanowisko może kandy­
dować kilka' osób. Jeżeli p rezes nie 
ma wahadełka lub n ie posł ucha ra­
dy astrologa, to marne jego widoki. 
Astrolog mógłby tu oddać w prost 
nieocenioną usługę. Mając tylko sa­
me daty urodzenia, można szybkO 
dowiedzieć się, czy z daną osobą 
preZes będzie mógł współpracować, 
czy me. Albo weźmy np. horoskopy 
różnych politycznych głów . Ludźmi 
o dużych zdolnościach przebijania 
się do cel u są Koziorożce będ qcy 
pod wpływem Saturna, Jeszcze pa­
rę miesięcy temu w najwyż~zych 
władzach licznych państw, na eks­
ponowanych stanowiskach, mieliśmy 
mnóstwo Koziorożców. Talrle u nas. 
Gierek, Babiuch to również Kozio­
rożce; można wymienić innych waż­
nycb dyg nitarzy spod tego znaku. 

•• ..,..ftIQ 
A jacy to pUkar •• bra h ud ZIał w 

Argentynie na mistrzostwach świa­
ta? W tej dziedzinie sportu po­
trzebny jes t upór, wal czność, siła 
przebicia. Kto WIęC pojechał? Byki 
nie, bo za wygodne i wolą siedzieć 
w domu przed telewizorem. ,Lew, 
ow~zem, zas iądzie w pierwszym rzę­
dzie, ale na trybunie, Strzelec tei. 
nie, bo on W swojej karierze upra­
w ia kilkanaście dyscyplin i do ni­
e~go poważniejszego nie dochodzi. 
Na boisko wbiegły p rzede w.zyst-

J!:im Skorpiony, Barany, Kozioro:lce. 
Gmoch to również Koziorożec. Czy 
mO:lna więc mówić o przypadku? 
Gdybyśmy mieli zatrzymać s ię 

tylko na pod ziale ludzi według 
dwunastu typów horóskopu s lonecz­
nego (tego ze znakami Zodiaku), to 
jU:l ta klasyfikacja jest doskonalsza 
niż jakakolwiek inna znana psycho­
logom, a mimo to nie wystarcza ona 
żadnemu astrologowi. 

Czym więc jest horoskop (inaczej : 
kosmogram)? Jest energetycznym za­
p isem ciągów s il oddziałujących na 
jednostkę w okreś lonym czasie i 
miejscu . POkazuje nam; jaką po­
zycję na tle pól energetycznych 
miał człowiek w momencie urodze­
nia, a więc w danym wycinku cza­
sowym i określonym miejscu, Liczy 
się ówczesny uklad pl anet. Mówimy 
wtedy o dziedziczności pjąnetarnej. 
Ale jest to obraz s t a t y c z n y, 
który przestaje mieć as trologiczne 
znaczenie przy porodaCh wywoływa­
nych sztucznie. Wielu więc naukow­
ców protestuje p rzeciwko takiemu 
zakłócaniu p raw przyrody, gdy-i. na­
.tępuje radykalna ingerencja we 
wszelkie naturalne rytmy. Cesarskie 
cięcie traktowane jes t jako poród 
natura lny , ---

_ UltUDY tal MA lADY 
Natomiast jut współczesna as trolo­

gia operuje pojęciem tranzytów, a 
więc uwzględnia bieżące przebiegi 
planet pozostających w okreŚlonych 
odległościach kątowych do pozycji 
planet w momencie urodzenia , Po­
zwala to na dynamic7:ne traktowa­
nie cykli planetarnych. Więcej, moż­
na na parę lat wyprzedZIĆ i po­
liczyĆ O'llowiekowi, w jakIch ukła­
dach energetycznych będZIe SIę znaj­
dował:w jakiej dziedziOle dzięki te­
mu będzie mu się dZIało lepiej, a w 
jakiej gorzej, kiedy b~dzle spraw­
niejszy i kiedy mu coś nie wyjdzie. 

Horoskop jednak nie determinuje 
życia człowieka, . pokazuje tylko 
pred yspoZYC je, możliwości i pułapy , 
jakie człowiek posiada lUD osiągnie . 
Astro logia więc pokazuje kIerunek l 
Intensywność życia, ale nie Jego ja­
kosi: . W wielkim uproszc7.eniu można 
sobie wyobrazić, te rzeźnik i Chirurg 
grzebiący w mózgu maj ą podobne 
horoskopy. 
Już po tych wiadomościach wstęp­

nych można powied zieć, że podstawą 

kryska 
a. Kozlorożcó,., 

o podstawach współczesnej astrologH 
mówi dr Leszek Weres 

astrologii jest dokładne oblicze 
pozycji planet w danej chWili IHe 
określonym miej.'icu Ziemi. Dapie 'W 
po dokonani u tej czynności ro 
przystąpić do interpretacji 
ustalonych reguł, uruchamiaj 
swą WIedzę I mtulcję. Na)ba 
rozwinię tą dziedziną astrOlog ' 
kosmobiologia, uzasadniająca 
'promieniowania Słońca 
Zachowanie człowieka 
m ieniowanie dochodzące 
kosmosu . Krytykuj ący aS\ l'()logll~l>': 
wiadaj ą, że gwiazdy są 
teby mogły mieć jakiś 
człowieka. Ale tu n ie o 
chodzi, bo jes t ich zby t 
ktokolwiek mógl u,talić 
gwiezdnego Oddziaływania , 
wet takie jest.·Astrologowie 
dnia j ą więc jedYl1le od dwlływan ;. 
najbliższych planet, a ściślej 
net Układu Slonecznego. A te 
ny, Byki, Wodniki itd . nie, 
nymi gwiazdozbiof( mi, ty lko 
m i napromieniowania 

aura okołoziemska) , k"t~ó:r;~a,ji:~~:~~~.~::, 
jes t na 12 równych, t 
niowych odcinków. Nawet ~W" a,a,,­
,biory przy dokładliiejszych 
rach nie mieszczą się w ty~h 
Skąd więc wZlęla się ta d 
(uzja między znakami 
sensie gwiazdozbioru i Zod 
wanego w a.strologil? Otóż 
spła tali nam tego 
p rzedlu:leniu pron,leni'o~~rli a 
pasów znajdowały SIę 
gwiazdozbiory. Przyjęli 
upros7.czenia te ~ame nazwy 
parę tysięcy lal na naszym 
wszys tko mocno się 
tylko nazewnictwo pozos talo 
mo. Tym należy wytłumaczy/: 
znaki w Zodiaku użvwan"m 
Hindusów. .. 

TaK: więc planety SWOim i rykhc1.._ 
Dymi ob-iegami oddziaływują 
człowieka. Cała przyroda 
nuje cyklicznie. l z tego 
niezmiernie istotny wrlio:;ek 
as trOlogii o współgramu 
biologicznych (bIOry tmów) z 
planetarnymI. DopIero POr6'wl1.anie 
bioQ.'tmów r. rytmami 
daje motliwoścl pr:aw dopodolbn"go 
wnioskowanIa. Dopiero 
jednych i drugich pozwala 
wać o lud zkim lo ::;i e , Rytmy 
miczne a.a.leiy traktować jako 
formacje wychodzące z centru,m 
szej Galaktyki (a mO:le pl 
jeszcze dat.zych mie),c w"zechświ._ 
ta ?). InfOrmacje te . 
falac,h ;grawitacyjnych, doch 
Uklailu Słoneczllego . Zeby nie 
jednak wątpltWOŚCI doda jmy, że 
nie wskazuje na to , że ktoś kieruje 
je do nas celowo. Je:;teśmy na dro­
dz.e tego przekazu jakO .. dZieci 
wszechświa ta". Podlegając prawom 
p rzyrody na ten przekaz po prostu 
reagujemy. Niektórzy naukowcy ultł­
lują tezę te: ob.ltć Trudllo jednak 
sobie wyobraZIĆ, że promlerliowanl. 
kosm1czne jest obOjętne L"ltotom 
wym, 
DoCierające :nrormacje w 

owych fal gratl tacyjnych. kiedy 
majdą się w UkładZIe Słonecznym, 
ulegają wzmocnieniu Słońce WT8% 

ze wszys tklln l planetamI dziala Jak 
olbrzymi r'Czona LOT antena 
wzmacniająca przckaz, który kie­
rowany jest w określonej postaci na 
ZiemIę w za leżno~cI od pozycji 
Slońca oraz Jego pl anet. Planety 
nakladając 81l: w odpowiednich od. 
ległościach kątowych, umoWwiają 
albo blokUją przekaz. 

Te same właściwości oddziaływa.­
n ia planetarnego zostały odkryte w 
różnycb ezc:ściach Ziemi. i lo j\li 
wiele tysIęcy lat temIL Od setek Jal 
mówi s ię o późnych latach osiem­
dzieSIątych t dziewięćdxiesiątych na­
.~ego stulecia jako o ez:ymś 
szczególnym r. punktu 
dzialywan planetarnych na 
W tym czasie może dziać sIę 
d Ziwnych rzeczy. Nie jest to 
podstawne . W tym czasie będzie fnr­
mowała się wielka koniunkcja (WIe­
le planet ,najdzie SIę bardzo 
&'\ebie). To ID,"", .n,owadowa' 
ogromne zakł6cenia pora magnetycz­
nego Ziemi, przemagnesowante, 
zmiany klimatów i inne dzi_ 
historie mające wplyw na na""" q­

de. ."'"' 
Obecn ie kończy się epoka Ryu, 

(epoka chrześcjjań~twa). DominO~j 
w niej poznawanIe świata, ros 
pra w %ewnętrznydL Niebawem -­
pocznie się epoka Wodnika, ~ 
ma trwae .pkoło dwóch tysięcy 
Do glosll dojdą wewnętrme prs'" 
ezlowieka, dątącego do ~~~ 
Da.łenia, a wart.ołei ma~"'-­
aczną tracIć swe maexenie. O' 

(Noto .... 1 L. , 
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Tym, którzy wolą horoskopy trady­
cyjne proponujemy ponoć najbar­
dziej niezawodny z nich - charak­
terologIczny. 

BARAN (21 marc:a-20 kwietnia) 
Osoby ze slońcem w znaku bara­

na wykazują inicjatywę, samod ziel­
nośĆ, aktywność. Lubią zmiany i po­
stęp. Są prostolinijne. Chętnie do­
minują nad otoczeniem, bywają a­
gresywne, wybuchowe, niecierpli we, 
samowolne. Łatwo mogą stać się fa-

Kochają sztukę· Umieją cieszyć się 
życiem i postępować z lud źmi z wła­
ściwą im de1ikatnością i poczucien: 
sprawiedliwości. Lotność umysłu J 
spostrzegawczośĆ ułatwia im stwo­
rzenie wlasnego światopoglądu. Ich 
uspo~ob jenj e bywa zmienne, łatwo 
ulegają nastrvjom, brak im wytrwa: 
łOŚCI, nie potrafią podjąć stanowcze) 
d"ryzji. Mają skłonnosć do Intryg . 
Przykłady: Verdi, Gandhi. 

SKORPION 
, natykami. (23 paidzlWi'hita 21 Istopada) 

redakcy jno­
njc z propa­

l sporo w nim I 
to jednak nie pój­

iony Wielkiego Pl'&-
""mychni 'my przed prze­

lec~ będziemy trwał 
posterurrku, wierząc, te 

z gwiazdką nie za­
Czego i Wam tyczymy. 

"OI'OSk:oo wschodni. ,50 Barana. o 
tradycja hinduska mówi, 

. wyobraża on człowieka na k~­
ohserwującego pI'a"ę ludzi . w 

, Punkt wschodzący nazywa-
... reprrezentu;.e 

osobę pytając~ czy .prawo:, 
pytano. W tym przypadku 

zainteresowania wpo-
<tno-I~ol~tl,czne socjologiczne 

mak Barana 
na ten rok poważne 

dużą poprawę sytuacji. 
zacznie odgrywać OOTąz 

w _ życiu społec=o-
~LitycznY1n kraju. . 

rządzi mahlem ~­
jest 'Ił' zenicie maku Kodo­
Jest to bardzo rilne połote­

Oznacza niezwykłe CYty-
działa Iności Redakcji w 
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'* ,.jC alt-

'*' ~ CI v-t, 
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100 Nt! 
~ In I I n .. 
tym rok 4.. zlIliany dolych czasowego 
stanu rzc~l.y i pomyślnej walid 'I 

tP\ldn osciami. Znakiem Koziocożca 
rządu Salu rn, który tutaj zna ln%! 
5i~ Uli, Ulchod<ie horoskopu I kwa­
d catw:re Mar&a. Poniewai kwadra­
tu ra jest separacyjna, tn:eba b<:­
dzi e konlynuowuc dotychczasową 
",alk~ - aż do pełnego sukcesu-

Spn.yja temu Wenus, zapowiada ­
jąc zdobycie potrzebnych tiUldu­
ny. Trudna wa lka na terenie Uł"'lę­
dowym .. końcu aię uda. Tr~eba 
będzie un.ienić lokallzac i<: Redak­
cji, góy. K,l.;:l.yc końc~ >wó! bieg 
'111 maku Strzelca, .blit .. jąc ńę do 
zen itu 

Me rku ry 'fi sek.tytU Jowltna · l 
SHtw'na ."powlada poroyślnl ko­
nie<: .... s~elkim sprawom Qrz(do­
wym i trudnościom prawnYlA. Na­
;;tępuj. kortys lna 11ła losów pisma 
l.m iana kursu Redak cji na bardz.iej· 
rad ykdlny. Nasl"pi t.et uniana na 
rtanowisku redaktora nac%.elnego. 
Patr'l~c n a oprawę bardz.iej u cze­
gółowo widumy w łuiym koniuk­
c~ JowiS7..4 i Saturna z: WenuA, 
Merkurym i Uranem. VI t ym cza­
iic zaclllle c;lt:: najpomyślnie}sz.,. o­
i\..i~; :-~'..! I ASI. DOC1 :.tkte.m będz.ie 
powodzenie finansowe ~ ~!.!.~H.~!...~~ 
Konstelacja ta bardzo fa worYluje 
pociągntęcIa w d~ledxinie na uko­
wej i w "prawach prawnych , od 
ktoryrh nie jcsl wolna Redakcja. 
W okre~ie lutego i marca pomyślny 
okres dla nawiązywania współpra­
cy . Doskonały czas na rozwikłanie 
resiarzałych tajemnic 1 wyjaśn ia­
n ie pr'oblem9w na tury aaukowej. 
W marcu, d zięki' se kstylowi Me r­
kurego % Jowiszem., przeważa po­
wodzenie. Duży sukces mo1.e być 
odniesiony dzięki ciekawemu ma­
ter iałowi % podróży zagran icznej 
C2y artykułowi poświęconemu te­
m atyce zagra nicz.nej . W tegorocz­
nycn artykułach będzie dominowa­
ła bojowo*, charakterystycma dla 
Marsa, widoczna wyraźnie w kwie­
tniu. W tym te>. mlesią"" nadarzy 
rię Ipo.obnoś< do ~miany loka lu I 
Teformy dolychc:tasowego składu 
Redakcjl Kwiecie'" i maj będą 
pod znakiem przenoszenia się i 
unia" wewnętT7Jlych. Okres czer­
w ca. lipca i sierpnia będzie trudny 
dla Redakc ji , gdyż w a lka o osiąg­
nlęci~ konkretn ych celów społecz­
nych może ';ę przedłużyć. Nie­
moie j ~dnak we wrześniu widae jui 
wyraźne sukcesy, one ponownie 
podniosą bojowość plsm&_ które os­
tatecznie wkroczy I\a nową drog~, 
a do końca roku osiągnie duży suk­
ces i popularność. 

Który. • dziennikarzy będzie 
mial kłopoty poUtycme. Sytuacja 
redakcy jna :taciąży i na nim. Pier-

o .... zy odejdzie s~ef> We września I 
październiku prxewiduje się lIaj­
większe zmiany, ale cnly proces 
wymiany zespołu rozpoc:mie się tai 
wiosnl\. Później p .... y;dzi.e pełrrliti­
!IQ sWoboda działania. 

Przykłady: Zola, Th iers, Bismarck, 
Landru. 

BYK (21 IrwIełnło-ZO maja) 
Osoby ze slońcem w znaku byka 

charakteryzuje ogromna wytrzyma­
łość, pracowitość i systematyczność 
przy równoczesnej skłonności do na­
głych , nieprzemyślanych decyzj i. Są 
miłe, spOkojne i stałe w uczuciach. 
Ich niezdecydowanie powoduje cza-

1lem, iż dążąc do konkretnych celów 
waha ją się w os tatniej chwilt, za­
stanawiając się z wrodzonym sobie 
sceptycyzmem nad wyborem właści­
wych metod postępowania . Lubią u­
żywać życia, co może powodować 
wygodnictwo , próżność , upór, inspi ­
rowany niechęcią do kłopoUiwych 
zmian. 
Przykłady: Robespierre, Kant, Bal­
zak. 

aJ%NIfłA 
(22 Mafa • J ..... 

Osoby ze słoMem w maku bliź­
niąt odznaczają .ię żywytn umyslem 
i wrażliwością uczuć. Mają wiele za­
interesowań . Odnoszą sukcesy w 
dziedzinie muzyki, litera tury czy dy-

Osoby ze słońcem w znaku skor­
p iona są' krańcowe w ,myślach i u­
czuciach . Często kierują nimi wiel­
kie pas je. Są silne, skoncentrowane, 
dociekliwe. Lubią dyskutować · u zy­
w_jąc autoryta tywnych, rozstrzyga­
j§cych slonllulowań. Ich pozorna 
szors tkość nIe )""t ' prowokacją i nie 
dotyczy konkre.t nej osoby, lecz wy­
n ika z n ieus tannej dążności do d zia­
łan ia. Skrajne w przeżyciacb potra­
fią by~ wyrozum Iałe dla innych . Ła­
two odradzają 31~ po klęskach. By­
wają jedna k zazdro<ne, okrutne, pod­
stępne , ch ytre, skryte. ~łoś\iwe , bru­
talne, 8 wszys tkie złe cechy ich oso­
bowości wyst.;:pują z równą siłą i 
krańcowością ja k dob re. 
Przykłady: Foch, Rodin, Erazm s 
Rotterdamu. 

SI1łZSm 
CZ2 •• '*'F1l1Ia • padllla) 

Osoby ze słońcem w znaku strzel­
ca są ak tywne w d ziałaniu·i nieza­
leżne. Mają ~i1l1ie rn~winięty in­
stynkt walki i współzawodnictwa. 
Cechuje je lojalność, prostolinijność, 
solidność, pogod a ducha Mają u­
zdolnienia poetyckie i muzyczne. 

jacy lastaimy 
plomacji. Lubi" dyskutowaĆ, robią 
to • talentem krasomówczym i dow­
c.pem. Zależy im na opinii otoe:te­
nia. Zaczynaj~ wiele rzeczy nara", 
co ez~sto prowadzi do dyletanctwa 
i powienchowności . Bywają zmien­
ni VI decyzjach i drażliwi, a wr-o­
dtony samokrytycyzm .taje się pn.y­
czyną sl3boś<: i I roxbicia wewn<: trll­
Bego. 

.. ClI _NII:IIIt-IIIII..,.. 
Osoby .., ~łońcem ." znaku raka 

Int .. r,,",,'ą się pr:r.e~łoŚ<:i~ i łradycjl\. 
atąd sklonność do studiów historY!"'­
"!reh. Cech y te poł ączone • dobrą 
panilQcią , otwartości ą umysłu, umie­
ję tnoscią obserwacji i ciekawością 
nowin, umożliWia ją im rukcesy ... 
dyplomacjI. Ch<:ć postępowania we­
dług określonych zasad w <>odzierr 
nym tyciu daje gospodarno* i ".... 
wagę w wydatkach Sil opiekuńcza. 
łatwo przywIązują się. Bywają nle­
sł~lfł . J')rz~lrorne i zbyt szybko ule­
galą wpływom otoczenia.. leb nad­
n1ierna wrażliwość powoduje Clęste 
zmiany nastroju, humory i Btressy. 
P rzyklad y: J. Charnberlaln, Mazar ini. 

UWCIU~u .. *, 'I 
Osoby ze słońcem w znaku lwa 

lubią górować nad innymi i być o­
środkiem zai nte resowania. Roz.winię­
ta samoświadomość i sila wewnętrz­
na daje im niezależność, ambicję, a 
równocześnie wielkoduszność, w yro­
zumiałość i życzliwość wobec inn ych. 
Przykłady : Mussolini, Petrarka, B.G. 
Shaw 

PANNA 
(23 iIerpnIo-22 MLd"'" 

Osoby z. słońcem w zna ku pa nny 
ma!ą szczególną zdolność do kry­
tycznej analizy zarówno w dzi~dzi­
nie intelektu jak w praktycznym 
życiu . Rozumują szybko, jasno , lo­
giczn ie, metodycznie . Mają dar prze­
konywania. Są sumienne, taktowne, 
d yskretne. Lubią być zauważane i 
docenia ne w swoje j pracy. Są do ­
brymi pedagogami. W niektórych 
pnypadkach krytycyzm może się 
przerOdzić w krytykanctwo i a po­
dyktyczność , bys lro~ć i wielostron­
ność w przebiegłość, ploikarstwo, 
cwaniactwo, a sumienność w pedan­
terię· 
Przykłady : królowa Elżbieta angiel­
ska, Goethe, Ludwik XIV. 

WAGA 
(23 wrzełnlo-22 połdzIemIka) 

Osoby !.El słońcem w znaku wagi 
eechuje ujmujący sposób bycia, któ­
ry :tjl!dnuje Im pownechną sympa­
tię . S" agodoe I \IC%1nne, qlOkojne. 

Bywają nadgorli we, zbuntowane, 
pełne niepokojuJ rozproszone, nie­
odpowiedzialne. 
Pnykłady : Beethoven, BerliO%, R . M . 
Rilke , 

ClI. Ja. .... I) 
o.oby ze słońce", w Irozioroże1l 

dątą do po.tawionycb sobie idei s 
powagą i wewnętrzlU\ koncentracilI· 
Ludzie c. realizuj" .wole cele z ta­
ką gorlIwością I pr7.eSad'l, ie nie 
.larc~ mI oliy .... tycIe prywatne. 
W r.~Zywlstt>śel .!ł!\ wrażliwi ł ser­
deczni, lecz rud ko m.ówią o swoich 
uczuciach. a walka o llukcesy stwa­
{Ul wokół ' !lICh atmosferę chlodu. 
S w ia t pojmują powH:i.nle i starają 
'l~ wmknąe... b<totę rzeczy. Sil 
cierphwI, lurowi, lal<lo.wni i dyplo­
M"lyczni Cechuje leli wytrwalość, 
łl.1ez.alcino~ć. s:kupiona energia! prak-
1yt-nlość Bywają UtW'L.tni, uparci, 
przesądnI, apodyktyc<ni, ~kłonni do 
pestmhmm nIekiedy beT.względni i 
ego "tyc~Tl{ N,e 'umlej" pogodziĆ iy­
eia oRObistego E ambicjami osobisty­
Oll. co o.ę.1o .taje się przyczyną 

rozwodu . 
Przykłady: J oanna d 'Arc, Pasteur, 
KepIer. 

WCIII. 
CI8 lip t łł......, 

Osoby ze słoń cem w znaku wod­
n ika wyr6inia j ą się in teligencją i 
wybu jałą wyobraźnI" . Łatwo przy­
swaJają nowości, ",.czególnie doty.­
cZące problemów moralnych. Często 
k ie rują si.;: i ntuIcją Czasem orygi­
nalność ich koncepcji bywa przy­
et.yną sanlotnośei, lecz. ludzie ci S%U­
kają uczucia t Erorumlenis. Cechuje 
ich skłonność do kontemplacji, idea­
l izn" wratljwo~ na piękno . Są na 
ogół zgodnI, a na wet pell.i poświ.;:­
cenia Ich nerwowość poWOduje !ed­
nak chaotycz.nnść . zmienność w na­
s trOjach. niesohdność . Robią dużo 
7.an1:e~7.ania nie tylko w s woim ży­
ciu. lecz także w otoczeniu gdzie się 
zn"j duj ą. 
Przyklady : Mozar t., Byron, Sveden­
borg , 

RYBY (19 ~ marca) 
Osoby ze ,Iońcem w znaku ryli 

lubi ą marzyć, są pelne entuzjazm\l 
i skłonne do wyrzeczeń dla ideałów. 
Cechuje je wrai l iwość . łagodność. 
wyrozumiałość , w spólczucie dla 
wszy~tkieg() co Żyle e,nścinno';c. 
Rozumieją świat. Bywają leniwe, 
maloduszne, niezdecydowanI!, latwo­
wierne, sentymentalne, przewra:L1i­
wione, ~gubione w lObie. 
Przykłady : Kopernik, Chopin, Bln­
.tein. 
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ZANIM SIĘ SKOŃCZY 
XX WIEK 

Zaglądamy do k ieszonkowego ka­
lendąrza i stwierdzamy, że do Wi­
gllii pozostało już tylko kilka dni, 

~ a my jeszcze nie mamy choinki i 
jeszcze nie postaraliśmy się o opła­
tek. Oczywiście, nigdy nie zadawa­
liśmy sobie pytania, jak ustalilibyś­
my termin tego najmilszego spośród 
wszystkich świąt, gdybyśmy nie 
mieli kalendarzyka - kieszonkowe­
go, ściennego, w ogółe żadnego. l 
nie tylko my, ale wszyscy, tak że 
nikogo o ten termin nie moż.na by 
było spytać. 

A przecież tak niedawno (przed 
kilkunastoma wiekami) w środkowej 
Europie kalendarzy w ogóle nie by­
ło. Oczywiście. naszym przodkom w 
tamtych czasach nie były tak po­
trzebne jak nam dzisiaj . Zyło się 
wtedy powoli, w rytmie pór roku, 
dzień czy dwa nie miały znaczenia. 
Ci, którzy sobie chcieli jakoś po­
rządkować ten bezładny upływ dni 

,.nieH na niebi.e naturalny kalendarz 
- księżyc. Jego kwadry odmierzały 
siedmiodniowe odcinki czasu, a ich 
pełny cykl składał się na miesiąc. 
Jeśli się więc zapomniało ile dni u­
płynęło od ostatniej pelni - wy­
starczyło spojrzeć na pogodne niebo 
nocą· 

Niestety, ks iężyc sobie , a slońce 
sobie odmierzają czas . więc księży­
cowy kalendarz zawodzi, gdy trzeba 
ustalić datę związaną z cykłem rocz­
nym. Cyklem ważnym, bo przeciei 
w klimacie umiarkowanym pory ro­
ku regulUją życie ludzkie - a raczej 
regulowały, dopóki człowiek nie 

RYłUftl!k Władysława MŚcJcbowskiec:o 

Zaden polski wieczór nie jest tak 
tajemniczy - odświętny, tak głębo­
ko zapamiętany, nie ma człowieka. 
który by nie sięgnął wtedy pamię­
cią do s wego dziecińs twa, młodości. 
Wigilia - biegan ie od' okna do 
okna, w y pa trywanie pi~rws~e~ 
gwiazdki - znaku, ze mozna lUZ 
usiąść przy świątecznym s tole. Wą­
chanie, kosztowanie, przygotowywa­
nie potraw, zerka n ie ukradkiem na 
zamknięte drzwi, za którymi choin­
ka i mnóstwo paczek, paczuszek, 
których za wartość bud zi zaciekawie­
nie. Kolacja trwa s tanowczo za dłu­
go jak na cierpłiwość dziecka, a 
pó.żniej jeszcze 'piewanie kołęd 
ciągnące się w nieskończoność. 
"Wśród nocnej ciszy ... " glos się nie 
rozchodzi, tylkO myśli biegną ku 
choince i wyobraźnia koncentruje 
się na zlożonych podarkach. 

Dawniej wigilia nie kojarzyla się 
tylko z suto nakrytym stołem, cho­
inką i podarkami. Oznaczała wielką 
tajemnicę, pełną dziwnych znaczeń. 
Wstawano bardzo wcześnie, 1.anim 
odezwały się pierwsze koguty. aby 
zdążyć wszystko w porę przygoto­
wać. Zresztą nie tyl kO dlat~go. Wie­
rzono. ze jak potoczy się życie w 
dzień wigilijny, taki będzie caly 
nadchodzący rok. Unikano kłótni, 
pożyczania czegokOlwiek, z domu 
wynoszono śmiecie, wystrzegano się 
wszys tkiego. co nies ie z sobą zle na­
stęps twa Panowalo powszechne 
przekonanie, że od tego dnia życie 
ludzkie nabiera nowej wartości. 
Melchior Wańkowicz wspom i nając te 
tradycje pisał : .. Gdz ;eŚ na Mlecznej 
Drodze szafarz niebieski odwraca 
kłepsydry nasz'ych żywotów . " 
. Józef Szczypka \II "Kalendarzu 

Polskim" odnotowuje : "A wreszcie, 
jak zawsze w tym cudownym dniu, 
zapada! niecierpliwie wyglądany 

wyizolował się z przyrody tak bar­
dzo, że stal się od nich prawie nie­
zależny. 

Wyznaczenie daty, np. tej, od któ­
rej dzień ubywający s taje się dniem 
przybierającym, było zadaniem bar­
d zo trudnym. A ważnym - bo p rze­
cież w zamierzchłych czasach ludy 
europejskie świE:towały dzień naro­
d zin nowego słońca. Kapłani budo­
wali więc kalendarze z kam ienia: 
kręgi, których obwód wyznaczały 
pionowo sterczące głazy. Kaplan sto­
jący w środku kręgu wiedział, mię­
d zy którą parą pionowych głazów 
ukazuje się wschodzące słońce w 
naj dłuższym i najkrótszym dniu ro­
ku, w dniach TÓwoonocy wio~ennej 
i jesiennej. 

wspólnie skrawki ziemi w skalnych 
rozpadlinach i kotlinach. Wspólnie 
też jadali, rozłamując między sobą 
chleb. 

Kupujemy choinkę. Zwyczaj to w 
Polsce nowy, bo dop iero przed pół­
tora wiekiem importowany z zachod­
niej Europy. Dawniej jej rolę speł­

niała zawieszona u sufi tu ozdobiona 
orzechami i jabłkami gałąź zwana 
podłażcem. Ale tak choinka jak pod­
łaziec są pozostałościami po nie­
zmiernie starym kulcie d rzew, upra­
wianym przez stare ludy europej-
skie. . 

Zostawiamy na wil!ilijnym stole 
jedno nakrycie wolne. Nie w ierzmy 
tłumaczeniom, że to dła gościa, któ­
ry może zjawiĆ się niespodzianie. 

Pisz~ tu o nocy wigilijnej, bo j<!!lt 
ona az gęsta od tych pradawno'".i 
A~e przec lez ~ całym ~szym iYCil~ 
WIele występuje zwyczajÓW, gestó .... 
zacllowail wynikających tylko z tra' 
dYch i nicze~o więcej. KultYWuje= 
my, pomewa7. kultywowali je na . 
o~cowie i d~iadkowie~ ale przeCi:~ 
nie znamy Ich da wOlejszej treśc' 
~ie dostrzegamy se~u i nie pr6bul~ 
jemy nawet szukać Ich odniesień do 
świata, w którym żyjemy. 

. Podtrzymując je postępujemy irra_ 
cJonaln~le - temu Ulprzeczyć się nie 
da. Ale czy rację mieli ci, którzy 
uznając je. - słl!8zn~e zresdą - ta 
przes.ądy l prze.ytkl, usiłowali je 
wyelImmować z naszego zycia? Czy 
są one rzeczywiście do niczego nie 
potrzebne? r 

narodziny 5'Qńca Przeciwnie, są potrzebne. i. to bar_ 
dzo. Tradycje, zarówno racjonalnie 
uzas~dnione .jak irracjonalne (te 
d rugIe bodaj nawet w większym 
stophiu!) stanowią manifestację t07._ 
samości kulturowej i narodowej 
Są tyn~, co nas łączy ~ co nam daj~ 
po~zucle ,:"spólnoty . l wypływające 
zen poczucie własnej wartości i si_ 
ły. Choinka, którą mamy w oczach 
od kiedy zaczęliśmy coś pamiętać 
opłatek. którym się dzieliliśmy od 
kiedy od roś l iśmy od ziemi i suma 
związanych z nimi uczuć, . przeżyć 
- od d Zleci(1s twa po schyłek życia 

Pozostałości takich kamiennych 
kręgów-kalendarzy zachowały się i 
na polskich ziemiach, głównie na 
Pomorzu, ale byly to kręgi bardzo 
skromne. Na atlantyckich ,wybrze­
żach Francji i w W. Brytami spoty­
ka się budowle imponujące rozmia­
rami, jak np. słynne Stonehenge. 
Dziś zastępuje je kieszonkowy ka­
lendarzyk . 

Staramy się o opla tek, którym 
d zielimy się z bliskimi przed wigi­
lijną wieczerzą, nawiązujemy przy 
tym do ... Esseńczyków. Do sekt ży_ 
dowskich , których członkowi~ chro_ 
nili się, wedle wyrażenia biblijnego. 
"na puszczy" - to znaczy na skalf­
stej pustyni w pobliżu Morza Mart­
wego przed prześladowaniami i 
pned życiem wśród grzeszników. 
Twor~yli komuny uprawiające 

wieczór i 6w kuchenno-babsk.i roz­
gardiasz 1 dodatkami, kt6reso n igdy 
nie lubili mężczyźni każdego stanu 
i każdej epoki., zmieniał si~ w ar­
cydzieło ładu, pogOdy i wystawności. · 
Stół , bielał światecznie i czekal na 
pierwszą gwiazdkę. 

Gromadzi ona wszys tkich człon­
ków rodziny wokół s tolu. Kończy 
s ię całodzienna glodówka. Pamiętam, 
że u nas w domu w wigilię , nie wol­
no było używać mleka ani masła. 
Tylko suchy chleb, ziemniaki w 
mundurkach no i oczywiście trady­
cyjny śledi moczony w wbdzie. 
. Nasi d ziadkowie wieczerze zaczy­

nali od wspólnej modlitwy, PlItem 
dziełono śię opłatkiem składa jąc so­
bie nawzajem życzenia. Czynność tę 
zaczyna! zawsze najstarszy członek 
rodziny. W legendach dzisiaj już ·za-

Wprawdzie nie pamiętamy lUZ o 
tym - ale wolne nakrycie przezna­
czone bywało dla zmarłych przod- ' 
ków. 
Kładziemy pod obrus siano, resz tki 

wigilijnej wieczerzy nieSiemy do o­
bory dla bydla - i też nie pam ię­
tamy, że są to obrzędy magii płod­
ności. Nasi przodkowie byli przeko­
nani, że te zabiegi magiczne zapew­
nią domowi dobrobyt na e'dły rok, 
który się właśnie zaczyna od naro­
dzin nowego s łońca. 

Prastare to Obrzędy, praktyki, 
zwyczaje. Pras tare i tak mocno za­
korzenione, że ffilJliał je zaakcepto­
wać nawet nietolerancyjny wobec 
pogańskich kultur chrystianizm. I 
tak w akolicach daty narodzin no­
wego słońca nałożyły się na siebie 
różne dawniejsze i nowsze święta. 

- to s tało s ię cząstką naszej OSO-

bowości w sensie indYWidualnym 
rodzinnym, narodowym. Stało slę 
wartością, bez której czulibyśmy się 
pomniejszeni , zubożeni i jakby po_ 
zbawieni godności. Wartością bez_ 
cenną, którą zachowujemy i którą 
pragniemy przekazywać kolejnym 
pokoleniOln. 

ZBIGNIEW SIEDLECKI 
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nie wiarę w feralność nieparzystej 
l iczby i od.tąd, by jej uniknąć, sa­
d zano kogoś ze służby przy stołe 
wigilijnym, gdy zaszla potrzeba". 

Liczba potra w . na świątecznym 
stole musiała być koniecznie niepa­
rzysta. W dawnej Pólsce magnaci 
mieli ich~ jedenaście. szlachta dzie­
więć, a chłopi s iedem. Na chłopskim 
stole wśród tych siedmiu potraw 
prawie zawsze musiała się znaleźć 
zupa ugotowana z nasion konopi, 
ryby oraz strucle. W moim rodzin­
nym domu na Sląsku podstawową 
potrawą była mocka - zupa goto­
wana na głowach % karpia z dodat­
kiem piernika, ciemnego p iwa. ro .. 
dzynek i migdałów. Była to słod ka, 
gęsta , % trudem przechodząca przez 
gardło zawiesina . Nie wolno byłO 
jednak przystąpić do jedzenia na-

częstowany Jabłkiem czy cukier­
kiem. 

Tradycja choinki została wy­
myślona p rzez Niemców, Zanim do­
ta rła ona do Polski jej dekoracyjne 
funkcje pełnił ,,sa d" czy "jodełka" 
uwieszona u sufitu wierzchołkiem w 
dół. Przypomnijmy: w "Wyz.wolen iu" 
Stanisława Wyspiańskiego Konrad 
po scenach z maskami w idzi "izbą 
niewielką mieszkalną i drzewko 
oświetlone i ustrojone zawieszone u 
stropu" . Choinka musiała zawsze 
blyszczeć i iskrzeć się barwami od 
ozdób, a le zapewne n ie poświęcano 
jej tyle uwagi co dzisia j. 

wigilijny nokturn 

Wróżbam i zajmowała się mło­
dzież . Kto WYCiągnął z siana na 
s tole zielone ździebełko - ożenek w 
karnawale, kto żółte - trzeba po­
czekać, kto wyschłe i poczerniałe­
będzie się kiepcil w samotności do 
końca życia. Rzucano kłosami o 
belki, chcąc dowiedz ieć się jaki bę­
dzie urodzaj, 

pomnianych przetrwało przekonanie, 
że nadejdZie jeszcze s trud zony wę­
d rowiec, syn marnotrawny, czy za­
błąkany wiarus z d awno zakończo­
nej wojny. 

Wieczorem wigilijnym rządzi ma­
gia pewnych liczb. Ilość zasiadają­
cych do stołu powinna być zawsze 
parzysta, aby nikt z rodziny w nad­
chodzącym roku nie umarł. "Dwa 
razy tylko odstąpiła od przes ądu -
pi sala o s wojej babce Maria Estrei­
cher6wna - raz siedziało już d wa­
naście osób przy stole, gdy dowie­
dziano się, że sąsiad, Leon Miku­
szews ki. '5pędza samotnie wieczór. 
Sprowadzono go więc, mimo że mial 
być trzynastym, j rzeczywiście umarł 
w ciągu roku. D rugi raz wieczerza­
no w dziewięć osób, a w kilka mie­
sięcy potem umarł mój dziadek. 
Dwa wydarzenia utrwa liły w rodzi. 

stępnych potraw zanim n ie z.nikły 
z talerza ostatnie jej śłady . Ojciec 
surowo przestrzegał tej zasady i nie 
było innej rady jak tylko się męczyć 
dq skutku. Zapach smażonego kar­
pia pomagał nam przezwyciężyć tę 
przeszkodę. Jeść należało duto i\ so­
lidnie, aby głód nie zagościł w domu 
w nadchodzącym roku. Łyżki n ie 
wolno oylo odkładać ani na cbwilę, 
jeśli się chciało doczekać przyszłej 
wigilii. Po kolacji d zieci kręciły się 

n iespokojnie, oczekiwały momentu 
kiedy ktoś zacznie dobijać się do 
drzwi. Spodziewały się gwiazdorów. 
Byli to przebie.-ańcy z łaskami, z 
dz~vonkami, torbami , a przede 
wszystkim rózgami. Ci dziwni goście 
mieli zwyczaj przepytywać z pacie­
rza. Jeśli ktoś bezbłędn ie wyrecyto­
wał modlitwę w nagrodę został po­
częstowany jablkiem czy cuk ie rkiem. 

Za oknami było b ia ło , gdzienie­
gdzie tylko światełka, zewsząd rozle-
g.)ł się głos kolęd. Józef CzechOWICZ 
w jednym ze swoich wierszy pisze ' 
"muzyką sypnęło i z wysoka i z 
dala ~ zachrzęścił jak perły pierw: 
szy ruch - Lulajże Jezuniu. P6tnle} 
milkły ciepłe melodie, zanikały gło­
sy, zamiera ł wokół caly świat. NIe­
raz zdarzałi> się, że ktoś przysnął 
nad stołem ze zm~czenia z nadnlla­
TU wrażeń, sytości wyzwolonej z 
postu. Nie pozwolono mu jednak 
spać. Budzono i wszyscy udawali Się 
na pasterkę. Dobrze było wtedY 
umyć się nawet paro'ma kroplamI 

'wody z wiadra, ale przedtem trzer,a 
by lo wrzucić do niego kilka groszY· 
aby było szczęście i mieć gwaran­
cję, że przyszły rok minie bez cho­
rób ."" 

ł 
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~ZW.I\~;U'H: Nooo, za dobrego go­
~".r7J' Charakterny ... 

.GOSPODYNI: Do choroby I A eo 
będzie w tem roku z temi wese­

Ja już nie wiem! Ty jak so­
chcesz, ale ja na to wesele b m 
jechała. Dziękujem szwagro­
ale bym nie jechała. Od samej 

jeździmy tylko po weselach. 
ka:id"go wesela po tygodniu czy 

i wiencyj! Może by tak tro­
pofolgować? Caluteńki tydzień 

potem poprawiny, potem ho­
Głowa, nogi bolo... Kac 

cholero, miesiąc męczył ~b ~y 
na wesele jak człowiek, a to 
Bedzie chlał i bawił .ie, te 
by sie już urodziło, a on na 

cały czas! Nie opuści I 

ostatni. 

zmar­
wese-

sie nie denerwujcie. U mnie 
bendzie skromne, po nowo-

cześniie i:sz.:ml tylko trzy dni. Za-
tylko ze dwieście piendzie­

góra siedemd ziesi ąt osób, co to 
jest? Co to za wes~le? Prawie jak 
p-enkowiny. Trzy świniaki, trzy cie­
laków, rybka smażona , pieczona, w 
galarecie ... Ciasta nie' zabraknie. na­
pojów też! 

GOSPODARZ: Słyszala, stara? 
na takim weselu nie być!? 

Chata stryja -Franka 

STRYJ FRANEK: Zarżniemy może 
dwie krowy i świniakow o 
mniej ... Ale czy tem naka r­

trzysta ludziow! Trze­
trzysta talerzow wziońść, no­
widelcowI bo u nas wszystkie 
drzewianne, a tera jenteligen-

Trzeba każdemu dać i ta­
nóź, i widelec! To jeszcze 

sztuk ... A co, niektórne 
zębami pogryzo, a jeszcze 

Kieszeni6w bioro ... so i takie! 
tera stłuczkow najmniej setke 
Hczyć na tyle ludzi ... Dwa­

cztery razy trzy ... trzy razy 
0.0 dwa ... no, tak .. . dwadzieścia. 
d a lej... trzy razy owa -
i jeden, siedym... No, tak: 
lysiency dwieście ... Sto mo­

Niech pindziesiont zbiliby, 

KPlNKl)wA: Mało! Na tyle lu­
T o trzeba sie dobrze zastano­
nad tym ~. PoHcz sobie, ile to 

! A ile skrzynkow wodki? 

J FRANEK: Bo ja wiem ... 
z dzie... z piętnaści" skrzyn­

E, mało! Jak ma być trzysta 
, to trzysta litry razy trzy. 
to bendzie dziewienset li'ry! 

. cholera, objedzo mnie. Nu, 
tak robio, po chrześci ­

przecie! Ja po weselach cho­
to widze, że ludzie sie starajo. 

Chata gospodarza 

, GOSPODARZ: Jaaa ciesze sie, 
powiedzmy, 

wychodzi za mąż, najmlodsza. 
radość w rodzinie. Być musi­

weselu i koniec I 

: Ze by to było jak u 
ludzi! O, poszed, pogadał, 

jednego, pobawi) ·sie, a na 
dziel) myślał o robocie. A 
tam! Jak sie r ozbawi, to sie 

bawi ca ly miesionc. I rok by sie 
ba wil , żeb go nie wyrzucili w koń­
cu zza slola I 

GOSPODARZ: Dobra, dobra, nie 
bieduj! Dawaj po kielichll . lepiej. 
Bierz, szwagier, zagryzaj. 

SZWAGIER: A szwagierka to by 
ty!,ko ,ie kłócić! No, nie ma tam 
sie co kłócić. Te trzy dni to chiba 
sie znajdzie, robota sie nie zawali, 
nic sie nie stanie ... Wesele jest we­
sele, noooJ 

GOSPODARZ: A w 'dodatku ~­
go ... sobota wolna, tny \lni wolne­
go, czyli nie bendzie iadnej straty. 
Trzeba do "prawy podchodzić z 
głowo! 

GOSPODYNI : Od kiedy to dla 
chłopa wolna sobota? Swinrnie 
chco jeść we wolne dni? A bydla­
ki?! Pole nie czeka? Dla chłopa nie 
ma dnia wol~lego, wolnej soboty! 

GOSPODARZ: Ty mnie nie gadaj, 
ja wiem i tak! Tego, .. po jednym, 
szwagier. 

GOSPODYNI: Taak! Dla 
całe życie świonteczne! Oni 
mieli dość swojej roboty! 
jem ciebie pijanego ciongać? 

ciebie . 
bendo 
Na co 

GOSPODARZ: Nie bieduj! Ty sa­
ma pijana! Ty lepiej cość nam pod­
grzej. Na cieplo cość zrób do za­
gryz ienia tam ... 

GOSPODYNI: To co: jeszcze ci 
ile? Masz kurczaka, wecdline swoj­
sko, to ci jeszcze źle? Marcypanow, 
cholero, chcesz pod wodkie? 

GOSPODARZ: Nooo, noo, tego ... 
Co lo ja ... (be/kocze coraz bardziej) 

S ZWAGIER: No to, szwagierka, 
'wa sze zdrowie! Do dna pijemy. 
pienkn.ie prosiemy, n.isko ' si~ klania­
my.~. do pekaesu UCiekamy. Zdro­
wie! 

GOSPODARZ: Lołolo! Looo! 
Zdrowie młodych! Zeb oni zdro­
we byli! 

S ZWAGIER: ZieM dobry, tego ... 
człowiek . znaczy sie. Udał sie mnie 
jakby ... Ale twarde bende trzymai 
w ,ren ce ...• poczekam. Jak bendzie 
dobry ch lop, to kiedyść d ostanie. A 
jak bendzie drań, to nie dam ani 
centa! 

KOMENTATOR : Ciekawość, co w 
d omu prZYSZłego ziencia słychać? 

OJCIEC: Ty mnie lepiej posłu-
chaj! 

ANDRZEJ : A co, lato? 

OJCIEC : Słuchaj, co ci stary po­
wie. Ty idziesz tam do nich w te 
prymy. Idziesz, tak? Pamiętaj: ode 
mnie ciągnik dostajesz, zestaw ma­
szyn, no, jeszcze oo? Krowe możem 
ci dać, ze dwa świniaki na roz­
chów ... Tylko pamiętaj, synu - ty 
Od początku tak taT(l mocno ole nie 
rozczulaj! Szkołe masz skończ~no, 
ta~? Technikum Rolnicze. Pamię­

taj! Ojciec musiał też na to pienią­
dze wkładać. Zebyś to wiedział i 
im tam w kaszę nie dał dmucbać. 

ANDRZEJ : Albo lo ja nie wiem? 

OJCIEC : Ty jeszcze młodziaK. Ty 
się nie śmiej z tego, co ci ojciec ga­
da, ty łko poważnie trzeba pomyśleć, 
z glowo. Ja ci źle nie mówię, tyłko 
tak, jak do syna, żebyś dobrze miał 
u nich. Pamiętaj: na pOle jedziemy, 
ale razem, wspólnie wszystko robi­
my. Nie \ak, żeby oni tobo mocno 
kręcili w r obocie. Bądź honorowy, 
ambitny, nie daj pojechać sobo i 
już! Pamiętaj: rano pobudka - ty 
nigdy nie wstawaj pierwszy. Niech 
pierwsza teściowa wstanie, no, po­
tem teść, szwagry, żona, a na osta­
tku ty! Ale bez pQŚpiechu! Dosta­
niesz śniadanie i dopiero wtedy ... 
idziemy robić. I to trzeba od razu! 
W p ierwszym tygodniu przyzwyczaić, 
bo jak później się odciągnie i 
oni cie wezmo pod nogi, to ... to kap­
lica! Nie dasz rady się otrząchnąć. 
Ja ci to mówię, a ty pamiętaj! 

ANDRZEJ : Co mi tu tato będzie 
prawil. Sam wiem, co jest. 

OJCIEC (ze złoAćiq): Ty! T)'! Ty! 
Co ty wiesz. Ja też był w prymach, 
przeżył to, i się nie dałem! Trzy­
mam wszystkiCh krótko do końca! 

Pamiętaj tyż o podziale:. co ty 
wziął z gospodarki i co ty do niej 
przyniósł. A jak pjlwieziecie na 
targ jakiegoś świniaka czy krowe ... 
coś, ty pamiętaj o pieniądzach! Ze­
by ty wiedział, ile to warte i Ile 
tobie sie należy! Musisz wiedzieć, 
bo wspólnie . będziecie pracować na 
to! Powiedz: teściu, może wy .ie 
słabo znacie w rachunkach, lo ja 
wam pomoge. Przeliczyć zawsze 
trzeba i starego zagiąć! No, do ban­
ku razem z nim iść i do gospody, 
żeby ty wiedział, ile wydal na wbd­
ke, co kupił. Musil ten teść wiedzieć, 
że ty wsio masz na oku. A nie tak, 
żeby ty tylko pa trza I, jak łóżka żo­
ny piłować . To nic nie da. 

ANDRZEJ: Eeee, co mi tam ... 

OJCIEC : Tylko nie eee! Przy to­
nie ty też nie nadsk a kuj, żeb ona 
wiedziała, że ty jest chłop, • nie 
portki. Teściowie... oni c~sem ma­
go koło przerzucić . Jak wezmo nad 
tobo góre, lo już nie ma wytrzy­
mania - u ojca się prędko maj­
dz.iesz z powrotem. Ty, brachu, tu­
taj sie nie śmiej, żartów nie pod­
grywaj, bo ty jeszcze mlodziak i 
głuptak jesteś. Ja ci to mówie. 

KOMENTATOR : Tylko dziadek 
Stefan, wy siadujone pod piecem, 
przygotowuje sień właśnie do nie­
uchronnie nadciongajoncych wesel­
nych uciech i zabaw! 

DZIADEK STEFAN : 
Jedzie ciotka jedzie 
Z wujaszkiem na przedzie! 
J edzie ciotka jedzie 
Z wujaszkiem na przedzie! 
Złamała si ę k alamaszka 
Ciotka wpadła na wujaszka, 
A wujaszek jedzie, jedzie, 
Jedzie ... i tyle! 

KOMENTATOR: Ale członkowie 
rodu Forysiof nie samemi tylko we­
selnemy rzeczamy żyjo. 

STRYJ EDWARD : Paszla ty won ! 

STRYJNA : Idzi ly , d ziad u , w kl­
bienimatier! 

STRYJ EDWARD: Nooo, ba bsko! 
(zwrat a się do reportera) Tutaj brat, 
znaczy si e, ma wesele i martwi sie. 
kto jemu wodkie wypije, bo kupil 
musi '1 pietnaście skrzynkowo A ja 
też mam zamiar kupić ze dwie 
skrzynek, ale nie n a ślu b. Bo braI 
ja ś lub, dwa r azy rozwód, i tera 
trzecia' sprawa. A na trzeci o sprawe 
trzeba też z.awołać swojech . 

REPORTER : A co się właściwie 
stało? 

STRY.J EDWARD : Co się stało, 
to nas za osobista sprawa . 

STRYJNA : (wrzeszcz1/ zza opłot­
ków): Ot, parszywa morda! Głupi 
jełop! Ot, drania kawal! 

REPORTER: Na "",wód lei się 
wódkę kupuje? 

STRYJ EDWARD: Sie kupuje . Jak 
na ślub, to i na rozwód . Byli ludzie 
przy śluQje, to niech popijo i przy 
rozwodzie! 

REPORTER : 
dzie? . 

Cale przy jęcie bę­

\ 
STRYJ EDWARD : Taaa k! A bo 

co? Gęś tuszona, kawałek . szynki 
wieprzowej, ryba... To, co trzeba. 
Jakieś ciasto może sie zrobić d a, a 
wodkie sie kupi. Musim zakonczyć 
to w szystko z temi kobietami, " 
jakże ... Z piendziesiont trzeba za­
prosić, choć najbliższe rodzine, sio­
stry ... Jest dużo znajomych, kole­
gow. Mus jech zaprosić na ten o­
biad ostatni, n a ostatek. 

REPORTER : A to oko żona panu 
podbila? 

STRYJ EDWARD : Jaka żona! Ja 
by jej prendzej podbił! Nie, upad­
łem... I t a k to idzie w życiu czło­
wieka: upadniesz, a nie wiesz ... 

KOMENTATOR: Zostawmy trochi 
zmarnowanego Edwarda! Bo tym­
czasem szwagrowi coraz lepiej sień 
pros ić udaje. 

GOSPODYNI: (po paru kielisz­
kach): No to i t ak .. ~ może ja i za 
dużo wypiła, ale to i wiesz, szwa­
gier, żeby calutkie lato i jesień cho- . 
dzić po weselach ? Od wesela do 
wesela! A polem z czego w zimie 
żyć? 

SZWAGIER : S"w ... szwągie ... rko! 
Szwagier bendzie u mnie... znaczy. 
tylko trzy dni! Skromniutko ben-

dziel W sobole rozpoczynamy tego ... 
w pon iedzialek dokonczymy i te­
go ... skromniutko! 

GOSPODARZ: Aaa ... a ja ... żytnio, 
szwagier ... lubie, ja ... tyłko żytnio! 

GOSPODYNI : Dla ciebie /noże być 
i denaturat Tobie tylko butelke po­
kazać, to byś ... aaaj! 

GOSPODARZ: Szwagier, ty sie ... 
nlc nie bój sieJ Bendz.iemy! Ja ci, 
szwagier ... tobie ja mówie... bo ty 
mój szwagier! Looo! 

SZWAGIER : Nu, ja tak i myślał ... 
Mam już dziesienć zamówionych 
WQZOW osobowych, znaczy - dwa 
autokary z pekaesu, to chyba i 
starczy, żeby wszystkich dowieźli. 
Obróco pare razy tam i nazad ... 

GOSPODARZ: . Niewont... nie­
wont... ty jeden co dla mmmnie 
szwa gierrr! (rozczula się, zaczyna 
plakat, po czym wali się na pod­
IoOę) 

GOSPODYNI: Oooo! Już dojechał! 
KOMENTATOR : A stryj Franci­

szek z żono wcionż liezo, i konca 
nie widać sprawie. 

STRYJ FRANEK: Aha, tooo ... 
trzy -ta ludzi, taaak... Liter musi 
bendzie kosztował dwieście pien­
d ziesiont, razy trzysta... zero. trzy 
razy pienć - pietnaście ... O, bracie! 
To na jeden dzień! 

FRANKOWA : Tylko sie nie po­
myl! 

STRYJ FRANEK : Jeden dalej ... 
Trzy razy dwa, plus jeden, dalej sie­
dem... Nooo! I tera dopiszem dwa 
zera... nie, trzy zera. A tera siedym 
tys iency p ienset razy trzy. Nie, czte­
ry. 0000, bracie! · Musi nasza seren­
ka, co stoi w stodole, pójdziel J ak 
n ic, choroba. pÓjd zie! Dziewiendzie ­
siont dwa t ysionce p ienset! Pienc 
tysiency za same jajka , a mon,ka? 

FRANKOWA: Drogo nas wynieSIe 
te wescle. Oj, drogo! Chyba i koby­
la twoja z tym ogonem dlugim pój­
o zie! 

STRYJ FRANEK: A nu go tarn i 
Niech id zie, wesele zrobić trzeba. 
A piwo? 00001 Za pomnial ja o PI_ 
wie. Trzeba z jakieś cztery, pienć 
antałki. A to i sześć sie weżnie. Ty­
sione w te czy w te ... było nie było! 

FRANKOWA: Organistemu da sie 
z tys iOn<:a, ks iendzu z półtora i do­
bra. 

STRYJ FRANEK: Dobra, bedziem 
liczyć. Dziewiendziesion t dwa t y­
siency pienset. dwadzieścia dwa t y ­
sionce ... teraz siedym.. oho! Setka 
d awno penkla! 

FRANKOWA : Ociec, a nie lepiej 
d ać dzieciom w rence? 

STRYJ FRANEK : Ni",! Wesele 
musi być! To jes t oddany chleb! U 
kogo bylaś na weselu, tego trzeba 
zapros ić! Po chłopsku, honorowol 
Taaak , to oddany chle b! 

ANDRZEJ BARTOSZ 
WIESŁAW JANICK) 

ł" o\. GABOR LOR1NCZY 
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ażdego rokIl. 10 gl'lldn.ia. SzWk­
holm jest miejscem spotkania 
światowej elity. zarówno li! po-

tocznym. jak - i szczególnym macze­
niu t.ego słowa. Tego dnia, w ro~ 
ni~ śmierci funda to'ra. od by-wa się 
wręczenie wielkich wspólczesnych 
Nagród N abla - w obecności króla, 
książąt, Iwrpll'SU dyplomatYC'U1ego, 
znakomitości naukowych. \Wóreó ... 
kullury_ Tęgo roku Nagrodę Nobla 
w dziedzinie literatury odebrał C-­
slaw Milos<. 

Pierws,ym [)olsJdm laureatem tej 

Nagrody był Henryk Sienkiewia 
(1905). Następnie l<olejno ją o'.rz)"­
mali: Ma~ia Skłodowska-ellrie­
dwukrotnie (190S i 1911) or3% Wła­

dyslaw Reymont (1924). 

Laureatami Nobla byli takze: Al­
bert MicheIson, [i-zyk "merykań.!<l 

llrodzony w Strzelnie (1907); Tadeusz 
Re:ichstein. biochemik szwajeaN<k:!. 
llrodzony we Wloclawku (1950); An­
drew' Scltally. endDk>rynolog amer-y­
kawki, urodzony ." WUn'" (l97'7); 

Izaak §inger, pisa.... ameryka,'woId, 
urodWR)' w Radzyoml:nie (linII>. 

Podczaa t.I1'oC7:"..to8ci 'W Molcb06-
mie 10 grudnia 1905 roIru ....... 
wspaniały piEan, HENRYK SlE~­
KtEWICZ. powieodz!tlł : .'-" Jttór.q 
majq prawo ubi.e(1oć ..., o _grodę 

.utanowio"q pr%rn: nlO<'h~_ 1ł­

lantropa, me nal"", "" lwU:i jed, ..... 
go n-czepu i nie łoq tn;e,.dtoliem* 

jednego ~raju. W nvotJci. ..""""'" 
'wiata id<! '" Z4",od~ o ~ .... 17TOO4. 
10 osobach swoich. POł"tow'; pUGT!"Ó'm. 

Diatego też wysoki OTo.opaf), JItÓO'y 

tę "agrodę przl/zna;f!. j dosto]fty JA<>­

"aTeha, którw ją ,.".ęcza. w~ńczq _ 
tl/11<o poetę, ale zaraze m """'ód. 
którego synem iest Ó101 poe 1<1 . 

Stwi erdzajq o"; tJ1Tl\ "''''11''', łlr 
6", naród wybitnV I>ier2lt .. dziBl .. 
pracy powszechnej, u pra"" jego 

jest ptodfla. a żl/ci. potT.eb". dl« 
dobra lud.ak.oici. 

JednAkże . aszctllt ten. """"li cfła 
wszystkich, o ileż je.zeze cen7tieisz, 
być musi dla sY"" Pohki! _. Gloozo­
"" jq umarlq, a ot<> jedea , tJtoi<l<-e­
'Rych. dowodów, -ŻJe ona ż:vjf!! ._ GJ.o.. 

.Z07U) ją "iezdolnq (ja ""lii!." ... 
pracy, 11 oto dotoód, łlr d%iałat._ 

GroSZOllO jq podbitq. 11 oto "'101/ do­
",ód. ~ umie zwycię"vĆ! 00. ' 

S%wedzka Akademia przymała 
WŁADYSLA WOWI REYMONTOWI 
nagrodę Nobla w 0ni1:I 13 IIlrtopada 
1924 r. 

W likie do sw ego p"';y jac1eta, 

Wojciech. Moraw~klego, podziel'l'ł 

się swoimi re!1eks;ami na temat na­
grody: "Sprawila mi nie radou., a 
g{ębokie w zruszenia. Mówiąc otwa1'­
cie, pomimo maTzeń O tej nagrodzie, 
pomimo dobrej j>7'asy .zwedzl.."iej o 

przekladach moich k:liqżek i pomi­
mo kandydaturl/ posMwi"",e; .. rzę­
downie - nie miałem zad1l.e; 114-

dziei. ( .. .) N a cÓŻ ja .ll>og1em UCZ1/~ 
ChI/ba na Jakiś szczęśliwy W1Ipade/<. 
I prawdopodobnie Len jakri niej>7'ze­
widziany wypadek .wuci~!. Na 

pewno wiem, Ze w Lej sprawie nasz 
rzqd n/e kiwnq! palcem , prasa rów­
nież mi nie pomog1a. Sami Szwed .. 
poprowadzili. Oszolomionl1 iestem 
tq ltiespodziankq (._) Odszedłem 

weumętrznie od śwtata I fpra", ;e­
go. M arzytem o cistlI i możliwości 
,pokojnego pracowan... fak o .. a;­
większym szczęściu. Naraz otwierajq 

rię W'~nde d TZ'Wi rozgłosu! Niez'JtQ1tV 
wczoraj j LekreważOłt.lI nawet przez 
rooak.ów, d zi510 j mu."z( brać pozę i 
twarz .sławne" o <."zlouileka. Czy to 
"ietoorte .łmiech u? Stałem się od r(l­
N ch6mq "uło;eoo rtarodu. : Rodacv 
gotow. je~zcze rZlIt ar mo;e k,iqżki! 

Jakże naraz Jtatem st.ę interesujq­
evm. wielkim i kochanym. Do Was 
t o je1\..O mól.ł.1ię i zam km;('1€ 

..,..cv', (14 XI 1924). 

o pierwsz.ym Noblu 
SKLODOWSKIEJ .. Kurier W aroza w ­
.. Id" % II XII 1903 r . donosil : .Na­
gf"od:tt Nobla rozdano tuczora; po po.­

bttlni. 1;(1 .pos6b n.08tęP14;q.Cl1. No-

17T""" "'- dzia~ dlemii otrzvmali * 
Zlfk P"'I'1Iski' C14r~ • foną noojq ClI-­
rie- SktodotMk.a (oO.J I1łdziet l"ra"C1ł2 

Be"'I'1Ik Buquerel ( ... J Małżonkowie 
C"rio { ... I w~/yn~li odkrl/ciem pief'­
wło.ńkiHD radium i pol-C1tium onl% 
1P'yr2erpujaC1JHll barlonUJmt nad ich. 

2llgadkowq lCwsnościq pT'ormenio­
wania. POnl€WaŻ jed11ak badania te 

poprzedzone b1llW pruz '{)Tace .11111-
1łE'go chEmlika fran('1L~klego , Benrv:: 
Jr.a BecqłLflTela wad promieniowo­
niem pie1"'1Vi a~t ków lL ral1lum, nogro-

-dę />f'u(o za n"jdo"iośleiaze. odkry­
cia lIP zakresie chemii pOdzielono 
pomiędZl/ mft/ żonk6U1 C,..ru, • Bec­

querela." 

Po oł.r~ymanitl drugiej Nagrody 
Nobla Ma nia Sklodow!>ka-ClJrie wy­
głosiła li xn 1911 r. wykład .... 
Sztokh o)mi~ . Powiedziala m.in.:,.No­
-«7a 'll.o1tka ciqglt' się rozwija. TeTtJZ 

Jciedll dzie li na. zaledwie piętnaście 
lat od odkrJlcia dokon anego przez 

-Hen" Becquereta . • tajem~ '" obli­
czu wielu nowych zjawisk należą­

cych do dziedziny. kt6ra minlo ~wo­
jego śc,slego zwiqzku z fizykq I che­
mią je!'t t llmczasern zd efiniowana ze 
szczeoólnrł jaS11o~cia. W dziedzinie 
te; Z1LOCZente radu. jezeU chodzi o 
ogólne te"Tie, bV10 dec1lduiące. Hi­
storia Odkrycia i WlIlzolowanid te; 
S'Ubstan,cji udowodniła :łtuszność mo .. 

jej /lipotezl/. wed/..,r której radio­
aktywlloŚĆ jes~ wta8ciwościq atomo­
wq materii i może dostarczJlt me­
todę posZ'Ukiwań now1lch pierwia­
stków. H,pot eza ta doprowadzila do 
obecn1lch teorii dotyczqcl/cll radio­

aktl/wności, dzięki którym iesteśm1/ 
pewni .. mienia okola 30 now1lch 
pierwiastków. I<tór1/clI nie jesteśml/ 
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jednak w .toni.. "'lIodrębnić, oni 
JCharakteTlIzowoĆ metodami che­
ff'licznllmi. Poza tum prze.widu;emllJ 
że elementy te ulegną zmianom ato­
mOwym. BezpoArednim tego dow o­
dem jest tW01'zenie się pie,.wiQ~tka 

o~Teślonego jako hel z pierwiastka 
okreUonego jako rad . 

Z tego punkt;u widzenia # m.ożna 

pOwiedzieć; że praca nad wyodTęb--

nieniem Tad" ;est kamieniem -wę­
gidnIl'" dla nauki o radioaktywno­
ści. Z drugie; sITony rad stanowi 
zawsze n.a;silnie;szy i najbardziej 
potrzebny środek dzialania w labo­
ratoTioch prowadzących badania nad­
radioaktywnościq . Myślę, że to dzię­
ki t1lm rozważaniom Szwedzka Aka­
demia uhonorowała mnie w tym 
roku nOl/Todq Nobla w dziedzinie 
chemii". (InteIl>ress" nr 213/ 2876) 

poezja. 
pOdwójnych 

, 

• źródel , 
W środę, lO grudnia kcról szwedz­
Karol G",,'law wręczyI Czesławo­
MiłoszowI nagrodę Nobla w d zie­
ie literatury. Miłosza na sa lę 

.;o,rowaldzi! stały sekretarz Akademii 
sz'we,az,nel' prof. L. GyłJenstten, kt6-

uzasadniając przyznanie polskie­
poecie tak wysokiej nagrody 

powiedział: "Miłosz należał do tego 
młodego- pokolenia, które pragnęło 
od nowienia poezji i które później 
aktywnie uczestniczyło w podziem­
nym ruchu antyh itlerowskim ... Wed­
ług pana obcość jest jedną z głów­
nych cećh sytuacj i Ci<łowieka - je­
steśmy Obcy w tym świecie i obcy 
wob~c siebie. Ale czy tylko obcy? 
Czy Nagrod~. Nobla dla pana nie 
jest również wyrazem i dowodem te­
go, że granice mogą być przekracza­
ne, że zrozumienie i sympatia mogą 
się rodzić, że kontakty i więzi mię­
dzy ludźmi mogą być nawiązywane". 

W numerze 18 "Kontaktów" zapre­
zentowaliśmy wiersze Czesława Mi­
łosza. Dziś natomiast udostępniamy 
naszym Czytelnikom jego wypowie­
dzi na temat własnej twórczości, 
klóre ilustrujemy, zdobytymi prze­
myślnie naj nowszymi zcljęciami poe­
ty. Zwracamy również uwagę na 
.,Pokusy" gdzie naszych stałych 
diabłów wspierają czartowskie zna­
komi tości wileńskie spod pióra sa­
mego Czes,lawa MiJosza (z powieści 
IłDol ina Issy"). 

• 
"Pisanie dla cudzoziemc6w było 

tylko pragmatyczne, czy nawet peda­
gogiczne - bo nie wierzę w moż­
ność porozumienia poza tym samym 
iezykiem i tą samą historyczną tra­
dycją' pisa n ie po polsku było prze­
maczane dla czytelników istn ieją­
cych gdzieś poza miejscem i czasem, 
co inaczej nazywa się pisać- sobie 
a Muzom". 

t.Ziemia Ulro") 

• 
"Wszystkich bodaj _polskich lite­

ralów dręczyło pytanie: Czy moi.na 
być wieJi<;im pisatzem pi sząc po pol-
*u? I 

( .. Prywatne obowiązki") 

• 
"Pycha? Możliwe Albo raczej I 

'w iadomość, że jeżeli przemawia się . 
do ludzi, trzeba mieć du"o do po -

wied zenia. Oló", ma się duźo do po­
wiedzenia ,. ty lkO, jeżeli słowa wy­
muszają na nas jakiś w nas demo­
nizm, jakąś wewnętrzną udTękę, je­
śli n iosą one ze sobą ,cały brud na­
szych lęków i wstydu". 

(.,Prywatne obowiązkiU) 

• 
uChciałem mieć życie szacowne 

i godne, wśród przyjaciół i krew­
nycn, na "rodzinnej ziemi i w roie­
śeie , które mógłbym nazwać swoim. 
Z krótkcich chwil radości, zaznanych 
w gron:e kolegów, prawie jak filo­
n',atów, układałem sobIe później la­
tami życie imaginacyjne, jakie mo­
głoby być , wśród swojs kcich wido­
ków i swojskich twarzy. Tam, gdzie 
nikomu nie trzeba tłumaczyć kim 
się jest i co się robi. A mój los, 
wygnanie wiosłem tle". 

• 
"Wyruszyłem z mojej wileń.skiej 

młodości na podbó j świata, po to 
Iylko, żeby teraz, wbrew dawniej­
szym sukcesom, patrz~ na siebie 
jak na kulawca, który posiadł sztu­
kę poruszania sIę o kulach ... " 

• 
"Moja poezja jest • podwójnych 

tT9deł - wspomnień wileńskich j 
miejs~ zamieszkania nad zatoką 
·San Francisco lJ

• 

• 
"Zbrodnia, na jakiej nie stałaby 

się ziemi , domaga się zawsze oczysz­
c:::zenia". 

• 
"Poezja w czasie okupacji nie by­

ła przygotowana do udtwignięcia 
takiego ciężaru" . 

* "PObyt za granicą to podróż w 
głąb j~7.yka polskiego". 

(Z wypowiedzi prasowych) 

* 
.. "Stanowię cząstkę literatury pol­

skiej , która jest stosunkowo mało 
znana na świecie i trudna w prze­
kładach... Porównując ją z litera­
tu rą innych krajów mógłbym oceni~ 

jej niezwykłość . Zwrócona ku hi­
storU. zawsze aluzyjna , wiernie to­
warzyszyła i towarzyszy ludziom w 
trudnych chwilach. Strofy polskich 
wierszy krążyły w podziemnym ru­
chu oporu, p isane były w barakach 
obozów koncentracyjnych, w inł :=­
nierskich nam iotach w Azji, Afryce 
i Europie. 
Reprezentować tutaj taką litera­

turę - to okazywać ,Pokorę wobec 
dowodów miłości i braterSkiego po­
śWIęcenia tych, których już nie' ?la . 

Wyrażam nad zieję , że nagroda przy­
znana mi przez Akademię Szwedzką 
wynagrodzi również pośrednio tych 
w szys tkich, którzy kierowali moim 
piOl"em i których niewidoczna obec­
ność podtrzymywała mllie w cięż­
kich chwilach". 

(Wypowiedź Czesława Miłosza 
podczas -uroczystoścI wręczenia 
mu nagrody Nobla) 

Opracował J.K. 
Fot. GABOR Lt)lUNCZY 
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Wróżby karnawałowe 

- Powie<t& mi, Zosiu. jalrl b<:dzle 
karnawał tegl)1'oczny? 
- P rawdopodobnie bezpartyjny. 
- Co t.o ,naczy? 
- To maczy, że ·pr~ obecnej gollt-
Die mów nie będzle można JlC'Z,)'~ na 
dobr", pal·tię . 

(" M1LCha'" - 19~ 

o 

Myśli pesymisty 
Jete li z naMą zgod~ narodową plYj­
.nie ta l:: dalej, jak dotąd , 1>0 eala 
Polska zmieni rię w jeden wielid 
zakład przemysiowy. bo wszyscY. Ilu 
nas jest. bi>dziemy $obie . kocy gaJ'­
bowali. 

("Mucha" '- 1930) 

O moralności 
Ktoś sl wierdzil: I stnieje moralno~ 

podw6jna 
I bardzo .dużo pisal na ten 

wdzięczny temat, 
Lecz ja twierdzę, panowie. że to 

. lOWyk!a bujda. 
Bo na przyklad u nas nawet jednej 

- nie ma. 
(lrarol Szpalskl - 1948) 

PZPR. 

trójpartyjny 

• 

Wykłady popularne 
Uniw&(~ytetu Latajqcega 

t. Zycie ! obyc>!a je przedhi8tory~­
nyeh Słowian w dziedzinie defrau­
dacji siekier kamiennych - dr Ci­
pota j prezes Lig4 Nabierania na Figi. 
2. Czy nie moi'tla . by nie jeść?­
Studium melancholijne pro!. Dy­
ehawca. 
3. Co kom u do jemu. a mu do goT 
- Seminarlum mozolii handlowej 
dr. Stanisława SzwindeUe~ta. 
4. Nalewanie z próżnego przy głoś­
nej reklamie - jako nowe ro_i,,­

. zan';'e problemu Archimedesa - By-
ły mini~ter .karbu (incognito). 
5. Organi2llll ludzki 'a komórki do 
wynajęcIa - _ Felw Młodożeniec, 
student biologii. . 
5. W co wierzyć i jak 2:al'obić! Cą 
Ją duch,., a jeśli SOI - eo 110 kogo 
obchodzi? Co ja zarob~ na tym 
odczycie? - Prof. dr Magik Seh .... 
!er - Pyt. 
T. Dlaczego i którędy malo wae! 
(Teoria n<>wej ... tukoi). Jak plsae, • 
by. wszyscy eZ)'taU a niJId qie r Cl[No 
miał - Mieczysław Julia Anatol 
Stein-Nadpalsk/. 
L M!er.zenie czaszek i klesreni ~ 
metoda antropologiczna przy sanacJi 
moramej . 

("Much4" - III2&) 

o 

Nie mogę zakOńczyć sprawozdania i 
podróży służbowej. Gdzie byłem _ 
napisałem. jak długo bylem - tak­
~ ale w jakim celu pojechałem, w 
żaden 9pos6b nie mogę sobIe przy­
pomnie~. ("Szpilki" - 1948) 

$więta tradycjonalisty 
Siedem dni zn osił. cztery szykował, 
W dzień wazy"lko zeżarł, w mig 

zwymiot.ował. 
WypU trzy libr,. .,pod tę stajenkę". 
_Gdy go d" mamra wiodła milicja. 
Wujka zadusU, zadźgał slryjenkę ... 
- To - rzeki - rozwniem. To jest 

tradycjal 
(W . Brudziński - 1950) 

0000 
OaO 

O 

BIedni ludzie 
.. podwórzu ot" bawiła 
Dz1ed I domu pae7Jka duta, 
W pośród niełl zaś była także 
I malutka córka stróża. 

- Bocian pnyniós! nam 
braci .... 

Woła c6Ma wielkiej dam,'. 
My - rzekl synek urzędnika 
Dzieci pacną zamawiamy! 

- My jesteśmy· biedn i lud,cie -­
B"Zecze z smutkiem d zieciak 

- tr-zed -
Ojciec m6j jest tylko stróżem 
Sam s ię stara, by m ieć dzieci! 

(" Bocian" - 1910) 

Szczyt dobrego tonu 
- A zatem? 
- Mój panie! Zbyt szanuję mojego 
męża, bym go miała zckadzać z 
kimś, kto mi jesz""", nie był przed­
stawiony ... 

(.,Pan- - 19(8) 

coctaile na 1981 

cenz..urowany SOlidaroościowY' 

Diogenes 

- Mistrzu. czego potrzeba w 
- Szczy gle, słyszysz jak 
gram na fle cie. Nawet niektóre 
wsłuchują się 'w harm 
- Tak, zgody. zgody! 
leś. 
~ I ""dawalnia cię ta odpowi 
dudKu? Cz.y życzysz sobie np. 
złodziejów, aby tym łatwIej 
Ił skarby Akropolu? 
- Alei nie. Ja myślę o zgodzie 
triatów. 
- Jakich patriotów. pingwinie? 
trlot6w czym? Gę bil. 
mundurem, gęganiem ·1<"p',," ,m"'U'ftl 
Op~ów państwa? 
- Ja myś lę ... pra wd.iwycb 
t6w. 
- Proo~ę eię. lteź moją 
_kaj, przyprowadź mi 
to. Podzielę się .z nim 
ruton em. bo pewnie głodny . 

( .. S zQ pka" -

- Jakże malionek? 
- Zdaje się. że gonej. 
tone. 
- P od jakim względem? 
- Maln wrażenie, że trad m'"vŁom· 
ność. P rzed chwilą pytał mnie 
przyk ład, czy co Da mieście nie 
nia«:J. . ("Mucha" - 1 

admJn.iitracyjny 

r 



wspÓłczesny 
dekalog 

'dla pijących 

na pólmL.ek 
móżdżki, G, 

I 
! 

- Nie drażnij karpia, gdy śpiewa 
w sosie greckim. 
- Nie używaj fortepia nu jako ma-
szyny do pisania. . 
- N ie zaczepiaj nieznajomych lus ter 
w lokalach, nawet jeżeli masz w rę­
ku butelkę po piwie. 
- Nie wypychaj kelnera ria schody 
w przekonaniu, że to ktoś z rodzi­
ny żony. 
- Nie składaj donosów na przy­
stankach tramwajowych. 
- Nie wchodź do !łpteki przez szy­
b<: wystawową, nawet jeżeli drzwi 
"'l zamknięte. 

Majno"... ..._.lIcfol ...... 
.-y 1Jczet\ 

- pracownikom 

ia pi6r! - cenzorom. 
i córeczki! - nauczycielom po­

j ącym l iczną rodzinę· 

wiatrówl - biednym. 

mizerotom, a szczególnie cierpią­
cym na żołądek. 
Ust y do góryl ~ osłom. 
Darzbórl - jelen iom. 
Miękkiego lądowanial - spadochro­
niarzom itp. 
Szerokiego pobocza! - outseiderom. 
Oby nam się ... Bądźmy dobrej my­
ślil - na wszelki wypadek. 

terminarz 
łwiąteczny 

za 
opartych 

żona do­
do . tania w kolej­

ia dywanów, zmy.waniu 
wstępnej ob róbki mięsa i 

.Itrec«nia babek (piaskowych). Naj ­
postępowe żony powierzają 
również tak wyrafinowane 

p ieczenie. gotowanie, prze~ 

Od rana zaczyna się wy-
na pierwszą gwiazdkę . 
niezwykle nerwowy. bo 

wygładzić, do pa­
a jakby tego było 

- odkurzyć choinkę , 
świecidelkanii i koniecz-

s ił:: . To wszystko ~ żo­
tymi l emocji i glo­

tak czekamy gwiazdki 
do u czty. Wprawdzie za­
opłatkiem a kończymy 
ale te, dwanaście dań w 

hie,dz:vc:,asie, chociaż postne, robi 

$więta. Upragnione i 
IVc·'''\''"o.'n" Niestety, towarzyszą 

Wizyty wcale nie wycze­
zapomnianych pr.zyjaciół, 

pa tycznych ciotek i pociot-

# 

k6w. K alkuluj, jeśliś mądry: na sto­
le jedna posi niaczona kura, maciu­
peńka szyneczka, galareta garmaże­
ryjna a 24 zł/kg I kawałeczek kieł­
basy - a gości moc. PrzemyŚlne pa­
nie domu kalkulują, żeby Jakoś goŚĆ 
był ",dowolony i kura cała : 
WIesz jakim szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności udało mi się zdobyć tę 
kurę? Już m dlalam w ogonku kie­
dy podeszła do mnie jakaś kobieci­
na ze łzami .., oczach - uPaniusiu., 
ostatn ia kura m i zdechła, n iech ją 
pani weźmie 7~ 100 u, tak świeżo 
zdechła" - T rzeczywiŚcie, kura .s ię 
udala ... Prosz~, sp róbuj kawałeczek, 
Pierś czy udko? Nie jadasz drobiu? 
Sr.kod a. A ciocia? Nie głodna ? No 
tak, w śW ię ta uic tylkO czlowiek je 
i je, ale długo prle jadać się · nie 
sposób W takim razi~ zaraz zrobi~ 
kawę. Już nastawlatn. eksp res. Mam 
mieszankę tureCkiej z inką . Roladę 
udało mi Się kupić praw·ie bez kolej­
ki, dwa tygodnie temu. A wczoraj 
Prlygotowałam herbatniczk i garni­
zowane z dżemem i Itremem b udy­
niowym WS1.yscy wolicie herbat­
oiczki? ~o tak, wiadomo, kupowane 
to nie to, co własny wypiek ... 
Włączamy teleWIzor , aby przeci ąć 

ewentualne dalsze dyskus je )rułinar­
ne. Wszyscy oddychają z ulgą. Po 
wyjŚCiu gości, jeżeli spodziewamy 
się następnej fali, pozostawiamy s tól 
n ietkn ię ty Posiadane zapasy alko­
holi wy pijamy pod kornistony, co 
g-\varantu;e nam dobre samopoczu­
cie i chroni przed kacem. 

27-30 XII. Przygotowania do Syl­
westra. Radzimy oprzeć się na do· 
św;acl czcniach la t ubIegłych. Wszy­
stkim opowiadamy. że idziemy na 
organizowanego $ylwestra. Najlepiej 
podawać nazwę res tauracji w Rze­
stowie, Szczeci n ie lub Białe j Piskiej. 
Wyrażamy żal , że nie spotkamy się 
w tę niepowtarzalną noc. -Ale zdzwo­
ni.:ny się w nowym roku. 

*-

UlÓW si~ śmiać, żartować . Trzella 
zrobić coś szampańskiego , zaba wne-
go. -- P ros ze" zrób I . 

WtedJ( dopiero zauważyłam , jak 
nam wszystl,im odechciało się 
śmiać . Bo do sierpnia żyliśmy w 
dziwnym kaba recie, gdzie było 
śmieszne wS7ystko, co nas otaczało, 
a najbardziej śmieszyła nas prawda. 
Smiech coraz bardziej wymuszony 
i sztuczny. Gdzieniegdzie - chichot, 
przeraźliwy. Nagle, jak po si lnym 
ud erzeniu pięścią· w stół czy w u­
cho, coś nas wreszcie otrzeźwiło i 
- zabolało . Ustały śmiechy. Skoń­
czYły się dowcipy, dykteryjki. Glos 
zabraJa p rawda - ograniczana, fal­
szowana, 7.awoalowana. Ale wreszcie 
prawd a. Czas krytyki, dyskus j i, ref­
leksj i. I nawet śmiecb brzmi dzi ­
siaj inaczej. 

DANUT A WRONISZEWSKA 

"KODEKS TOW ARZYSKI" PRZED 50 LATY 
JÓZEFA MIKUSINKIEGO ZALECAŁ: 

Rąk nie trzymaj w kiesz@liach, 
ani w tyle, ale, gdy nie są zajęte, 
trzymaj je przed sobą złożone. Nie 
bierz się ta boki, rąk nie zacieraj, 
nie młynkuj wielkiemi p alcam i na 
brzuchu, nie dotykaj się rękoma bez 
potrzeby brody, włosów, a tern bar­
dziej wystrzegaj się jak najpiln!ej 
dłubania palcami w nosie, zębach , 
uszach, w yrywania krost % twarzy 
i d otykan ia rękami tycb części cia­
ła , których p rzy-<woitość dotykać nie 
pozwala. 

* Wystnegaj się Jak najpilniej aliyś 
po wytarciu nosa do chustki nie za­
glądał, ani aię bawi! ro.:ieraniem 
tego , co Jest n a ch us tce. 

~ 

Gdy 5ledz!sz nI~ rozpieraj si<: na 
krześle, nie sad6w się na jego brze­
gu , gdyż moiesz sp~ść i na pośmie­
wisko albo nawet I na Illeszczęścle 
.te n;!Tazić. 

Gdy chodzisz ze star .. ą osobĄ, 
chodź tak, aby ona była zawsze po 
prawej twe j ręce; nie zatrzymuj się 
d opóki się ona nie zatrzyma, nie 
wyprzedzaj jej, ale owszem idź nie­
co za nią. Kiedy d ochod zisz do koń ­
ca uliCY, zwracaj siG z ni~ równo­
cześnie i twarzą do niej. 

* ,Gdy z kim rozmawiasz, nie pa trz 
w twarz jego, ale nieco niżej, 
z..vvla szc7..a jesli rozmawiasz z osobC! 
innej płci, lub starszą. Gdy mówisz 
nie przybliżaj włosów d o twarzy 
innych, nie mów do nicb zbyt blis­
ko; szczegÓlniej, gdy ci czuć z. u st 
lub nie masz zębów, a stąd ślina 
twa może upaść na innych. 

* Jeżeli nie j esLeś lekarzem, ani 
znasz się na sztuce- lekarskiej nie 
przepisu t lekarst wa chorym, nie 
dolykaj pulsu zwlaszcza osoby in­
n eJ płel. 

I 
Wystrzegaj się drzeniania w \0- r 

w arzystw ie, Zlewania, a gdy sit:: 
wstrzymać' od niegQ nie możesz, za­
slaninj usta ręJ!:ą lub chusteczką j 
odwracaj Iwarz od oczu przyt om­
nych . 

Ni. za bijaj much, pcheł, robaków 

~
. tP . w ocza ch innych , 

~ -

Nie obracaj się w towarzys \ wie 
tyłem do Innych, nie kichaj, nie 
spluwaj przed nimi, kichając, od-

I 
ÓĆ się na stronę I nos chustką 

zaSł0l1 ; opluwaj 111 piaseczniczkę, 
ta gdy tej n ie ma w chustk~) nigd y 
zaś n a posadzkę lub dywan . 

~ 

Wystrzegaj się w towarZYti twie 
niewłaś('iwych grubjańskich żartów, 
np. nie wyciągaj chustki, pugilaresu 
z; kieszeni osob blisko siedzących, 
nie usuwaj krzesła wtedy, gdy ktoś 
ma u siąść, n~ podawaj do wącha­
nia tego, co nleprz,yjemny ma za· 
pach ilp. (żartów sztubackich nale­
ży się bard7.O wy:;trzegać). 

;r-
Nie drap się 'W głowę, nie dłub 

w nosie, oie wykłuwaj palcem, 
szpilką, pIórkiem, widelcem z zę­
bów, a tern bardziej nie przyglądaj 
si~ temu, coś ~ nich wyjął, aby ob· 
rzydzenia we współbiesiadnikach 
nie wzbudzić. 

Co nabierr",~ na łyżkę, zjedz od 
raz,u ; nie dmuchaj na to, co masz 
do ust wlożyt . Kiedy Jesz coś płyn­
nego, nachyl się trochę i uważaj, 
abyś nie la.ł na uocanie swoje i in ... 
ny ch. Nie pij rosołu talerzem, ani 
wylewaj z niego n a łyżkę, a na­
rtępn ie wyplla j. Nie kll\skaj jedząc 
lub piJąe, ani łup kości ·-ebami łub 
nożem . 

;r-
Nie zabieraj ze s tołu do k ieszeni 

owoców, eukierków i innych lakoci. 

* Orzec hów Itp . nie wolno rozłupy-
wać zęband 

Jad ąc rowerem, jedź zawsze goś­
cińcem, nigdy chodnikiem; nie prze­
jeżdżaj b<-z poprzedniego dania sy g­
na łu tuz "oto przechodniów, nicze~ 
go S ię n ie ~podzie\\-ających , może to 
ich nar;izjć na prres lrach,. a ciebie 
n a nieprz-y Jemnosć. unikaj także 
nlcpotrt:~bnego dzwonienia. Na uli­
cach - b.-·Hdzo ruchliwych prowadź 
rower; przy skrzrGowani u , pQ.d g6r~ 
lub na skrc.:lach jedź powoli ; nie 
jedź ZCł \Vozem W"tniecającym kurz, 
Wlłkaj p[,,".lf'm~c.tt"nia się. 

# 
Wmszując nowej godnOŚCI oś­

wiadcz, że Cle~zysz się, iż to, COl daw­
n o osobie jakIejś się należało, osiąg· 
nęła; d ołącz i życzenia, aby d o wyż­
szyc h rtol'osła godności. 

~ 

List) LI<JIt:· .... y('ie opłać. aby CJdre­
sat za ciebiE' grzywny nie płacił ; pisz 
adres wyraźnie i dokładnie; przy"le­
piaj znaczki pocztowe (nie przewró­
cone) po sLronie adresu u szczylu 
pra wego brzegu koperty. Nie zwil­
żaj językiem brzegu koperty , napu ­
szczonego . gumą lub m"rki, gdy-l t o 
zd rowi u szkodzi , a nieprzyjemne jest 
tym, którzy na ciebie patrzą . 

opracował : Jś 

nys. IWONY 81~LS1UaJ 
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Koniec roku - lo jak zwykle okazja do różnego rodzaju podsumo­
wań i refl eksji. Dlalego też chcielibyśmy naszym Czytelnikom zapre­
zentować wypowiedzi działaczy sportowych i trenerów na postawione 
im przez nas pytania: 
1. Jakie wydarzenia w łomżyńskim sporcie były w mijajqcym roku 
najbardziej interesujqce~ 
2. Czego można życzyć naszemu sportowi w nadchodzącym roku~ 

MIECZYSLAW CZERNIAWSKI­
kieruwnik wydziału KW PZPR w 
Łomży: 

1. Największym wydarzeniem po­
zytywnym było dla mnie lo, że po­
mimo tak skromnej bazy i kadry 
szkoleniowej wprowadziliśmy do fi­
nałów VII Ogólnopolskiej Sparta­
kiady Młodzieżowej dwie dy~cypliny 
zespołowe, oraz zdob ycie brązowego 
medalu w strzelectwie. Nikt chyba 
na to nie liczył. W sensie negatyw­
nym - w dalszym ciągu zaskakuje 
mnie postawa dzią!aczy sportowych. 
którzy ciągle nas zaskakują nowy­
mi koncepcjami rozwoju sportu. 
Mam nadzieję, ze rok 1980 będzie 
ostatnim rokiem ciągłych dyskus ji. 
Bo wprawdzie korekty ,muszą być 
wprowadzane na bieżąco, ale gene­
ralna linia dzia łania powinna bye 
wypracowana i konsekwentnie rea­
lizowana. Musimy również w na· 
szym województwie ustalić realną 
geografię sportu. Sekcje wiodące 
muszą mieć zaplecze w innych mia­
stach województwa i działać w wa­
runkach konkurencyjnych. Do tej 
pory rozwój danej dyscypliny spor­
tu na ogół związany był z osobą 
konkretnego trenera. Gdy odchodzil 
kończyła się działalność i rozwój tej 
dyscypliny. A przecież nie można 
w nieskOllczoność robić .sportu pod 
trenera! 

chowania fizycznego mogła poświę­
cić dodatkowo jes~ze minimum 
cztery godziny w tygodniu na sport, 
który lubi. 

L11CJAN CruCHTA prezes 
Łomżyńskiego Towarzystwa Wioślar­
sk iego: 

1. Sprawą nieprzyjemną jest brak 
funduszy na naszą podstawową dzia­
łalność ; ciągle jesteśmy na garnusz­
ku WFS w Łomży. Cieszą oczywiście 
wyniki pracy trenerów i zawodni­
ków. 

2. Rok 1981 będzie dla nas rokiem 
jubileuszu, osiemdziesięciolecia! 
Chcemy więc zaprezentować się z 
jak najlepszej s trony - skr1mnie, 
ale efektownie. Dob rze byłoby aby 
ktoś (może Prezydent Łomży?) przy­
jął patronat nad bądź co bądź naj­
starszym klubem w tej części Pol­
ski . 

JERZY ROZBICKI - prezes Au­
tomobilklubu Łomżyńskiego : 

1. W tym roku odbył się po raz 
p ierwszy Łomżyński Rajd Pań . Za­
poł kobiet był niespotykany - wszy- . 
s tkie chciały zwyciężyć . Zorganizo­
waliśmy także wspólnie z Zarzą­
dem WojewódZkim PCK kurs ratow­
n ictwa drogowego. Ukoń~zyło go 
dwanaście osób, w tym jedna kobie­
ta . Samochody ratowników są odpo­
wiednio oznakowane i wyposażone. 
Bardzo często przecież szybkość u-

lidarność" i związki branżowe nie 
zapomniały, że sport to ważna dzie­
dzina naszego życia. Bardzo 1 iczymy 
na ich pomoc. 

WIESLAW SZCZYPA - wicepre­
zes WLKS ,.Narew" w Łomży: 

l. Miłym zaskoczeniem byl nie­
wątpliwie zloty medał w ciężarach.. 
na VII Ogólnopolskiej Spartakiadzie 
Młodzieży wy wałczony przez Arka­
diusza Bojarowskiego. Ten sukces 
potwierdza jak wiele można osiąg­
nąć rzetelną, systematyczną pracą. 
Niezakwalifikowanie się zapaśników 
do finałów spartakiady traktujemy 
jako "wypadek przy pracy'~~ 

Z. 'Zyczyłbym sob ie rychłego po­
prawienia naszej bazy treningowej 
oraz dostatecznego zabezp ieczenia fi­
nansowego dla p rowad zonej działal­
ności. 

JERZY BOGDA/II nauczyciel 
w ychowania fizy'cznego w Liceum 0 .­
gÓlnoksztalcącym w Łomży: 

1. Mamy nareszcie w szkole dw ie 
JX)żądne szatnie przy sali gimna­
styczne j. Do tej pory młodzież n ie 
miała ani szatni ani zimnej wody 
i \\fC. Boli mnie natomiast , że wo­
jewódzki Szkolny Związek ~portowy 
w da lszym ciągu - rezygnuje 7..e 
współpracy % naUCZYCielami. Czy 
można rzeczywiŚCie lekką ręką tra­
cić fachowców, jakim.i sa n:'tuczy,cit'" le 
wychowania fizycznego, szcz.ególnie 
w sytuacji, gd y w wo jew6d ztwie bra­
kuje trenerów! 

2. Chciałbym , aby w roku 1981 
skończył się wreszcie panujący u 
nas bałagan, żeby w końcu SZS 
zaczął współpracować z w izytatora­
mi Kuralorium Oświaty i Wycho­
wan ia. Kuratorium musi przecież 
czuwać nad całością . Z okna swojej 
szkoły eod,ienni. spoglądam R. bu-

2. Zyczyłbym wszystk im aby po­
mimo trudności inwestycyjnych ru­
szyła sprawa. na razie przynajmniej, 
mini-hali sporlowej ", Łomży. I je.z­
cze jednego bardzo wainego: aby 
tym, którzy podejmują jakąś sp~a­
wę nie zabrakło konsekwencji. 

HENRYK TROJANOWSKI - wi-
ceprezes Wojewódzkiej Federacji 
Sportu: 

1. Bardzo wysokie miejsce nasze­
go województwa na spartakiadzie 
tym bardziej, że znaleźl iśmy się w 
czołowej piątce województw, które 
odnotowały największy postęp. Z te­
go ogromnie się cieszymy. Dalej -
uporządkowanie sys temu współza­
wodnictwa szkół pbnadpodstawo­
wych i klubów sportowych. Wynika 
z tego możliwość prowadzenia sy­
s tematycznego szkolenia. Natomiast 
bardzo martwi mnie całkowity brak 
postępu w budowie bazy sportowej 
w województwie. 

sportu 
łomżyńskiego 
osiągnięcia 
i zamiary 

I 

2. Zyczenie? Z pięcioma wykrzyk­
nikami: żeby w Łomży zaczęto bu­
dować halę sportową! I żeby udało 
się uzyskać powszechną akceptację 
naszych zamierzeń a ich realizacja 
była podyktowana wewnętrzną po­
trzebą i chęcią wszystk ich organi­
zacji sportowych. 

ZDZISLAW SAWICKl - w icepre­
zes Rady Wojewódzkiej "S tart": 

1. Miłym zaskoczeniem było siód­
me miejsce reprezentacji Woje­
wódzkiego Zrzeszenia SpóldzieJczo­
ści Pracy "Start" wśród czter dziestu 
sklasyfikowanych wojewódz tw (w 
roku ubiegłym byliśmy na trzydzie­
ste j drugiej pozycji). 

2. W przyszłym roku będziemy or­
ganizatorami V Ogólnopolskiej Spar­
takiady Sportowo-Rek reacy jnej 
SpółdzielCZOŚCi Pracy Zrzeszenia 
Sportowego "Start". L iczymy w 
związ1.,,:u t: tym n a zacieśnienie 
współpracy z pozostałymi organiza­
torami sportowymi województwa. 
Chcielibysmy wykorzystać szansę ja­
ką daje nam organizacja tej impre­
zy do rozszerzenia nasze j działalno­
ści na wszystkie spółdzielnie w wo­
jewództwie. 

JAN MARCIŃCZYK - zas tępca 
przewodniczącego Zarządu Wo je­
WÓdzkiego SZS w Łomży : 

1. Nie zaskoczyła mnie, ale cieszy 
- wysoka p ozycja naszego SZS w 
kra ju, dobrze zorganizowany system 
imprez mlodz i eży szkolnej oraz u­
tnymanie w drugiej l idze zespołÓW 
te n isa slołowego i lekkie j atletyki. 
Nal·,miast w dals zym ciągu martwi 
n iedowład organizacyjny w sporcie 
wyczynowym i niewłasci wa d zia łal­
noŚĆ związków sportowych. Inną bo­
lączką jes t obojętny stosunek admi­
nIstracji m iast i gm!n do spraw kul­
tury fizycznej w naszym woje wódz­
tw:e. 

2 Pragnąłbym stabilnych i real- , 
nych planów rozwoju sportu wyczy­
nowego. DZiałaczom "Zorzy" życzę, 
aby ich klub awans<)wał do p ie rw­
szej setki klubów w kraju. Mło­
dz ieży zaś życzyłbym, aby oprócz 
dwóch obowiązkowych godzin wy-

d zielenia pomoey decyduje o życiu 
uczes tnika kraksy. 

2. W przyszłym roku p ragniemy 
pow i ększyć grono naszych członków 
do tysiąca osób. Da nam to możli­
wość większego pozytywnego oddzia­
ływania na uż.ylkowników dróg. 
Chodzi o podnoszenie kul\ury i więk­
sze bezpieczeństwo na naszych dro­
gach. 

HENRYK JAKU BOWSKI - pre­
zes Lomżyńskiego Klubu Sportowe-
go : I 

1. W dalszym ciągu brak u na. 
realnego spojrzenia na sprawy kul­
tury fizycznej. Ilu działaczy tyle 
koncepcji. a co gorsze, WS-Z:YSCY 
przedkladają Interes własny nad in­
teres ogółu! W końcu ktoś kompe­
tentny powinien zacząć koordyno­
waĆ działania i rozliczać z zadań. 

2. Chciałbym, aby nareszcie zosta­
ły uregulowane sprawy finansowa­
nh sportu i żeby skończyć z przy­
padkowością w naszej działalności -
wtedy Qędą wyniki. 

JAN KOBUS - w iceprezes MSZS 
"Narew" Ostrołęka: 

l. Pechowo dla naszych piłkarzy 
zakohczyly się baraże o III ligę. Na 
kilkanaście minut przed zakończe­
niem meczu byliśmy jeszcze wrn' 
lidze. Chyba brak odporności psy­
chicznej i kondycji fizycznej naszych 
zawodników zadecydował o tym, że 
nadal gramy w okręgówce. Są jed­
nak i rzeczy miłe, np. istniejąca od 
1978 roku sekcja bokserska, z którą 
pracuje jeden szkoleniowiec zatrud­
niony na pół etatu; sześciu młOdych 
bokseró'l' mamy w kadrze Polski. 

2. Zyczyłbym sobie i wszys tkim ki­
bicom piłkarskim, aby nasi zawodni­
cy awansowali do III ligi . Na razie 
wszystko wskazuje na to, że marze­
nia się ziszczą. Najważniejsze,' 'żeby 
system stypendialny propon,pwany 
dla piłkarzy objął więcej dyo!'cyplin 
sportowych, m .in. siatkówkę i inne 
gry halowe. Autorami skandali są 
wyłącznie piłkarze. Może w końcu 
pJlkarzy przestan ie się traktować jak 
ŚW lęte krowy. 

JANINA RADZIWON - w icepre­
zes MZKS "Olimpia" Zambrów: 

1. Jesteśmy troszkę rozgoryczeni. 
Nikt w województwie nie pamiętał, 
że .. Olimpia" w tym roku obchodzi 
juhileusz 25-1ecia. A przecież nasz 
kłub jes t znany w województwie. 

2 Życzenie mam jedno : aby .. So-

duj~y się basen. Zakończenie jego 
budowy w rok.u 1981 ' byłoby dla 
mnie jedną , większych p rzyjem-
ności. -

ADAM GRABOWSKI - dyrektor 
MGOK w Goniądzu: 

l. Brai< zainteresowania ze strony 
wlad% i odpowiednich c%ynQików do­
prowadził do tego, że od d wóch lat 
.,Biebrza" istnieje t.ylko na papierze. 
Faktem jeri równie i., ż.e nasza mlo­
dzież ma zaintere!!POwania inne, tyl­
ko nie · sportowe. A przecież mamy 
bogate tradycje w ciężarach. Aby 
reaktywować działalność tej sekcji 
oh cieli byśmy powołać w przyszłym 
roku gminną ligę ciężarów i w o­
parciu o nią stworzyć silną sek<:ię 
w Goniądzu. 

l . Naszym pragnieniem jest od­
ci ągnąć młodzież od alkoholu, gdyż 
.tal się on u nas plagą. 

MACIEJ MACIEBOCH - instruk­
lor sekc ji TAE KW ON DO (TKKF): 

1. Najbardziej cieszy mnie uznanie 
karate za sport olimpijski. Karatecy 
będą zdobywać medale olimpijskie 
już w roku 1984. Nasza sekcja liczy 
s ię w kraju. Swiadczy o tym cho­
ciażby fakt wejścia przedstawiciela 
Łomży do jednej z komisji Polskiego 
Związku Karate. Martwi mnie na­
tomiast ogromne %3interesowanie 
łomżyńskiej młodzieży na.szą d yscyp­
liną sportu, gdyż brak nam możli­
wości objęCia szkoleniem i stworze­
nia odpowiednich warunków trenin­
gu dla wszystkich chętnych . 

2. Moim marzeniem jest, aby ósem­
ka· naszych karateków w os tatnim 
decydującym turnieju wywalczyła 
a wans do I ligi. 

ROMUALD SYNOW - nauczyciel 
wychowania fizycznego w - Zespole 
Szkół Zawodowych w Łomży: 

1. Dziewczęta z naszej szkoły, 
wbrew opinii, że trafia do nas naj­
słabiej przygotowana młodzież, wy­
grały współzawodnictwo sportowe 
szkół sprawiając nam miłą niespo­
dziankę. Ubolewam, że odeszły z na­
szej szkoły koszykarki, co świadczy 
o niewykorzystywanych możliwo­
ściach naszego sportu. 

2. Moim życzeniem jes t , aby na­
re.'lcie współpraca pomiędzy WFS 
i SZS weszła na właści we to ry, bo 
od tego zależą wyniki i lokaty na­
~.zych ..sportowców, żeby w naszej 
działalności było jak najmniej ak­
eyjności a więcej planowej roboty . 

SLAWOMIR KOBYLlŃSKI _ tr 
ner se~cji szermierki MKS .. Zorz:': 
w Łomzy : 

I. Jestem bardzo zadOWOlony • 
ząpału l , postępów szkoleniOWYCh 
młodziutkich szermierzy. MartWi 
mnie nalomias t kłopoty 'z bazą ą 
sprzętem do tr*:n.ing~~ oraz niewia~ 
ra w nasze mozhwosCl sukcesów na 
arenie sportu wyczynowego. POWie_ 
działbym, że jest lo kompleks pro_ 
wincji, wynikający być może z obo_ 
jętnego s tosunku wojewódzkiej 
mlrustracjl do kultury fiZYcznej 
Najgorsza jes t jednak niekonsekwen: 
cja, zawiść i prywata WŚród lud.i 
działających w kulturze fizycznej 

2. Całemu sportowi . . 
życzę sukcesów i aby 
którycb wspomniałem mogły 
w. pr zyszłym roku do hislorii. 

KAZIMIERZ KACZYŃSKI 
działacz spo rtowy ŁKS Lomża: 

l. Odmlodziliśmy drużynę senio. 
rów, ale młodzi piłkarze nie spełnili 
naszych oczekiwań. Być mOże 
ny były zbyt radykalne. 
pelniamy s tare błędy, dale j 
wami wychowawczymi nie 
brze i bratc nam 
d ziałaniu . Zaskakuje 
nek trener ów do działaczy. 
ją oni wrażenie 
a przeci~ż ludzi nieomylnych nie 
Dlaczego lekceważą nas? 

2. Moim życzeniem jest. 
wreszcie jasno sprecyzować cele 
szej działalności. Na razie nie 
domo co mamy robić - sport 
sowy czy wyczynowy? 

WIESLA W WISNIEWSKl -
nek zarządu MKKS " Warm ia" 
Grajewie: 

1. Już trzeci rok działam 
i ciągle mam klopoty fin~n.nu,. 
moc zakładów pracy jest <v,ml',nHM_ 
na, nawet z transportem mieHśmy 
k.łopoty i kilka mec2ów mUSieliśmy 
oddat walkowerem. Do tego docho. 
d~ą trudności kadrowe w dTużynie 
seniorów piłki nożnej. Smieszne, ale 
w p ięlnas totysięcznym mieście 
ma ~omu grać w piłkę. 

Z. Moim ź.yczeniem jest 
nowanie w przyszłym roku 
ści. o k tórych mówiłem . 

TADEUSZ SZCZEPANlAK -
rownik sekcji zapasó w WLKS 
Łomży: 

1. Niemilą niespodzianką było nie· 
zakwalifikowanie się naszych 
śników do finałów spartakiady 
dzieży. Chlopcy byli bardzo dobrze 
p rzygotowani. Szkoda że złośliwe 
kontuzje zniweczyły wysilek 
s tklCh. 

2. Zyczeń mam kilka. 
aby wlokąca się od kilku 
wa pawilonu zakończyła się 
chodzącym roku. Zamierzamy 
drużynę do turnieju o drużynowe 
mi strzos two Polski w kategorii mło­
dzików. Będzie to trzon drużyny 
nior6w, którą zamierzamy 
szłości zmontować. No I 
doczekali się nareszcie orzy,ch"drli 
sportowo-lekarskiej z pr,,,,,dzivvee,o 
zdarzenia. 

JAROSLAW SARNACKl 
s truklor tenisa stołowego 
.. W issa" w Szczuczynie: 

t. Plusów jes t dużo:: ,j~~~~):~:ze l"~: 
remontu s tadionu iE 
którym część robót 
czynie społecznym, olr t" ', .. nv 

instytucji w pierwszej sp,utakiaólzie 
zakładów pracy. utrzymanie 
czasowej ilości sekcji w ~lubie, 
zła sytuacja finansowa. Cieszy 
nież załatwienie w duchu 
wym, dzięki 
nowisku władz sportowych, 
jemnej sp rawy związanej z h",rat.a··. 
mi o wejście do k lasy okrp"O\'Jel. 

Z. Marzy mi się 

do klasy okręgowej i 
wa basenu gdyż zwiezione 
niedługo nie będą się nadawały 
n iczego. 

ANDRZEJ SKARZYŃSKI -
eownik Wydziału Fi'zv,:zne: 
i Turystyki Urzędu 
w Łomży : 

l. Sytuacja w kraju 
odwołanie wielu 
s tytuc je 
500 tysięcy 

ki Ośroaek !.~~~,st;~~~~Z:I:~~~ 
(WOlT) - agenda " B,letITz:y" 
łany przed d woma 
ciągu nie 

należycie, d~~~.~'!..,"~~~~~:j ff~:%;~~~li 
mało jest v 
reklamujących 
naszego regionu. 

2. W przyszłym rokll cn,ClellU,,'''' 
dokonać oznakowania 
ków turystycznych w w,,;ew/id2:twie 
Dużo obiecu jemy sobie po 

• niu współpracy z pitinem 



----rozwiązaniu wyra zów k uy1.6wk i litery z pOl ponumerowanyCh w prawym dol-
zeslaw)one w kolej ności od ] do 40 utworzą rozwiązanie. 

t~:;I~::~~~.;~~; 1) potocznie o osobie nie związanej z wojskiem: 6) zmiana rn.iejsca 
p rzenosiny; lI) stan wiedzy o spole('ze6stwie; 12) narząd: 13) pom!- ' 

l. 'blk.o~,. do pic-Ia; 14) niejeden przy śWiąteczn:ym stole; 15) mały pojazd 
Francesco, pułkownik włoski, uczestnik powstania styczniowego; 17) 

ko tka n a wierzbie; 20) liczba wydania jednego numeru "Kontaktów"; 24) cha-
t nią k o lt:dnicy: 27) wigilijny solenizant: 30) .szaria, sLo~iel\ wojskowy; 31) ślqskl 

33) rodzaj cbustk i zaw ijanej porl szyją; lot) 5zt 'It<:z.na przegroda, zapora do 
35) l egendarny za ł ot.yciel wawelskiego grodu : 37) pasja , konik; 38) miejsce 

karpia; 4J) ziemniaczany ~"Zkodnlk; 42) du te <ikupisko ołynących ryb: 43) 
postE:powania , spOSÓb, ,.ystem: 44) to:warzyszy debIutantowi prze. wystę-

47) wiglUjna ryba; 48) kuglarz, 5Ztukmi~tr2 ; 51) ku rtka dżokejska; 54) d ycha-
55) a utobus tu rysty'C2ny; 56) KowbojsIu rekWizyt, 57) szkło o wysokim współ­
k u załamywania ~wlatła; S8) rośnie W cen~; 59) spiS, rejestr ; 60) lZopka, ale 

61) mia sto wOjew6dzkle nad Wisłą; 63) wytyczony sz lak, droga; 66) k a ra 
69) tałosna pozo!)1:ałość po stat~u w odnym; 70) gorący okres u ~1.u­

pudełeczko słutące do przechowywa nia drobnych, kosztownych p rzed­
błyszcząca ozd o ba na choj nkę; 75\ mot'! być morska, k ra joznawc?..8, po_ 

78) Uten głuchonIemych : 79) od noga r zek i lub da wne j ej koryto; 80) meta, 
82) dute przemysłowe miasto \lo' C7(!Chosłowacji; (3) miasto w e Włoszech , 

kana ł em :r. Ad r iatyk ie m : 84) go,dam, namUł; 86) na m u ra wi e; 87) 

wejście na statek : 90) r yba z rodziny k_rpJowatych, w Polsce bardzo po_ 

9J) osoba ZObow i ązana do upłacenia :!!!Iumyokreślonej w wekslu ; 95) chroni 
i 98) przynęta ; II) rod zaj składanego nota : 99) tw6rczynl d:r.lela : 100) przecl­

degradacji ; 101) włoska rlot6 Wka : J02) ktoś b li~kl :r. r odziny; 103) 5lraga-
104) jej wprowRdze n ie do produkc j i odcią ta e" łow i~ka ; J05) popularny m8te~ 
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świąteczna 
PIONOWO; l) świąteczne drzewko; 2) ~ grudnia; 3) autor powieścA .,WUk mor­

Ski": 4) drzewo na choinke: 5) urzędowy wyk87 stawek płac, cen towarów; 6) wiau 
wiejący ku równikowi ; 7) zabron ienie; 8) metalowy uchwyt.. rączka na drzwiach: 
9) na kopercie, widokowCł : 10) mi~dzy aktami : 18) pochwała. aprobata: 21) typ akto­
ra; 22) cienko rozwałkowane ciasto na klUSki pokrajane w kwadr~cikJ; 23) clf;lżkie 
przeżycie, nieszczf;lscie: 24) znany góralski g8w~dziarz; 25) tytan, despota. kat; 26) 
s7.czeg61ny strój kobl€"Cy na bal sylwestrowy: 28) podarek, prezent: 29) U1.ywany jest 
do strucli: 31) c~łonek ludu germarlskicgo, 32) cyganka % pOWieści .. Chata za WSlą"~ 
35) tradycyjna potrawa wigilijna; 36) człowiek WYWOdzący się z wyższych sfer spo~ 
łecznych; 39) rodzaj taśmowego przenośnika : 40) do gaszenia jako materiał budow­
lany; 45) poprawki przy zdjęciu: 46) przynosi swiąteczne podarki; 48·) góruje ponad 
taglowcem; 49) niewieikic wzniesienie, mi E"jsce zimov,,'ych 7_abaw dziecięcych; 50) 

strączyniec ; 51) np. agre~t , porzeczka: 52) szaruga, plucha : 53) potrawa miesna na 
świąteczny st6ł: 59) jar, parów : 152) ozdoba na kobiecym uChu; 84) stos atomowy; 
65) rybo słodkOwodna z rOdziny łososiowatych: 67) chłodziarka; 68) potocznie pusta 
przestrzeń, pustka; 70) cos ,. w arzyw: '1l} ocUupany kawałek drewna, zwłaszcza smol­
nego; 72) przyrząd: 77) w ystajqca CZE:ŚĆ lwar7y; 7ft) pocztowy przy adresie; 80) nie 
lubiany jef>t p r zez skazańca: 81) pr;i;yjmuje tyczenia 24 grudnia ; 84) ro.1zaj niSkiej 
kanapy, sara: S5} C'.l"ł Owlek zarozumiały, zuchwały; 88) zapas; 89) osoba niezgrabna, 
brzydka; 90) przyspiesza gojenie się ran ; 92) starNzy f1!salt ; 93) pOjedynczy oddany 
z p istoletu: 94) znany u ~w6r G. Hauplmanna , 96) wyrównuje powierzChn.iE: drogi. 

"RCL" 

Rozwlązarlle, którym je1rt sa mo hasło, pro,;irny nadsyłać na at1 r es: Redak cja .. K on­
takt6w", ul. Sadow a 10, 18-400 Lonu.a, w t e rmin ie d o dn ia 10 ,;tyczn!a 198\ r . Wśród 
t r afnych odpow iedzi r Od Oliu jemy nagrod y, t ym razem n ie tytko k"lął.kowe. 
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• 
t.omźa. kino .,Paid7IernUc": !..l - H Xl! 

- ,.Powrot MaclwgOddll1", prod. Jap. 
(Od lat 12); 27-28 XIl - " B\1l:occo·'. prod. 
franc. (od tat 18); 29- 31 X 11 - " Wysp y 
na Golf"tromie". prod . USA (od lat 12); 
1- J I - "Kontrakl", pro d. pol. (Od lat 
15); -ł-. ;; l - ,.Nlespod'1.le\\3M kariera". 
prod. bułg. (od lal l!j); 6-i I _ " Parszy­
wa d ..... unastka;', I)rod. USA ~od lat 18). 

CH~C hanow i ec, k ino .. Meteor": 13- 25 
Xli - .,H.ór. prod.. USA, (od lat II); 26-
- 28 XII - " Gor~c.dca sobotniej nocy". 
pro d. USA (od lal 15); 30 - 3.1 XIJ "Nla­
bleskte kołnler7. ykl'·, prod USA (od lat 
15); l - l t - .. Sand:.kao", prod . jłlp. (od 
lat lS); l.-...oł l - "Aria dla atlety". prod. 
pol. (od lal tS); i - , I - •. Racja stanu", 
prod . Inne. (od lat 11). 

Grajewo. kino •. Relak'- : U XII 
"Dwaj lud21e % muuJta", pro d . fran C'. ~od 
Lat lij; 2~-U Xll .. God7.wy groit.y", 
prod. lranc. (od tat 15) ; 1'7 - 29 XLI 
... K"om1!om('X 1M IiIpod nłey", prod. traMc. (od 
I~ 15); lO XlI - 1 1< _ " li S'lopnl·'. prod . 
ang. (od lat l"; 1-4 I - " M rOCYn y pr7ed­
O\lot potąda.nis". prod. tC;iI\l· . (od lal II ); 
i--'J' I - ,.OrKłelltra klubu hln", tnych 
werc ". prGd. USA (Od lat 1:aJ,. 

Jedwahu&. łt t.no .. 0 ..... : .. 21 xn -
" .Nlckelodeon··, prnd. a ng. (od la t 12); 
"'-1ł Xli - '4~)rn.,lzlQna kolekcja", 
pt'od . pol.. tod Jat l t)i 31 XlI - .. I -
.. Rewolwec- , porod.. _łOL (od lM I ł') ; 1-

hu Ill)~ ;~r~ ~d:t;~.l'·::pa~~pr:t. . 
_łoI.. tac! lał" Ja). 

5:oluo. Dal) .,. WTaor: D - M XIf 
,.0'"0.(1 pa.~"'. prod. wio. . (od lat lI) : 
S - H xrt -- ,....J.jo ........ prod. RFN (od 
Le 11): r-la XII - ... KomblnMor". p rod 

NRD (Od lat li): !9-3l XU _ .. .Nasfeu. 
t u - wampi r", prod, RFN (od lat IB); 
l- I I - .,Sw iatlo" , prod. franc. (od lat 
t5) ; 3 .......... l - "Zielone la la", prod. pol. 
(od lat l!) ; 1--1 I - " Prl:ygoda arabska", 
prod. ang. (bez ogra niczel'l). 

Nowog ród , kino .. Z1,tmowit": 23- 24 XII 
- "Vlolette I Franl.'oi~··. prod .. franc. (od 
lat 18 1; 27-2łl XII _ " Lawina" , prod. 
US.Ą (od lal 15); :\0-31 XfI - .. Powodze­
nia sta r y", p l'od. frallc. (o d la L .. 15) ; 3--4 
l _ " K ronika ~orącego la ta", prod. CSRS 
(od lat 15); 6-7 I "Ka'ldy umlera w 
samotnosc.", Ilrod. rtF'N (od Jat 15). 

S1.awiSki , kino "Saturn": 21-2" XII 
"Rewol wl:r", prod . włOS. (od lal 15); 25-
- 26 XII - ,Hewolwer ,.python 357 .... , 
prod. franc. (Od laL li); 27 - 28 XU 
., Dora nadttJe", pro". węg. (od lat 12); 
lO-31 XU - .. DroSI pilpa" • prod. włos. 
(Od lat 18); 1 _ 2 - "T,Jajo w~1a". prod. 
RFN (od lat 18); 3--4 J - .,Komblnator", 
prod. NRD (od lat 1&); 6-1 I - .. Nasfe­
r~lu _ wampIr". prod. RFN (od lat 18). 

W ysukie '\1 azo .... l l!ck ie . k ino " Wani" '; U ­
-1~ XII - .Spotkanle na Atlantyku", 
prod. pol. (od lat tS): ~-Z6 xn - -, .Z 
przewIązanymi OCZQmj", procl, hisxp. (od 
lat 15); 27 28 X II - •. Cudowni męr.czyt­
Ul 1 korbką", prod. CSRS (od lat 18); 30 
XI1 - l l ., ;'9 stopni": prod . aog, (od lat 
12); 1--4 I - ., Kar ie ra Da zlecen ie". proc!. 
tr eflc. (od lal Ul): G- l 1. - .,Grze9t:ny 
iywol FranCll'ol.ku Buly" , prod . pol. (od 
IlIt 1&). 

Zambrów, kino " Kosmos": ~3-~ Xli 
- .. Cud :te plenLddt.e·'. prod . franc. (od 
lat 15); 25 - 26 X'I! - .. Po ~er;on.le", prod. 
ang. (od lat IB ); 27.;...11 XII _ .,Kontrakt" 
prod . pol. (od lat 15); 29 - 31 XU - "Pow_ 
rót M achagod.lilli··, prod. Jap. (od lat 
12) ; l - l J - .. Nie laki zły'~, pro d . trane. 
(od lat. li); 1-4 I -' ,, ~ltło5l\a e dukacja 
Walentego". prod. franc. (od lat 15); 5-ł 
I - ,.Ost at.nJ ru" . prod. lISA (od lat 1$); 
T- I I - " RoC'ky n it, prod. USA ('04 lat 
rol . 

Kierow'nlclwo kl n u\Slnega motll'WOlł~ 
unlaa programu . 

krzyl6wka 
Litery r p6J ponuruerowanycil w pl'iiwym dQl.nym -rogu. D<l,)Jsane w kolejnojcl od­

powladaJąc)'ch lm liczb od 1 do 52 utworzą tr~sć h8sla. 

Znac:t.erue wyrazów - POZIOMO: l) tu poc"ątek P1sa blerze..: 4) prawny .. POd po-. 
wlada.cx"; Sł cyak % miedzi", JTl zem w n im sledz.a; 7) bldJ::anie poety D natchatenie; 
8) trochę więcej nit ""Z8Ch; 13) kowalskie k!e~Lcze; 14) down,lej spór ° ośli , .. sle toczył. 
o .. on" za tobą po pla:t.y krocz)'; l~ poeta wt;gie l'slu (1817-1882). autor poematu btatct-­
ryc.mego " ToLd'''; 16) ko~ackJ rotm~t.C7.: 17) "doda.tnio strona" Klileżyca; 19) 1!Qna­
grarouJ "SIANO" :I Ziemi Ogniste i Indianom; 20) szef 10mżyńskicJ:! O "M.hda": Ul 
100 mi kolejowych kształ1.own \lc6w : 24) szus :l Kaliprowcgo; 25) modzie be~ytycznie 
hołduje; 27) ~1 8<1 po prlcJśclu piły;"' 30) fulrzana profesja; 3&) pocl3 austriack.1 ł1~ 
-1926), - ,.Sonety do Orteuliza"; _"7) rodzaj lbmpy elektronowel: 30) bankowa lub 
odwetowa; +O) grocka wyspa w arc .... lpelagu Cyktady ; 41) z kremem: fi' pajecza-k 
z rzędU roztoC'Zy. 

PIONOWO: 1) naS1&d(Jowk.a blRkupów: 2.) eden czę!:kj ludl.kte1 koflCz.yay, to co§: 
% ubioru k'atdeJ dzłewC"lyny; 3) elastyc?ny mankiet; :J) grysik: 6) ~ak na śwIąteczny 
pamet; 8) przystowiowe czułe mie jsce; 9) mlejscowoYć nad Warta w pobUta pg,Jeez· 
na z cementowni", I ubytkami: 10) miano portowe na J awie: U) wÓdz ateński. wy. 
chowanek PerykLesa. uczeO Sokralei8; 1'2) psa przypomina ten atrvka.ń8ld clra-plełnik; 
16) cały - w klnie blały; HI) czółno - dłubanka; 21) bydlo garbate - VI tłwuz b0-
gate; 2.1) podaole Wojtka Flbaka: 2:5) atak jazdy: 2IJ) twóJ dom , fe~o otoczenie: 28) 
lasiemnlca (surowt&e tapIcerski) ; 29) 8oyoWHkle; 11) bąk ; U) miejsce: zwyel~ 
gen. ~rąd7.yńskiego n8.4 Roser'lem; 33) ~lach~eka rew olh: 34) wióry toczy 1lflB't bO; 
Itehta uroczy : 31) opera PuccinIego. "GOLIAT' 

Ro!: w1ó47.anle , którym Jest ha,.ło , proslm,. nadsyŁać Qa adre8: n ec:1akC:Ja " Kontak­
CóW'" ,tAl. Sadowa lD, 11-400 l.omł.. w terminie 40 d·ni. t3 stycznia t981 r. 

WoJewódzki Dom Kulhlry W' ł..omiy 
r;awladQmia,. że w dniu 18 s!yczrua 198t 
roku odb~dą się eliminacje rejonowe o­
gólnopolskiego Ko nkursu Recy;tatorskte" 
go. W!r/.Y'Scy za interesowani udziałem w 
konkursie proszeni są n zgłaszarue się w 
katdy czwartek w godz. 16.00- 18.00 do 
pokoju nr !2 (WDK, 11 piętro) , gdzie 
czynny będz.le punkt ko nsult acyjny. 

Galeria T"'órC"l,oś ci P'aS1.y c,&oej .D~iecl 
ul. Marii SkłOdOwSkiej-Curie ~ (Szlwła 
Podsta wowa Nr :E). czynna cOdzienni.e -
oprócz niedzie l t dni swlątec:t.nych - w 
godz. 8.00-18.00. w so(toty w godz. 8.00-
- 1&.00 : wystnwn malarstwa t grafiki r; 
Młodziet.owQ~o Domu Kultury ,,~ura­
nów" w Wa nszaw ie . 

Salon Wy'taVloowy RWA , ul , ArmU 
Czerwonej 19 (C7.ynny codzIennie - op­
rócz ponieazlałk6w I dni pO~'Wląlectnych 
- w godz. 11.00 - Hł.OO. w goboty t nie­
dziele Vtf gOd'L. t~ . OO - 16.DO): mal(irslwo 
Henryka OslckieR,o. 

MtUeUłD Okręgowe" Lomł.y. ul. Krzy­
we Koło l , czynne codziennie (x wyjąt­
kleru pOniedzjałk6w l dnl poświ4lecz.­
Ilycb): we w torki l czwartki w gOdx. 
tl.DO-18.00. w Qrody, pi ątki : soboty w 
gods. 10.00-18.00, w nied ziele 'I( godz. 
11.00- 15.00. Wyst.a"y; " Rzeiu.:a 1 lkanlntl 
lCUTpiowsklej PUSZC7.y Zielone}" ' - eks· 
po1yCJ. tkanin deko rscy Jnych I rzeźb 'l 
okresu od It polowy X'X wieku do 
wsp61e:tesnotcl, a takte d ekoracyjnych 
wyrob6w S'YUcersklcb 1 fragmentów t ka · 
n1n ubraniowych, ze '&błor6w wlasnych~ 
Muezum Okręgowego w Ostrolt:ce; "Bur_ 
satyn z dorZeC'E3 Narwi środkowej" -
wystawa prezen tująca wrdobywanle, 
obróbkę oru .wyroby J: bur tttt ynu. 

PaTk Etnograficzny P6IuoCDO - wschod-
1lie,;o Mazowsza im. A.dama Chętni'ka w 
Nowogrodzi.e, tZynDy cod z.lo..'1l1le (z. wy_ 
jątkiem poniedzia ł ków l dni poŚ\v iątecz .. 
nych) w godz, 9,00 - 16.00. Wysta.wy; 1) 
Wnęt.r"Ul I ełlat, kuł.nł, olejarn.l :I wyposa­
teroem, izba tkaczki - arlylLk,ł ludowej 
Anny Kordeck1ej, splchlerelt :l wystaw~ 
ObraZUjącą pn.etnlał ( przechowywa nie 
zbó:t , stodółka ze. starym, drewnianym 
lderatem. 1 oarzędziami bartnymi. 2) W 
Dworku z Brzózek wystawa archeologi­
czna - "PradzteJe N'oW'ogrodu". S) W 
ehac1e 1: B a r an owa wy,tawa f, Adam ...c hęt. 
nHc - tycie l d%lalalno'ć". 

lluaeum Rolnictwa tm. "r~yntota IDu­
ka w _ Clecbanoweu. c7ynne codzlennie (t 
wyj,tkiem ponledzlołk6w l dnJ pośw1ą­
tec.znYeb) .. godz. ",00-16,&0, w niedzie­
le 1 łwt(ta w godz. U .OO -'l.O, OG . Wystawy 
lłałe: l) " Dzieje rolnJctws" (techniki up­
rawy, pasterstwo, hodowl,)" transport 
wieJskl. mechonl7.ocja rolnictwa. rzemlo­
tło, tkactwo ludowe). t) wystawa biogra­
ficzna KrzysztOfa Kh.lłta. S) Skansen ma­
zowtecko-podlaskt ekspcn:1cJ" wnętrz. 

W razie 
potrzeby 

Sł-+ł - d)liuruJ~ca apteka. t1l. atel_ 
eE)'ilska l. 

m ~ Mlltcja ~b,.W1lte.bk • . 
Sł-ł1 (do 615, - Pogotowie !:nergetyer:-

oe. 
991 ';-' Pogotowie Ratul\k:oW'e. 
998 - Stra1 Potarna, 
Pogotowie ChirurJ(lezne, ul. MarU S1do ­

dowtkleJ-Curt. 1. Czynne cal. do.lHł . 

OGŁOSZENIA 

DROBNE 
BIURO Matrymonialne .. Piast" 84-300 
Lębork, skrytka pocztowa 22 - po­
leca usługi. 

Lg 2226-0 

SZCZĘSUWIE kojarzy malZeństwa 
Biuro Matrymonialne "Mazury" 
OlBztyn 2, skrytka 336. 

t.k 4433-0 

SZLIFOWANIE cyllndr6w, wał6w 
korbowych, naprawy gł6wne silni­
ków: Zuk, Fiat, Syrena, Łomża, Se­
natorska 53, teł. 22-24, ZakrzewskI. 

t.g 3062-00 

-. . 
$pIęcła 

cownicy szacownej 
uważają, że koledzy są .p<)trzel) n 
nie w bufecie. Sytuacja w,,~I,,~. 
negdotycznie, a t.e czas ."""um 
sprzyja, uwierzmy więc. że 
lit s ię w sł usznie minio nYCh 

K ierQwnik Służby rolnej 
nie Szumowo poluje w 
pracy na kuropatwy. 
martwe ptaki . od żywych 
ww, szczególn ie przed świętami . 

Prezes lomżyńskiego GS-u 
nicjatorem małej reformy 
cze j n.!ł własnym terenie 
uzależnl~ on wY!lłatę 
nikom za tiemniak:i 
zb6t. Pewnie prezes wpadł na 
że odnowa to tmiana, A skoro 
potrafi zmienić niczego na lepsze. 
każdy ru ch wydaje się dobry. 

Oba sztanda ry OchQtniczej ~:~;It:i:l~:'i:l 
Pożarnej w Trzciannem - s' 
nowy - zgodnie leżą w kurzu 
zapleczu GOK-u. Pewnie czekają 
najnowsz,Y, aby była podstawa 
narzekań na władzę, że nie 
tradycji strażackiej (patrz 
~law Zieliński : "Sztandar 
nął z wielką wodą", "Kon 
10/llO). '-

W Ł,omży - na ziemi 
wznoszony jest sZPitalll'o;~~(~~~~;,d~I:~i 
Zarządzen~e ministra l 

wi, że warstwę ~::;~łf'~~~~~S~~~I~~'~ brej gleby należy zdj>\ć 
Właśnie: komu została 
zana, skoro ni"e otrzymali 
k.oliczni rolniCY? 

Rolnik z gminy Rutki 
nam, że najłatwiej szczypać' 
którzy znajduj ą się w zasięgu 
Wątpił, czy odważymy się ~napis.;; 
o tym, że w Ursusie 
ciągnikÓW - C-330 -
~ tylko dlatego, że 
wlema w kołach . 

Łomżyńska sluźba rolna bije 
alarm: oto zostala poniżona prze2 

~ lecenle obcho.du xagród i 
wysokOŚCi zapomóg jako 
lentu za straty 
Kam! żywiołowymi. 
twierdzi - dźwignie się 

Wszystkie 

Uwaga, ilość donosów rośniel 
niestety, anonim6w rozpatrywać 
będziemy. Możemy natomiast 
rantować autorom sygnałów 
"Spięć" pełną dyskrecję. Nasz 
kurs trwa. Każdy może nam 
w redagowaniu czterech 
przyczynić do 
własnej 
zjawIsk, a 
300 złotych. 
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U GRUDNIA 1'" r . 

- Ję%yk poliki , sem.. 

TTR, RTSS - -.łłistoria, 5elll. l. 
.,Spokojny d om" (2) ' - tilm pJ'o­
CSRS. 
Obi~ktyw. 
D:z.ienoik Telewizyjo)' 
Telewizyjny Klub SeoiorL 
• ,Dom i my" , 
"SkoJarzenia" - teleturniej. 
"Kr6lik Bugs p rzed5tawi .... 

~~~!~:uiOtr:n~i,;-=a~:mowa. 
Dobrano c. 
.. Skarbiec" - maga:l.yD bjlJtoryes-

D2.iennik TeleWizyjny. 
.,Syberia" (6 - 05t&toi). 
Lekan radzi. 
.,PTawdę ~6wi4\C" - procram po-

D"i.,nnlik TelewbyJny. 
do nal ~, SzpUJaI" te&.. 

b l.to ryc:s-

,.Dom i my". 
,.Skojaneoia·' - telet.uroJej. 
Zapraszamy do nas "Szpiłki". 
Kino T elewizji Najmlodsz)'cb 

Witold Oru-

Piosenki tygodnia. 
DZiennik Telewizy joy 
Wtorek Melomana, 
24 Godziny. 
Filmoteka Narodowa: HNiewlnm 

' •• rl,I.I,o·· W rcż.. Andrzeja Wajdy. 
recept" - program dla ro-

./ . ....:._ GRUDNIA 1530 r. 

na moty. 

rodzin)'''. 

film doku-

- pon!A .. .. 

Loren. 

25 GRUDNIA l'lO r. 

Pan" - film muzyczny 

re-

Cbat. 

rum faba­
w rei. ~e_ 

mo· 

procramów rozrywkow)'c" 

2' GRUDNIA '110 r . 

- 'im TV 

wśród z'WJerząt" . 
Enlgmy" (V lI) .,W 

po:legnanla". 

• 

Il.U. ..BO oS"&:a1~em dla niej - film 
TV p w rei. Sylweara Chęciii61Ueco. 

II.Je. "ZapaliĆ C"tiazdkę" _ procram 
mU:L)'er.sy. 

U.O'. WieC1oryn~. 
U.lI. D:t.i"'.Pnik Telt"iŁyjOY . 
%0.10, IIGa rśl: dyniI'Di\u" _ film fabu­

larny. 
Z2 . ł:i . "LisLa obeCnl~c\ satyrykÓW" 

~ aJl Pie trzak. Pro"raJD roarywkowy. 

PROGRAM U 

lZ .... Spjewa Irena ~arolka. 
1%.35. "Szczęhliwe~o NO\łeCo Roku" -

film TV ZSRR (cz. D). 
lt.OO. Turystyka i wypocznek. 
H.lO. Bednicb Smetana: ,..5pne4ana 

AarzeC'l.O Dal> (cz. nJ \ 
J5 .30\ .. Camerata". 
IS.OI. Kino Miniatur - .. Z r~yeb puf­

lad". 
15.45. Ekran Reporterów - .-'DCola"' . n.u. " Wypra .. •• w HimalaJe" - Inm dokublenta.loy. 
".00 •• ,Opowiest o mtyDsłd.m ka~'.DiU" - fiii*i 'ilm dokumenlalny. 
11.30. Dziennik TelewiayjDY. 

. 20 .1 0. Kosmos - ,.0 ~u.dacb l 'r6d 
,wiad", ~ 

SOBOTA .. GRUD>JłA ""\ r. 
PROGRAM \ In \ 

'.00. T 'rR uprawa rosUn , sem. In. 6.JO. TTR _ hodowla zwienąt, sem . ~ 
1.00. " Przygody ióltel walizec7,kl". 
10.00. ,.s~zam" - o k~i~:ikaeh dla dzie-

ci. 
lO.3!> ... Grupa Pomorze" - program hi. 

.10rytlny. • '" 
U.OO. ,.Dawnl mistrzowie" - pl'OgTlUD 

sportowy, 
l~.OO , Dzlenllik TeJel"izyJny .. 
12 .ZO. TelewIzyJny Koncerl Zyete:-6. 
12.!S. Studio 2. 
19.00. Dobranoc. 
19.30. Dzieonik TeJewb,yjo)'. 
!O. lO. "Ml cbał Strogow" (7 - ostatDi). 
%1.30 . Studio Z. m .in. Kino Nocne : " DoQ. nie :iYjt" - film ilen~acyjn,. prOdukcji 

USA 

PROGI\AM 11 

U.lO. " Uśmiech spod parasola" . 
13.00. "Sport w krÓtkim metTaiu" . 

g:~~O'rdt~'y;kO~i:~yW A vorlaz" - ~-
"H.50 . ,.sport w krótkim metraiu". 

15.34 ... Ró1;owa panter." - animowao.,. 
nim r OH.ywkowy. 

16.00 . .. Sport w krotkim metraiu". 
1&.45 . _ To ws~ystko jest GoertnerM -

program r07.rywkowy. ' . 
17.30. ~Siedemnaśeie Mł;"nje6 włoła)"". 
11.30. n-t.ienn ik TelewillyJny. 
20.15. .Szanujm y wspomnienIa" - ID .. • tf>łtiZal~ 1a piosenek Jeneco Jurandta. 
21.%5. t}·mlonia PastOTalna" - fran_ euski fi} tabularny. 
13.J5. J\ oeCJ rer.yiuj~ w1erne" - ~uH.a ll ornb al er. 

N1EDZI F ~A z.a GRUDNIA t'" 1'. 
PROGRAM I 

'.%5. T'J')l uprawa ro~"n, aem . m. 
n~:55. Trr - bodowla .. wle"",t, .. m 

7 .25. T'Ilł - Dane fr potkania. 
7,45. N.woC'.te6no4t • domu ł ucro-

ddp. 
1.15. Erterytury dla rolnłków. 
I .!%l: ... Tt1ewi~Jada". 
t .ot. T~'eranpk , m.In. " PotbM:e O~H­wera" _ IBm animowany. 
1(1.20. Ar.tena. 

'" 1~!~· .. c~~T~b~~::U::k~'::~~:l..,y~akra)na 
11.UI . ,.hpojnenle na operę - • oll.zJ' 

. lO-lecia O,ery PoznańtIkiej. 
12.00. D2pnnik -r.Jf'W~7yjny . 
łZ .tO . ..HraJ 'u miałt.emH - pro,ram 

rł"dattcjt nl n e1. 
a.50. ..J'nygody Sindbad." - ,.p,.,._ 

"oda :t dtuhem wody". 
13.15. TVLKO W N1EDZJF.1.1$. 
15.40. ,:netektyw b ist.o rU" - M1lSKje 

spr7.t'd lal. 
15.40 ... S,a chraJsłwo Uu WitaHp" 

bll .lka Jam Brzechwy. 
17.50 ... H ,roina" - repOł'lat. n .eo. W j,ezorvnka . 
U .311 . Dzltnnik Telewizyjn". m.lo ... W pOS7.ukiwanlu d e82.ezowe.:o drzew:\" --, melodramat prOdukcJi USA 

w r .. 7:. . Ed\Ui rda Dm~tryka.. 
!t.S5. Tyt KO W N'EDZ(1l;'~". 

PROORA'1 n 
1.55. "Tylko dla ktbicÓw". 
1.30 ... Artrs e1 w mundur. eh". 
1.55 ... TajtDlaica En1gm}' (Vll). 
10.40. Pru boje tycodnia. 
U.40. ,.Z~'ei, na Ziem'" (D - oatałalł­u ....... Sąd nad, komlk5em·~ . 
U .15. " Idylla rodzinnan _ .. D tU ... 

TV rad:l.h'C:kiej. 
14.2.5. "Sport w kr61.kim metru ..... 
14.55 . .. My.,.k.a Mlkl". 
15.!S. Program dla cl%ied. 
15.55 .. Sport w krÓtkim metratu". 
I'.ZO. "S portowe sen.acJe 1110". 
16.45. Program r07.l'ywkowy. 
17.30. Teat1' Telewiz ji - "uHun Sławac:' 111 : .,Kordiau" \\' rri. Gustawa Holoubka. 
11.31. Dziepnik Telewizyjny. 
20. 15 . • ,Naprawd( aaque l " _ pro,ralD 

rozrywko,"" y. 
11.to. Ballady Bułata Okulltawy. 
2t .50. " Album pouJi pol.kiej" . 
H .35. "Tw órca I jego dzieło" . 

PONJ€DZIALE K 
PROGRAM I 

tli GRUDNIA 1.' 1'. 

13.311. TTR, RTSS ti~yka. sem . •. 
14.00 . TTR, RTSS chemia, sem • • , 
U .ZO. NURT - elementy wiedzy o sztu-ce. 
I S.SS. Obiektyw. 
J6.15. Dziennik Telewizyjny. 
16.30. ,.Zwi~rzynlec" . 
16.55 ... 02JPÓ dobry. w kr~gu rodziny". 
17. 15. ,.Arsl!ne Lupin" - ,.Arsene Lu-p in bipr7e udoplt. 
18.10. Program publi cysty~ny: .. KrOk 1)0 kToku". 
18.40. Roln icze rozmowy 
18.50, Dobranoc. 
19.00. WYSl~pif'Dle Ambasadora Kuby . 

11.10. Ecba Stadion6w. 
11.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.15. Teatr Telewk-ji _ .lu1t u $z SłOwae.­

ki: - " Kordian" w rei. Gustawa Holoub­
ka. 

11 .55. Publicystyka międzynarodowa. 
U..Z5. Dziennik Telewb;Yjoy. 
21.30. "Drugie oblicze kultury", 

PROGRAM n 
10.00. "SJedztwo zostało 'Wznowione". 

- cz. U . 
10.35. i 17.00, Dzietl Kubański w Tele~ 

wizJI Polskiej . 
19.30. Oziennik Telewizyjny. 
ZO .10. Dzień Kuban:jk\ w Telewizji Pol_ 

Skiej. 
22.15. 24 Godziny . 

WTOREK 
PROGRAM J 

30 GRUDNIA Uh r. 

'.00. TTR, IlTSS - fizyka, sem. l . 
5.30. TTfł, RTSS - chemia, sem. J. 
13.30. TTR, RTSS - historia, sem. lU. 
14.00. TTR, RTSS - Ib.yka, u m. lU. 
14.30. Ttllewizja w spraWie miliardów . 
15.55. Obiektyw. 
16.1.$. Dziennik T~'ewizyJny . 
16.30. Telewizyjny Klub Seniora. 
15.55. lnterstudio. 
17.00. "Giełda" - maga'otya reklamo-

wy. 
1;.20. KOD kun Czterech Skoczni. . 
18.05. Magazyn Telewizji Mlodych. 
11.50. Dobranoc. 
19.'0. Polska Kronika Filmowa. 
1'.15. "Lekarz radzi" - choroby .u. 

J "udła. 
15.30. Dzienn\k Telewizyjny . 
ZO.lO. ,.Adela lesotue oie jadła kolacJ;'" _ czechosłowacka komedia filmowa. 
n.30. ,.Prawdę m6wiąc" - procram pu.­

blicystyczny. 
22.00 . .,Prosce nj um" - magazyll teatlal­

o y. 
tz.45. D2i.ennik T~łewbyJny . 

PROGRAM U 

lO.OO . ,.Lekarz rad·Li". 
10.15 . .,SzkieHio i oko .... 
\1. 15 .• ,lnterstudio". 
11. ... 0 ... Proscenium". 
16.20. "Sekrety kina". 
17.ot ... cala naprz6d Rel ' 12"' , 
li.30. "Szacunek dla chleba". 
18.00. ,.S2.kielkO loko". 
19.30. Dziennik Telewizyjn,.. 
20.10. Wtorek Meloman~. 
21.10.24 Godziny. 
t1.20. ,.Hez recept " . 
%1.50. Tea(.r W s pomnieli (1ł6!JJ - .,No­

woroczne Tel e pauzydło Pana Prusa". 

SKODA 
PROGRAM l 

11 GRUDNiA 1HO r . 

C.OO. 'l."l'R. RTSS - historla , um. m. 
G.30 . T'JIR , RTSS - fizyka. lem. Ol. 
lG.J5. D2.\enni~ Telewiz,yjny. 
16.30. "WS\laniały świat WaHa Dilney .... 
17.30 .• ,Tell" - magazyn reklamowy. 
17.50 . .. MiChałki". 
19.30. Dzien n ik Telewizyjny. 
to.OO. Prze mówienie noworoczne. 
20.15. MU%yka powatn •. 
2OAO. Teatr Telewizji _ Steran Itrzy­

woszewski: _ "Noc Sylwestrowan " rei. 
Marii Kaoiew~kiej • 

21.5:5. .. M~iczyzna, - który mi się podo­
ba" - melodramat produkcti fraD~u.­
kieJ. 

Z4Jłł. Zyczenia noworoezne. 
0.10. Western "'o'lki. 
1.50. Program rozrywkowy. 

PROGRAM 'b 
11.45. KO~urs Czterech SkoCSDJ. 
16.25. Progra ln monki. ' 
U.30 i 15.55 .• ,Ocalit od zaponl.nienia". 
10.05 i n.25 ... GOdzina 7.er o ru Jeszcze" - rumuński liln) O·bycz. 
15.30. Dzie nnik 'l'elewit);lny. 
!G.OO. Przem6 v.tienie noworonn.e . 
20.15. Muzyka powaina. 
!O.lO. SyJweSI'f'0'XY blok rou"wkowy . 
%4.00. 2;yczcnia noworoczne. 
8 . • 8. Syl.westrowy blok ruzrywkow,. . 

CZWARTEK 
PROGRAM J 

l STYCZNIA l18t r . 

S.ot . .,Wspanialy świat Wal t:.. Disneya"'" 
oraz "Pięt t ygodni w balonie" - ekranJ. 
ł.aeja powieści Juliusza Verne ' a. . 

10.35. Klub Szdciu Kontynentów. 
11..25. Kon cert w operze (35-lecie Ope-

TJ' Wrocławskiej). 
1Z.2..5. Dziennik Telewizyjny. 
11.511. Sportowy przegl1\d roku. 
13.50. ,.Przygody Podr6ł.nika Pipsa" 

'Widowisko Stefana P'riedmana. 
14.35. "Sen1yme ntalny Pan" - Miees,.­

tlaw FOKg. ) 
15.35 Konkurs Czterech Skoe'l.oi. 
16.25. ,.Le Crj Du Caf'mOraD~' - Iru-

~bska komedia lan,sterska. 
17.55. .,Dobry WieC?6r - ta ł..64t-. II." . Wieczorynka. 
11.30. Dziennik Telewizyjny. 
10.18. Teatr Telewizji - Stdae J( n.,.-wo­

newl ki: .,Noc SylweSlYOwa", cr.. U. 
!1.3S. " Oslemdzlesł_t · IJ'Uśt ty:uęey 40. 

Jarów" - w~sterft produk~Jł USA. 

.... ROGRAM n 
14.50. "~ak budzi si~ kroi ewa)'" .::. lta~ 

ka czecbosłowacka. 
1ł. 15 . Pieśni Karola Szymanowskl •• o. 
Ui.50. Magazyn mototy-LacYlny. 
17.20 ... Kamień milowy" - film dok.­

mentalny. 
17.55. "Bł~kitny ptak" - lt.s6 pl'O­

dukcJi ZSRR - USA. 
11.30. Dziennik Telewlo.r.yjny. 
ZG.I0. Kosmos - uCzas". 

PIĄTEK. 
PROGRAM I 

l STYCZNlA .18ł 1'. 

13.30. TTR - uprawa roślin, nm. L ·-
14 .00. TTR - bodowla zwjeJ'z~t, sem. ł. 
15.20. NURT - wycbowanie e8tetyc~ne. 
15.55. Obiektyw. 
16.15. Dziennik Telewizyjny. 
16.30 ... Kółko Graniast.e" • 
16.55. "Dzień dObry w kręgu roa1.lny". 
17.20. ,.Ona ftrzyszła prosto z cbmur"-

recital zespołu "Budka Sufl~rau. 
18.00. ..Tajemnica Enlgmy" (71 - •• w sidlach Abwery". 
18.40. Ro lni cze rozmowy. 
18.50. Dobranoc. 
J9.00. Telewizja~lodych. 
19.10. Dzi ennik Telev.izylny. 
20. 10 WieC7.ó r ze 'Zdzisławem Lesoia-

k iem. 
21.25. U (!.ty o gospodar.ce. 
22.1"5 D ziennik Telewizyjny. 
22.20 .. Pol1róż Lui7y" - dramat c;ensa­

cvi"V T"P 

PROGRAM U 
10.00. "Tajemnica Enlgm)'" 47) - ..,W 

sidłach Abw~ry". 
10.45. spotkania Literackie. " 
11.55. "Ona przyszła p rost.o z. cr:-mur 

_ recital zespołu " Budka ~uflera . 
U.25. ..Siedemnascie mgnie'ó wiosny" 

Cl~tOO. Kino TD C _ ,. Wielka niebieska 
kula" - film dokumentalny. 

17.ZS. Spotkania Lite rackie. 
17.55. Maje Kino. 
18.10. Program r ozrywkOWy : .. Czary -

mary". . . 
]'.30. Dziennik TeleWIZYJny. 
20.10. Grupa "King-Kong" - film sen· 

sacyjny TV NRD. 
21.Z0. Z4 Godziny. 
ZJ.30. Klub Jazzowy Studia Gama. 
U.JO .•• l\larLyt nie marz,yl:" - r eportał 

filmowy. 

SOBOTA 
PROGRAM 

3 STYCZNIA U81 r. 

' .00 . TTR _ uprawa roślin , sem. I. 
'.30. TTR _ hodowla ;lwierząt, sem. l. 
;.00. TTR - uprawa roślin, sem. Ul . 7.30. TTR _ mechanizacja rolnictwa, 

,e~.'o:.IIMililaria, ObtOnDośt, Nowocze s­

n~~~:is . Ludwig van BeethOven '- V Kon­
cert fortepianowy E$-dur. 

J1.15. Klub Sxc!!Jcłu Kont.ynent6w. 
12.05. Obiektyw. 
12.25. Dt.iennik TeJeWb.yjny. 
12.tO ... Tajlandia" - wioski Ulm doku-

mentalny. 
13.30 ... Z tajemnic phmau . 
14.10. " Gilbert Beac ud w Quebecu". 
14.50 .• ,KoDeert na koniec lat ... " - c"e. 

~hosłowacki dramat kostiumowy. 
16.35. "Skakank:.&". 
17.00. Film dokumentalny. 
17.30 . " W muzeach WaLykall'U". 
18.00 . Program rozrywkowy. 
18.50. Dobranoc. 
19.(10 . Estrada Folkloru. 
U.30. Dziennik Telewiz)' jny. . ZO.IO . .,Skutki telazneJ ko.nsekwencJI" 

_ rranruska komedia kryminalna. 
22..00 . D ziennik Telewizyjny. 
n .15 .• , Blisko i daleko" - program re-

P~~~::,o~ino Nocne: _ .. Sniezny pot\\ór" 
film produkcjl USA. 

PROGRAM n 
15.15. Opera l\1ie~i~ea - Claudlo Mon­

\.everdi: - "Orfeusz", cz. t. 
HUS. ZaniecZ} szrzona .tapoula" 

film d okumentalny. 
16.50. "Podróż po!»ubna" . 
17.40 ... Siedemna!>cie mgnien ",.josny" 

(l'). 
19.30. D7.iennik Telewizyjny. 
ZO. IO. "Nie widzę lrudno!!Jci" - Kabaret 

..K uderek". 
21.10. "Peter Paul Rubens·' - fUm d o­

kumental ny . 
21.55. "Opowi~ś~ o mlyil. skim kamie­

Diu" - film dokumentalny. 
22.25. " poeci recytują wiersze " - Mal­

gonata Ui1łar~ 

N1EDZJELA 
PROGRAM l 

4 STYCZNIA lł81 t. 

I.Zł .. ,Telewi7.Jada". 
J .OO . .,Teleranek:·' m.. iD. "Nied iwle d i pa_ 

na Adamsa". 
1'.2:0. Ant.ena. 
10..45. Reportai filmowy. 
11.10. Festiwal MU7.yki Rosyjskiej i Ra-

d:Lieckiej. 
n.Go. Dzienaik Telewizyjny. 
U.lO . ProG'ram Redakcji RolneJ . 
12.50 . " .Jestem "" Palmie między pal-

m amP' - re portu. 
13.10 . "w ti wiecie dzikiCh. zwierząt". 
13.35. TeleWizyjny .K.oncert Zyc:t.eń. 
14.35. "Busnie mojego dzieci6śtwa". 
HU'. Teatr Telewizji - Istvan Orke-

ny:: _ "Zabawa w kOty" w rei.. Jana 
Macbul.§.kiego. 

:;:~g: ~k~~~&~: b~~~~~je~'kOCltni. 
n .oo. Wieczorynk:.&. 
~9.30. Dziennik Telewb.yjny. 
20.11. Kino Interesującycb FUm6w •. Dramat. na polow::lniu" wC' opowiadania 

Antonief;O CZf:chowa. 
n.łO. Sportowa ł'Jieddela . 
U.20. "Na utradacb ,wiata"'. 

PROGRAM U 
10.20. "partyzanekie aSlenały» pro-

cram wojskowy . 
10.50. Przeboje tygodnia. 
n.zo. "Na eslrada~h świata". 
13.00. "pawlow5k" - JmpresJa doku-

mentalna. 
13.30. Popołudnie "auDy l Flory. 
14 .20. Wielka Gra. 
15.10. Opera Mieitió\;ca - Cłaudio Mon­

teverdi: - " Orfeusz", es. 11. 
n .lS. " WaUi: jak w beb.o" - korne .. lUa produ.keji węgierskiej. 

,11.40 . .,Blisko i daleko" - naJcł.kswsze 
reportaże l'" r. 

11.30. D ziennik r.lewizyJą. a.to ... Blisko l daleko". 

Wybrane pozycj. procramu łe)cwts"joe­
.. o 04 5.01. do t.tł. Uli r. 

PONIf!DZłAł.EK. I STYCZNIA lIII r. 
PROGRAM I 

17.15. "Arsen. Lapie" - .. TaDc.rka z 
Rot.tenburga". 

to.10 . Teatr Telewizji - PraDclszek Za­
błocki : ,.Kr~l w kraju roskony» w ret. 
Andr:uja Strr.elecldeco. 

WTOREK 
PROGRAM I 

• STYCZNIA ltll r. 

18.15. " Kr6lik B Uli pnedstawia". 
ZO.lO. Kino Interesuj2łcyCb Fllm6w~ 

.,Dersu Uzala" w ret.. AIńI'Y Kurosaw)'. 
PROGRAM D 

17.50. Zawsze Teatr (5) - ,.C ... Rzek .... pira" w ret. Andrzeja t:urawlklego. 
ZO. IO . Wtorek Melomana _ wleea6T 

brabmsowskt. 
21.2.0. Pucbu Bałtyku w pllc. J'eczneJ: 

Polska - Dania. 

SRODA 
PROGRAM l 

, STYCZNIA 1"1 1'. 

18.05. P uchar BałtYkU w piłce renneJ: 
NRD - Polska. 

20.10. Film TV Na Swiecle: .,Zbunto­
waqy ksIężyc". 
PRł')GRAIW Ił 

20.40. Wieczory Historyczne - .. O sku­
tf'C7nVm rad ",oo:'lobje". 

21.Z0 ... Kszt~lt s10wa" - uo\e mlka z .. re­Wo lucja l(u1t\tr~lną" w mf>Tl\turze. gl 0-",'Iona pr7e7 łł f' nrvka Rer(' lC: . 
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MINI-KABARET 

..::.._.",0 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

ADMINISTRACV JNY 

TlIm raz.m akcja toczlI się w sze­
roko pojęte; dolinie Narwi, gdzieś 

mięazy Wis!q a B1<.{Jiem. ~ztery na­
aze majome diably, ob. ob. Dojlicki, 
.NaTwiański, Biebr:;on .>ki i Bużanski. 
przygotowują się do kolejnego ban­
Icietu, tym razem ~wiq tecznego. Sto­
lI/ uginają się od jadła . Poczesne 
mie;ice zajmuje J aszerowana ka.T­

gule"a ci la karp po '::yclowsku, ma­
karon d la ziem /llald ;edno;ajec?"TLe, 
czamll salceson li la szynka wędzo­
na garnirowana, kos::ollk.o d la kra­
kowska parzona, babka piaskowo z 
piasku, keks z farfoclami i smolów­
ka z dziegciu. Panu;e no.trój dob­
rze udawanej radości OT"%: pogodw 

dtLch!l' Nasi bohaterowie w odświęt­
HYCh, kubTCłc.::kach z konopi. d la 

czysta żywa !pel na. wootmork, 'WV­

roinie ?ta coś lub na koca! czeko;q. 

NARW1ANSKI: No, lo mamy, c,e­
gośmy chcieli. 
BUZAŃSKI: Kolega wyraża .ię 

niezbyt precyzyjnie. ZHmierzaliśrny 

innych urządzić, nje siebie. 
DOJLICKI: Nie rown':em. o co 

wam chodzi. Stoły pclne? Pełne! 

Smołówka jest? Je,t! Kubraczki 
cieple? Ciepłe: Tak i mordy zam­
knąć oraz zewt?:el' ~7.erfogi. Nam po­
trzebny jest spokój i rozwaga. 
BIEBRZAŃSKI: Popieram z rłl­

łą odpo,viedzjalnością. O p:rowoka­
cję pJ"zeciei nietrudno. 

DOJLICKI: Zwłasz<'za że się PQd 

nas tu I ówdzie podszywn~ niektó­
rzy wrednie. 

NARWIANSKI : Co to mianowicie 
maczy? 

DOJLrCKT: Znaczy, że się niektó­
rz, w sposób personalny utożsamia­
ją z nami i naszą dzialalllooicią! 

HARWIAŃSKI : O cholera, tego 
jeszC7.e brakowało! 

BUZAŃSKI: A to niby Cl~em,, ~ 

Oni, bywa, działają ezasem iesZ'Clle 
lepiej od nas , 

DOJLlCKr : Cliii... je;.cze jam 
!unkcjonariuS'Z % nasłuchu piekieJ-

nego USIYSZY .. ~.~~~~~~~~~~:-~::::::::::::::::::::::::::::~::::::~::::~::::::::::::::::::::~li--~------
piej o n a s z y c 
tam u was. kolego 

BIEBRZANSKI: Do przodu. ale 
tyłem. Ostatnio urządz:lern jedn"l:o 
rolnika ze wsi Osowiec, nazwiskiem 
Wojtach Józef. Węgla mu nie da­
lem. O! 

NARWLo\,1 SKI: lilii ... też mi 
Węgla i' tak nigdtie nie ma. 

BIEBRZAŃSKI: A wlasnie, 
jes t. Przywieźli, rozumiecie. do Go ... 
niądza. R zeczony WOjtach Józef 
dnia 3 g1'udnia br. wstal byl o pier­
wsze j ' rano. czyli w środku nocy, i 
pieChotką lO kin do Goniądza du­
lowa!. by świtem bladym kolejkę Pll 

"'ęgiel zająć. Urzędniczka węglowa, 

niejaka Mazur Eugenia, oświadczy­
ła mu wszakże, iżby wpadł do niej 
w piątek. piątego znaczy. Rzeczony 
Wojt~ch .JÓzef. Wiedziony cbęcią na­
bycia tegoż węgla. przemier~ył owe 
10 km. w jedną oezywiście sLron~ 
ponownie. .. . 

BI}ZANSKI: To już zaliczył 30 
km'! 

BIEBRZANSKI: Cicho, nie konier 
jeszcze na tym. W piątek od urzc:d­
niczki węglowej, Mazur Eugenii, '0-

trqmal byl Wojtach J6zef kwit. na 
mocy k1órego miał wpaść w nar 
bliż~zy poniedziałek. 

, NARWIANSKI: l wpad1? 

BJEBRZAŃSK l' .Jeszcze jak! Zno­
wu w~tał o zwyklej porze, ("zyli w 
godzinę po pólnocy, podrałował do 
Goniądza, gdzie w SKR-ze zamówił 
ciągnik z przyczepą na węgiel. za tt­
siąc polskich złoty(·h. 

NARWJANSKI: WIęc dostał - 'II. 

konc-u ten wQgiel? 

BIERRZA SKI : Skądże, C':.y .... y 
mnie, kolego, nie znacie? Nie dośe 

ze węgla m).l nie dali. to i kwit stra­
cil. Urz.ędniczka węglowa, Mazur 
Eugen ia. na Judzkich oczach swoje 
wla~ne pismo wzięła i podar.la . -
Poszol won ~ - rzekła obelżywie i 
woluntul'ystytt.no • autokratyczni!:. 
\\'łoscianin Wojtach Józef zastoso­
wał si~ do bezwzględnego nakazu. 
Dymał do ch" ty <woje 10 km ~ kwi­
tem nł.l ,-,płacenie ciągnika. 

DOJLIC'KI Pozwólcie, że wa.t 

podsumUJ~. kolego Biebrzański. JeśU 
dobrze zrozunH.lem. Wojta ch J6zef 
dymal sześcdziesią t kilometrów plA­

cąc Z3 to t~$iąr zlot~ch. c~y taJe 7 

BlEBRZANSKI: Nie .inacll&j. 

WIESŁAW TOM,\ SZEWSKI 

CZAS CZEKIWANIA 
Okres l,·viąt Bożego 1'larodzenia 

~est czai t"ffi wiązania c. .. arego z no­
wym, jest czasem oC7.(;kiwania, i nie 
~ziwl1e<:D, że wypehia go. tak dużo 
wróib i magii, mptących przybliżyć 
ilepsze jutro. U ł..ukasza Go!ębiflw­

I~kiego ("zytam ' , że już w wigilię 

·opasywano st .)! la6cuchem, "aLeb;r 
,się ch leb tr .,mal", a pod stół wkla­
dano <P!IIwy plug ... żeby krety roli 
nie p" ,tIy". Z llstawlOnycb w kątach 
chaiu)y snopów panny' wyciągały 

kłof/' zielony - ślub w. Zapusty. 
tióhy - staropardet\ tWOI rzucały 

kjlti<: na ścianę' przylgnęła - do­

bre nowiny. odpadła - gorsze. 
WigiliJną .gwiazdkę" olrzynu,w'''­

li nie tylko na.jbliisi ct.łon.ko~ ie ro­
dziny. ale ~akże domowe zwierzeta 
- bliższe tego d nia bardriej, bo ga­
dające. Zjadały ",ęe tedy spec­
jalnie pieczony " h leb. poświęcone 

sriano, komentt.tją~ wydarzenie od­
powiednio - po lud7.ku ... p,u "'''Y­
noszono po kęsku z każdej wigilij· 
nej r,)trau/y i ni@ zapoffi..niano na­
wet o rybacn1 które dostawały. 

W"/1.ucane c;:io jeziora, kluski z ma­
;lijcm. 

Na Pomorzu i.anial zwyczaj rzu­
ean.!a grochem, a także poetyckie 
misterium wypraszania urodzaJU od 

drzew owocowych prLez dotknięcie 

pnia małym dzwonkipm. ZWYC7..aj 
nakazywał prosić drzewa o pÓłnocy, 
niekiedy w samej bieliźnie. Na te­
renach zamieszkanyell przez ludność 

białoruską lepiono z ciasta "nowe 
latka", I czyli figurki w kształcioe 

drzewek, ciel'1t, koni i kur, wszyst­
ko " myślą O dostatkCl w zagrodtie, 
O pełnej r.,tsce I boga tym kufr leo W 
Wigilię obowiązywał r61A'Tlież suro­
wy zakaz szycia ł przędzenia, atrzy--PRZEPOWIEDNIE 

Najbliższ,. koniec świata przep<>­
wiada się I\a 5 maja 2000 r. 'Tego 
dnia, wed lug obliczeń aslronomów, 
pianet)' Merkury. Wenus, Ziemia, 

mywany at do Nowego Roku. 
Dzień poprzedzający Nowy. Rok 

był przede wszystkim dniem metc()­
rologicznych prognoz. Wróżono: No­
wy Rok pogodny zbiór będzie 

dorodny. Gdy na Nowy Rok j~sno 

- w guremach hędzle ciasno. Gdy 
Nowy Rok mglisty - zboże zjedzą 

glisty. Nierzadko też, za pięć dwu­
nasta) urz.ąd~ano we wsi wielki ha­
łas walqc, tłukąc i strzelając na wi­
wat \Wf noworoczną noc zdarzały się 
cuda -- a to .,coś" wyn iosło dra­
binitisty w(n. na dach stodoły (by­
wało, że r :z koniem), a to kornin 
zatkało lub przynajmniej sad zą wy­

smA.J:'owało ok:na . 
Od W igilii do Wielkiego Postu 

trwała i trwa na wsiach i w mia­
.teczkach kolęda. J~dnym z jej wi ­
dowiskowych elementów "ą kolęd-

. -nlc)', ezyli !Zopka z Herodem, 
Srnierc>ą. Zyd ...... i Diabłem na pla­
nie pierwszym, a takie .,chodzenie 
l gwiazdą" lub turoniem, o którym 
wiadomo, że "Dzieje ~ię to sp oso­
ben, : d wóch parobi<:ów trzyma na 
powr"ozie trzeciego, przebranego za 
tura, I paszczęką umyślnie z 
drzewa tak zrobioną, że może się za 
pomocą rąk nlwier'ać i zamykać; w 
paszczy język z czerwonego sukna, 
pod ,,<częką zaś gęsta broda, a przy 
niej dzwonek mały. Muzyk a złożo­

na ze ",krzypka i basisty przygry­
wa; tur się wydziera, klapie pa~z­

czą i inne plata figle". Równie chqt­
nie, jak z turoniem, chodzono 
z. kozą i nied.hviedz.iem, k tó­
re S łużyły rozerwaniu się, t'lle nie 
tylko. Pobudzając wyob"aźnię we 
wspólnej zabawie, pełniły waż.ne, 

dzi~ ledwie pl"7..eczuwane, funkcje 
magiczne. 

MaTO, Jowisz, Saturn i Księżyc 

ustawią sIę w linii prostej po obu 
stronach Slońca. Dotychczas w na­
szym tysiącleciu mieliśmy jut. jede­
na.ścle koóców .wia ta, ostatnI 
5 lutego Ig62 r. 
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Osobhwością doliny Issy jest więk­
.za niż lldzie iodziej Iloil: diabłów. 
Być moż,' spóchnia le wIerzhy, mJy­
ny, haszcZ<! na brzegach są szczegól­
nie wygodne dla is to t, które uka­
zują się OO7.om ludzkim tylko wte­
dy, kiedy' s~me so bie tego "YC2'1. Ci, 
co je widzip.ii, mówią, że diabeł jest 
nieduży, wuostu dziewięcio letniego 

dziecka, że nosi zielony fraczek, ża ­

bot, włosy splecione w harcap , b la­
le pończóchy i przy pomocy pantofli 
na wysokich o;lcasach stara się u ­
kryć kopyta, których się wstydzi. Do 
tych opowiadań trz~ba się odnieść 

7. 'pewną ostrożnością. Jest prawdo­
podobne, że diab!:r znając zabobon­
ny podziw ludno;c! dla Niemców -
ludzi hąndlu, wynaiazków i nauki -
starają się sobie d ,dać powagi, u­
bierając się jak Immanuel Kant z 
Królewca. Nie darnjo inna nazwa 
nieczy.-;tej sny jest n.td Issą."Niern­

czyk" - oznaczająca, i.e diabeł jest 
po stronie postępu. J.'dnak trudno 
przypuścić, żeby nosiJ.I taki strój 
na co dzień. Na przykład ulubioną 
ich zabawą jes t tańczyć w osieciach 

pustych "Wp. gdzie mlę'Ui się len, 
stojących zwykle na ubo1..ZU od za­
budowań: jakże mogłyby we f rakach 

wzbijać kłęby kurzu L patdzierzy, 
nie troszcząc się o zachowanie przy­
awoitego wyglądu? I dlact.ego, jeżeli 
dtlny jest im jakiś rodzaj nieśmier .. 
teIności, miały wybrae wlaśnla 

strój z osiemnastego wieku? 
Nie w iadomo wlaściwie do jaklego 

sIop nIa mogą zmieniać postać. K ie­
dy d ziewczyna zapala dwie śwIece 

w Wigilię świętego Andrzeja i pa­
trzy , w lustro, może zobaczyć przy-

jest kraina, dO której chroni, się i 
jedne, i drugie, kiedy glebę gniotą 

gąsiennice Cl:ołgów, kiedy nad r'llą 
kopią sobie p.'ytkie groby ci, co ma­
ją być rozstrzelani, a wtrod krwi 
r lez, w a ureoli Hlstorll, wchodzi 
uprzemysłowienie? Czy można "obie 
wyobrazić jak iś sejm w pieczarach, 
głęboko we wnętrzu ziem!, gdu. 
ie..t jut gorąco od ogai płynnego 

centrum pla n e ty. ""jm, Da któl'J'ill 

DOLINA ISSY 
, 

.złoŚĆ: twarz mężczyzny, • którym 
zlączone będzie· jej «ycie, czaseIn 
twarz śmierci. Czy to diabeł tak się 

-przebiera, czy działają tutaj inne 
magiczne mO'ce? I jak odróźnlć istoty, 
które zjawiły się tutaj z nastaniem 
chrześcijaństwa od innych, dawnych 
tubylców: od leśnej c~rownicy, któ­
ra zamienia d zieci w kołyskach, czy 
od maleńkich ludzi, wychodzących 

nocą ze s woicb pałacyków pod ko­
rzeniami czarnego bzu? Czy diabły 
i te różne inne s twory mają ze sobą 
jakieś porozumienie, czy tei po pro­
stu są obok siehie, jak są obnk sie­
bie sójki, wróble i wrony? I gd~e 

setki tysięcy malych diablów we 
frakach, poważnie i ze smutkiem, 
słuchają mówców, reprezentujących 

komitet centralny piekieł? Oto mów­
cy obwieszczają, że w interesie spra­
wy skończone jes t hasanie po la­
sach i łąkach , że moment' wymaga 
innych środków i że wysoko kwa­
lifikowani specjaliścI działać będą 

już taJe, żeby ich obecności nIe po­
dejrzewaJ umysł śmiertelnych. Ren-

'legają się oklaski, ale wymuszone, 
bo obecni już rozumieją, że byli 
potrzebni tylkO w okresie przygoto­
wawczym, że postęp zamyka ich w 
ponurych czeluściach i że nIe zoba-

C"'I jui ~hod6w slońca, lotu timo­
Tadków, isi<nącyeh się gwiazd, 
w.zelkich cudów nieobjętego świata. 

RQlnlcy nad Issą otawiali na pro­
ga ehat.y mi~eezkę & mlekiem dla 
lagodnych wężów wodnych, które 
nie baty ";ę iudzi. Potem stali się 

;:(orliwymi k:' lollkam.i i obecnośe 

diabk ,. p l':o,ypomniala im. o wa1J:e, 
jaka się \oczy l) ostateczne panowa­
nie nad duszą ludzką. Czym \ staną 
.ię jutro? Opowiadając nie wie .i~ 
jaki wybrać czas, teraźniejszy cr.;y 
prleszly, jakby to, co minęło, nie 
było całkowicie minione dopÓki 
trwa, w pamięci pokoleń - ezy tYł­
k.o jednego kronikarza .. 
Może diabły upodobaly sobie Issę 

ze względu na jej wodę? Mówi się, 

że la ma właąciwości wpływające 

na usposoble.nie ludzi, jacy się 1"0-

dzą nad jej brzegami. Są sklonni do 
• .achowania się. ekScentrycznego, da­
lecy od spokoju, a ich niebieskie 0-

er.y, jasne .... rosy 1 nieco ociężala 
budowa są zludnym tylko pozorem 
nordyckiego zdrowia. 

CZESŁAW MIŁOSZ 

Fragment powieke1 pod tym sam ym ty­

tułem . 
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